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N ow a prow okacja  USA  
wobec Chin Ludowych
Kontrtorpedow iec am erykański 

ostrzelał siatek chiński
jO-
W

(f) P E K IN  (PAP). — Jak 
da je  agencja Nowych Chin 
dn iu  27 września m in is te r spraw 
zagranicznych Centralnego Rzą­
du Ludowego C h ińsk ie j Repu­
b lik i Ludow ej — Czou E n-la i 
w ystosow ał do sekretarza gene­
ra lnego ONZ T rygve  L ie  depe­
szę, celem doręczenia je j prze­
wodniczącemu V sesji Zgrom a­
dzenia Ogólnego Ęntezam ow i i 
przewodniczącem u Rady Bez­
pieczeństwa, Jebb'ow i.

W depeszy te j Czou E n -la i po­
da je okoliczności, w  ja k ich  a- 
m erykańsk i kon trto rpedow iec  o- 
s trze la ł na Ż ó łtym  M orzu ta ­
rek ch ińsk i „Szanghaj N r 21“  
Depesza stw ierdza:

U s iłu jąc  rozdmuchać pożar 
w o jenny, rząd Stanów Z jedno­
czonych w toku w o jny  agresyw­
ne j p rzeciw ko K ore i na ty le  
s tra c ił rozsądek, że w yko rzys tu ­
je  ok rę ty  wojenne am erykań­
skich agresywnych s ił zb ro j­
nych w  K ore i dla re w iz ji s ta t­
ków  hand low ych C h ińsk ie j Re­
p u b lik i Ludow ej, gwałcąc p ra­
w a żeglugi m orskie j.

W im ien iu  Centralnego Rzą­
du Ludowego C h ińsk ie j Repu­
b l ik i Ludow ej wytaczam  przed

O NZ skargę na rząd USA o no­
w y  ak t agresji i naruszenie 
p raw  żeglugi m orsk ie j i dom a­
gam się, aby Zgrom adzenie O- 
gólne O NZ w łączy ło  na tych­
m iast do porządku dziennego tę 
sprawę Sprawa ta ma być W łą­
czona razem ze skargą C h iń ­
skie j R epub lik i Ludow ej o na­
ruszenie pow ie trznych granic 
Chin przez sam oloty am ery­
kańskich agresywnych s ił zb ro j­
nych w K ore i i ba rbarzyńskie  
ostrze liw anie, bom bardowanie, 
m ordowanie i ran ien ie  ch ińskw h 
obyw a te li i niszczenie m ienia 
chińskiego .

Domagam się również, by se­
sja ogólna ONZ na tychm iast do­
puściła na sesję p rzedstaw ic ie li 
C h ińsk ie j R epub lik i Ludow ej 
celem przedstaw ienia sprawy i 
wzięcia udzia łu w debatach 
Zgrom adzenie Ogólne O NZ po­
w inno na tychm iast zalecić Ra­
dzie Bezpieczeństwa podjęcie 
skutecznych k ro kó w  celem potę­
pien ia  zbrodniczych ak tów  USA 
i zapewnienia szybkiego w yco ­
fan ia  am erykańskich  s ił z b ro j­
nych z K ore i i zapewnienia tym  
samym Dalekiem u W schodowi i 
całemu św ia tu  trw a łego  pokoju.

| D la  uczczenia W ie lk iego  P a źd z ie rn ika  i  11 Ś w iatow ego Kongresu  P oko ju

Robotnicy Zakładów Przemysłu Bawełnianego 
im. Stalina wygospodarują dodatkowo 87 miln. zł

Zobowiązania'załogi Zakładów im. Stalina w Poznaniu — ZMP-owcy z Nowej Huty odpowiadają na apel huty „Pokój” —
Chłopi zwiększają plan dostaw zbóż

Z  całego k ra ju  n a p ły w a ją  bez p rze rw y  m eld u nk i o podej­
m ow aniu  zobow iązań produkcyjnych  dla uczczenia 33 mocz­
nicy W ie lk ie j R ew oluc ji P aźd ziern iko w ej i II Św iatow ego  
Kongresu Pokoju . Załoga Z P B  im . Józefa S ta lin a  w  Łodzi 
da ponadplanow ą produkcję  w artości około 87 m iln . z ł. Z o ­
b ow iązan ia  robotn ików  zak ład ów  im . S ta lina  w  P oznaniu  się­
gają  88 m iln . z ł. Z flIP -o w c y  z N o w ej H u ty  u sp raw n ia ją  tra n ­
sport. Chłop i podw yższają p iany dostaw zboża.

szereg p racow n ików  p o d ją ł in ­
dyw idua lne  zobow iązania pod­
noszenia w yda jnośc i pracy.

Rząd b ry ty jsk i odm ów i! w iz  
delegatom  K om itetu  

O rga n 5zacyjnpgi» kongresu  
O brońców  Pokoju

(f) LO N D Y N  (PAP). — B ry ­
ty js k i K o m ite t O brońców B*’ - 
k o ju  rozesłał do prasy ośw iad­
czenie, w k tó rym  kom un iku je , 
że rząd b ry ty js k i czyn i prze­
szkody w  zorgan izow aniu na 
te ren ie  A n g lii I I  Św iatow ego 
Kongresu O brońców  Pok'oju.

Rząd b ry ty js k i od m ów ił w iz 
w jazdow ych  członkom  K o m ite ­
tu  O rganizacyjnego Kongresu 
K o m ite t ten pow in ien  b y ł zebrać 
się w  Londyn ie  w  dn iu  2 paź­
dz ie rn ika .

B ry ty js k i K o m ite t O brońców 
P oko ju  o p u b liko w a ł ró w n ie j 
teks t lis tó w , w ym ien ionych  z 
p rem ierem  A ttlee . Z  lis tów  
tych  w y n ik a  jasno, ja ką  pozyc­
ję  za ją ł rząd b ry ty js k i w  sto­
sunku do I I  Św iatow ego K o n ­
gresu O brońców P oko ju .

Oświadczenie K o m ite tu  s tw ie r 
dza, że rząd b ry ty js k i odm ów ił 
w iz  w jazdow ych członkom  K o ­
m ite tu  O rganizacyjnego: M ik o ­
ła jo w i T ichonow ow i, A leksan­
d ro w i K orn ie jczu lcow i i  I l j i  
E re n b u rg ó w . Rząd da ł rów nież 
do zrozum ienia, że nie udzie li 
zezwolenia na w jazd  do W ie l­

k i  ej B ry ta n ii sekre ta rzow i ge­
neralnem u Stałego K om ite tu  
Św iatowego Kongresu O broń­
ców P oko ju— L a f f i t te ‘ow i oraz 
P ię tro  N enn i‘emu i k ilk u  in ­
nym  w y b itn y m  członkom  S ta­
łego K om ite tu . •

B ry ty js k i K o m ite t O brońców 
Pokoju — m ów i ośw iadczenie— 
pro testu je  stanowczo przeciw ko 
tem u bezsensownemu g ru b ia ń - 
stwu.

G EN EW A (PAP). — Jak  do­
noszą z Paryża, sekre ta ria t 
Św iatow ego Kongresu O broń­
ców P oko ju  og łos ił w  zw iąz­
ku  z .niewpuszczeniem szeregu 
członków  K o m ite tu  O rgan iza­
cyjnego ko m u n ika t treśc i na­
stępującej:

„Osobom  wchodzącym  w  skład 
kom ite tu  przygotowawczego I I  
Św iatow ego Kongresu O broń­
ców P oko ju  odm ów iono prawa 
w jazdu  na te ry to r iu m  W, B ry ­
ta n ii. W  w y n ik u  powyższego, 
sesja K o m ite tu  O rgan izacyjne 
go,, k tó ra  m ia ła  zebrać się w  
Londyn ie  w  d n iu  2 paźdz ie rn i­
ka, zostanie zwołana na ten 
sam dzień do Pragi.

Seul stawia mężny, bohaterski opór 
przew ażającym  sitom agresora

(f) P E K IN  (PAP). — Ogłoszo­
n y  w  P henjan ie 28 w rześnia ra ­
no ko m u n ika t dowództwa na­
czelnego a rm ii ludow e j K oreań­
sk ie j R e p u b lik i Ludow o-D em o­
kra tyczne j podaje, że w  d n iu  27 
wrześHia oddzia ły  a rm ii ludow e j 
operu jące w  re jo n ie  Seulu kon ­
ty n u o w a ły  zaciekłe w a lk i z w o j­
skam i am erykańsk im i. W ojska 
am erykańsk ie  p o d ję ły  nową 
gw a łtow ną  ofe ijsyw ę na Seul. 
O ddzią ły  a rm ii lu do w e j w  za­
c iek łych  w a lkach  w s trzym a ły  
na ta rc ie  przeciw n ika .

W  ciągu osta tn ich d n i w o jska 
am erykańskie , us iłu jące  zdobyć 
Seul, poniosły w  w y n ik u  d ru z ­
gocących ciosów oddzia łów  a r ­
m ii lu do w e j ogromne s tra ty  w  
ludz iach  i  sprzęcie w o jennym . 
A r ty le r ia  p rzeciw lo tn icza i  od­
d z ia ły  lądowe a rm ii ludow e j 
zadają codziennie w ie lk ie  s tra ­
t y  lo tn ic tw u  am erykańskiem u. 
Od 23 do 27 w rześnia w  re jo - 
Rach rzek i Im zingan  i  m iast 
Nam po i S ariw on  strąconych 
zostało 9 sam olotów n iep rzy ja ­
cie lskich .

LO N D Y N  (PAP). — Prasa an­
gie lska podaje szczegóły w a lk  w  
re jo n ie  Seulu. Korespondent a- 
genc ji Reutera donosi, że s iły  
am erykańskie  us iłu jące  w e­
drzeć się do Seulu, _ przewyższa- 
3.ą w ie lo k ro tn ie  pod względem  
Liczebnym s iły  obrońców. D zien-
k a n ipani le lsk ie  Pisz£ł- że A m e ry -
ws7V5t|Ł-iOnCentr0wali w  K o re i
n u - f  na Wn0,j ?k,a.- ¿yspo-P r7Pn,,n |i Dale;a m Wschodzie.
m orsk i na r>m r ?wnież transport
k i trancn  P acv flku  i odda li stat k i  transportow e do dvsno7vH i
M ac A rth u ra . D z ienn ik i zazna­
czają, ze s tra ty  A m erykan6w  , 
ich  so juszn ików  są duże A m e­
rykańska  piechota m orska — 
stw ie rdza ją  dz ienn ik i — drogo 
opłaca obecne dzia łania. O broń­
cy Seulu n ie z w /k le  ce lnym  o- 
gniem a r ty le r ii,  ka ra b inów  m a­
szynowych i p isto le tów  autom a­
tycznych dz ies ią tku ją  nac ie ra ją ­
ce wo jska

Korespondenci jednogłośnie 
Podkreślają, że wojska pó łnoc- 
ho-koreańskie , walczące ze 
Znacznie przeważającym i s iłam i

re jon ie  Seulu, w ykazu ją  n ie - 
W ykie wysokiego ducha bojowe 

®.° i b ron ią  się z ogrom ną za­
ciętością

Równocześnie —  ja k  w ynika

z kom u n ika tów  am erykańskich
__lo tn ic tw o  zrzuca bez p rze rw y
ha Seul bom by burzące i  zapa 
ła jące. Jeden z o fice rów  sztabu 
M ac A rth u ra  ośw iadczył: „S eu l 
zostanie zrów nany z ziem ią“ .

Korespondenci donoszą, że ra ­
m ię p rzy  ram ien iu  z żo łn ie rzam i 
a rm ii ludow e j walczą m ieszkań­
cy Seulu.

Korespondent agencji am ery­
kańsk ie j O NA, M a rtin , pisze: 
„W o jska  pó łnocno-koreańskie  o - 
kazu ją  się ta k  samo dobre ’w 
obronie, ja k  i  w  na ta rc iu .

Na fronc ie  po łudn iow ym  — 
ja k  donoszą pism a angie lskie —  
w o jska  północno -  koreańskie 
p rzeprow adziły  liczne ko n tra ta ­
k i, zadając A m erykanom  cięż-
lei« ctmtv

M O S K W A  (PAP). .S pec ja lny  
w y s ła n n ik  pism a „L ite ra tu rn a -  
ja  Gazeta“ , p isarz A leksander 
C za jkow sk i donosi tedegra ficz- 
n ie  z Seulu:

D z ies ią tk i tys ięcy żo łn ie­
rzy  am erykańskich , pędząc 
przed sobą lisynm anow ców  i 
A ng lików , us iłu je  w  czołgach i 
samochodach pancernych w e­
drzeć się do Seulu.

Lecz Seul zam ien ił się w  u - 
zbro joną fortecę. Tysiące miesz 
kańców m iasta w stąp iło  na o— 
cho tn ika  do a rm ii ludow ej.

K ilkadz ies ią t k ilo m e tró w  dzie 
l i  Seul od Inczonu — pisze 
C za jkow ski — lecz odległość ta 
przekszta łc iła  się d la  in te rw e n ­
tów  am erykańskich w  k ilk a  
tysięcy k ilom etrów .

Seul stał się obozem w a row ­
nym . W budow ie fo rty fw a c n  
bierze codziennie udzia ł busko 
pół m ilion a  m ieszkańców. Cza j­
kow sk i podaje opis w ie lk ie j de­
m onstrac ji nocnej, k tó ra  prze­
ciągnęła u licam i Seulu. Uczest­
n ikam i te j dem onstrac ji by ły  
m a tk i, żony i  có rk i obrońców 
m iasta. Z  p ieśn iam i re w o lu c y j­
nym i na ustach, dw a i  pół t y ­
siąca kob ie t koreańskich prze­
maszerowało u licam i, udając 
się na pe ry fe rie  do l in i i  ob ron­
nych.

Kanonada od b ija  się potęż­
nym  echem w  mieście, spow i­
ty m  czarnym  dym em  w y b u ­
chów  a rty le ry js k ic h . Na ulicach 
pęka ją  pocisk i, lecz Seul n ie  
poddaje się.

(Koresp. w ł.). R obotn icy 
na jw iększe j w  Polsce fa b ry k i 
przem ysłu bawełnianego — ZPB 
im . S ta lina  w  Łodz i zobowiąza­
l i  się uzyskać dodatkowo dia 
gospodarki narodowej sumę 
87 m iln . zł. Oszczędności te zo­
staną osiągnięte przez przyśpie 
szenie w ykonan ia  p lanu w 
przędza ln i cienkoprzędnej i od­
padkow ej, zw iększenie w ie lo - 
warsztatowości przędzalni śre- 
dn ioprzędnej, przyśpieszenie u- 
ruchom ienia krosien na tk a ln i 
autom atycznej, zw iększenie w y  
dajności pracy, zm niejszenie 
braków , up łynn ien ie  starych 
rem anentów , uspraw nien ie  tran  
sportu  oraz oszczędność robo- 
czodniówek.

Prócz zakładów  im . S ta lina  
zobowiązania październ ikow e 
podjęła załoga ZP B  im . A rm ii 
Ludow e j w  Rudzie P ab ian ic­
k ie j ko ło  Łodzi. W  rea liza c ji 
tych  zobowiązań rob o tn icy  ZPB 
im . A rm ii Ludow e j uzyskają 
d la  fcospodąpfei na rodow e j k w o ­
tę 33.941 vo wspó: (bgr)

W aKŁ J-^owiązań
robotnik«! Nakładów

im. Stalina w Poznaniu 
wynosi 88 miln. zł.

W  jedne j z ha l fab rycznych  
Z ak ładów  im . S ta lina  zebra li 
się rob o tn icy  obu zm ian. Po 
przem ów ien iach p rzedstaw ic ie li 
poszczególnych dz ia łów , wśród 
entuzjastycznych o k rzykó w  na 
cześć W ie lk iego S ta lina , P rezy­
denta B ie ru ta  i  na  cześć Poko­
ju , załoga jednom yśln ie  posta­
n o w iła  d la  uczczenia 33 roczn i­
cy R ew o luc ji P aźdz ie rn ikow e j 
i I I  Św iatow ego Kongresu P o­
ko ju  w ykonać ponad p lan 1 
maszynę, w ykonać 30 sztuk gło 
w ic  do maszyn, wezwać ro b o t­
n ik ó w  k w a lif ik o w a n y c h  do in ­
tensywnego szkolenia nowego 
na rybku .

Zobow iązania te  przedsta­
w ia ją  w artość 88 m ilio n ó w  zł 
z 1937 r.

N iezależnie od powyższego

ZMP-owcy z Nowej Huty
naprawią 80 ciągników
i przewiozą dodatkowo 

2.500 ton materiału
M łodz i budow niczow ie  N ow ej 

H u ty , uczestnicy Z M P -o w sk ie j 
b rygady N r 52 z entuzjazm em  
po d ję li apel h u tn ik ó w  śląskich 
h u ty  „P o k ó j“ .

G rupa tra k to rz y s tó w  ju n a ­
ków , M ariana W oźnickiego, A l­
fonsa K o ry ty  i Tadeusza M aja 
— napraw i w  ciągu m iesiąca 80 
c iągn ików  i przew iezie  dodat­
kow o 2.500 ton m a te ria łu , osz­
czędzając p rzy  ty m  od 15 do 20 
procent pa liw a.

Inna  grupa tra k to rz y s tó w  zo­
bowiązała się przew ieźć dodat­
kow o 32.000 ton  m a te ria łu  i w  
pracy te j oszczędzić od 20 do 
22  -fwee;- pa liw a .

G rupa e lek trom o n te rów  b ry ­
gady pod k ie ro w n ic tw e m  No­
waka zobowiązała się podnieść 
w y n ik i zespołowego współza­
w odn ic tw a, osiągając zespołowo 
183 proc. w yda jności.

Młodzi robotnicy 
Zakładów Starachowickich 
podnoszą wydajność pracy

P odejm owanie zobow iązań w  
Zakładach S ta rachow ick ich  roz­
poczęła młodzież.

P ierw szy w y s tą p ił w iertacz 
M arian  Cieśla, k tó ry  postanow ił 
uczcić rocznicę W ie lk iego Paź­
dz ie rn ika  podniesieniem  swej 
w yda jnośc i ze 150 do 200 proc. 
Ob. Cieśla w ezw ał innych ko ­
legów do podjęcia podobnych zo 
bowiązań.

M. in. zetempowiec, toka rz  A n 
ton i Janiec, zobow iązał się pod 
nieść w ydajność ze 170 do 180 
procent.

B rygada zetempowska Jana 
Janikowskiego, postanow iła  ucz­
cić 33 rocznicę R e w o luc ji i I I  
ś w ia to w y  Kongres P oko ju

podniesieniem  w yda jności ze 
130 do 150 proc.

Warszawskie zakłady 
pracy podejmują hasło huty 

„Pokój“
B rygady za trudn ione  przy 

budow ie osiedla na M łyn o w ie  
zobow iązały się podnieść w y ­
dajność pracy od 5 do 30 p ro ­
cent.

Załoga Państwow ych Z a k ła ­
dów  Uszczelnień i W yrobów  
Azbestowych postanow iła  pod­
nieść norm y p rodukcy jne  o 5 
proc. oraz zastąpić w  20 procen­
tach m a te ria ł im p o rtow a ny  —  
k ra jo w ym . Zobow iązania te po­
zwolą zaoszczędzić łącznie b l i ­
sko 800 tys. zł.

P racow n icy G a rba rn i n r  1 zo­
bow iąza li się do zaoszczędzenia 
ta k ie j ilośc i ga rbn ików , ażeby w  
dn iu  u rodzin  Towarzysza S ta li­
na przepracować na zaoszczę­
dzonym  m ateria le , co da o - 
szczędność 1.068.862 zł.

Załoga „D o b ro lin a “  skróci te r ­
m in  w ykonan ia  p lanu p rzy  p ro ­
d u k c ji proszku do szorowania 
o pół m iesiąca oraz w ykona po­
nad p lan  4,5 tony  pasty do po­
dłóg.

Podobne zobowiązania pod ję­
ły  inne załogi fa b ry k  i  zak ła ­
dów pracy na W oli.

Zobowiązania chłopów 
gromady Tuszów

Za przyk ładem  załóg ro b o tn i­
czych, odpow iadających na apel 
h u ty  „P o k ó j“ , 33-cią rocznicę 
R e w o luc ji Paździe rn ikow e j i  I I  
Ś w ia tow y  Kongres P oko ju  ucz­
czą wzmożoną pracą rów nież 
masy p racu jących chłopów . Z 
zobow iązaniam i w y s tą p ili ch ło -. 
p i grom ady Tuszów w  po w. lu ­
be lskim .

Zobow iązania p rodukcy jne  
ch łopów  grom ady Tuszów  p rze ­
w id u ją  przyśpieszenie om ło tów  
/boża i w ykonan ie  ich do 10 l i ­
stopada br., zw iększenie rocz­
nego planu dostaw y zbóż o 25 
procent (z 450 q do 552,5 q) i 
dostarczenie zboża w yłączn ie  I  
Standartu, przyśpieszenie orek 
z im ow ych na pow ie rzchn i 115 
ha i w ykonan ie  ich  do 15 paź­
dz iern ika , a —  nie ja k  w ' la tach 
poprzednich —  do 1 lis topada 
oraz w ykonan ie  do 7 lis topada 
rocznego p lanu  dostaw  m leka w  
ilośc i 16.000 litró w .

D elegacja  ko łch o źn ikó w  rad z ieck ich  u P rezydenta  R P

W  d n iu  27‘ bm. Prezydent RP  Bolesław B ierut gościł w  gmachu Rady
wycieczki kołchoźników radzieckich

Państu

ZSRR wzywa do położenia kre 
bestialskim bombardowaniom lud) 

cywilnej w Korei
Posiedzenie Rady Bezpieczeństwa

(f)' N . J O R K  (P A P ). —  Tym czasow y porządek obrad ostat- przedstawiciela 
niego posiedzenia R ady Bezpieczeństw a za w ie ra ł następują­
ce trzy  p u n kty :

Potężne stra jk i w całej A u s trii
Ż an d arm i odm ów ili zaatakow an ia  ro b o tn ikó w

W IE D E Ń  (P A P ). —  W a łk a  ro b otn ikó w  austriacjcich p rze­
c iw ko  zarządzen iu  w ła d z  o podw yżce cen a r ty k u łó w  p ie r­
w szej potrzeby trw a  w  dalszym  ciągu.

W  L in z u  od b y ły  się w  środę 
w ie lk ie  m an ifestac je  robotnicze.
W  po łudn ie  ko m u n ikac ja  tra m ­
w a jow a  i  autobusowa została w  
ca łym  m ieście przerw ana. K o n ­
fe renc ja  cz łonków  ra d  zakłado­
w ych  postanow iła  ogłosić s tra jk  
w e w szystk ich  zakładach prze­
m ysłow ych  m iasta.

O ddzia ły  żan da rm erii w  h e ł­
mach i  w  pe łnym  rynsz tun ku  
bo jow ym  u s iło w a ły  usunąć ro ­
b o tn ikó w  zebranych na w iecu 
przed gmachem Izb y  R obo tn i­
czej.

O fice row ie  w y d a li rozkaz za­
atakow ania rob o tn ików , je d n a k ­
że żandarm i o d m ó w ili w yko n a ­
n ia  tego rozkazu. S ilne  g ru py  
m an ifes tan tów  obsadziły dw o­
rzec w  L in zu  i  p rz e rw a ły  ko ­
m un ikac ję  ko le jow ą  z W ied ­
niem. O ddzia ły  p o lic ji obsadziły 
lin ię  ko le jow ą i  urządzenia k o ­
m un ikacyjne .

W  czw artek w  ca łym  L in zu  
rozpoczął się s tra jk  powszechny, 
k tó ry  rozszerzył się rów n ież na 
ośrodek przem ysłow y S teyr.
R obotn icy po s tanow ili p ro w a ­
dzić s tra jk  aż do zniesienia za 
rząctzenia w ładz o podwyżce o 
30 proc. cen a rty k u łó w  p ie r­
wszej potrzeby.

W  G razu odby ły  się w  środę 
w ie lk ie  dem onstracje. R obotn icy 
fa b ry k i maszyn W eiz, k tó ry m  
zągrodziło drogę do Grazu około 
tysiąca po lic jan tó w , przeszli 
przez kordon  p o lic ji, p rzy  czym 
p o lic jan c i n ie  s ta w ia li oporu.

M im o  ulewnego deszczu na 
Placu W olności w  G razu odby ł

się o lb rzym i w iec, w  k tó ry m  
w zię ło  ud z ia ł przeszło 20 tysięcy 
robo tn ików .

W  K n itte lfe ld  w  S ty r ii ko le  
ja rze  p rze p ro w ad z ili 3-godzinny 
s tra jk  pro tes tacy jny . Również w  
hucie  D onaw itz  od by ł się 2-gó- 
dz inny  s tra jk . W  E la lle in  rozpo­
czął się w  czw a rtek s tra jk  we 
w szystk ich  zakładach p rzem y­
s łow ych m iasta.

^Do s tra jk u  p rzy łą czy ły  się 
rów n ież  zak łady  energetyczne z 
K a p ru n  i  Lend. D w ie  e le k tro w ­
n ie  w  G m uden rozpoczęły 
s tra jk  w  czw a rtek  w  południe.

Ruch s tra jk o w y  ogarnął całą 
Do lną A u s tr ię , gdzie s tra jk u ją  
rob o tn icy  n iem a l w szystk ich  za­
k ła dó w  przem ysłow ych.

W  K rem s rob o tn icy  zebrani 
na w iecu  u c h w a lil i stanowczy 
pro test p rzec iw ko  zarządzeniu o 
podwyżce cen. W  całej p ro w in ­
c j i  odbyw a ją  się dem onstracje 
i  zebrania pro testacyjne.

Ruch s tra jk o w y  w  W iedn iu  
rozszerza się. N iem a l w szystk ie  
w iększe zak łady  przem ysłow e 
s tra jk u ją . W  środę przerw ana 
została ko m u n ikac ja  tra m w a jo ­
w a  i  autobusowa. W  ciągu 
czw a rtku  do s tra jk u  p rzy łączy­
ło  się w ie le  now ych zakładów  
przem ysłow ych.

Zwołanie 
ogólnoaustriackiej 

konferencji 
rad zakładowych

W  środę odbyła  się w  W ied­
n iu  kon fe ren c ja  cz łonków  rad  
zak ładow ych  przem ysłowego o - 
k ręg u  L ies ing-A tzgesdorf. K o n ­
fe renc ja  u c h w a liła  rezolucję, 
p ro testu jącą  p rzec iw ko  zarzą­
dzeniu o podwyżce cen i  posta­
naw ia jącą  zw o łan ie  ogólnoau­
s tr ia c k ie j ko n fe re n c ji członków  
rad  zak ładow ych do W iedn ia  na 
sobotę 30 bm. Rezolucja w zyw a 
ro b o tn ik ó w  ca łe j A u s tr i i do po­
pa rc ia  te j in ic ja ty w y .

I I I  oddział kopalni 
im. M. Thoreza 
wykonał roczny 
plan wydobycia

(f) O ddział 3-ci kop a ln i im . 
M aurice Thoreza w  Dolnoślą­
skim  Zjednoczeniu P rzem ysłu 
Węglowego w  dn iu 22 w rześnia 
b r w ykona ł roczny plan w ydo­
bycia. Do końca roku  załoga 
oddzia łu wydobędzie ponad p lan 
ok. 2.400 ton  węgla.

Depesza „Sztandaru  M łodych* 

do zespołu redakcy jnego  

„A v a n t-G a rd e 64
(f) W  zw iązku  z 30-leciem is t­

n ien ia  bojowego organu m łodzie 
-ży francu sk ie j „A v a n t-G a rd e “ , 
zespół red akcy jny  „Sztandaru  
M ło dych “  w ys ła ł do zespołu re ­
dakcyjnego „A v a n t-G a rd e “  de­
peszę, w  k tó re j pisze m. in .:

G łęboko w ie rzym y, że n ie  uda 
się faszyzm ow i za trium fow ać 
nad lude irf, p row adzonym  do 
boju przez M au rice  Thoreza, 
nad ludem , k tó ry  ma taką  m ło ­
dzież ja k  Raym onde D ien i  Leo 
Figueres.

Faszystowskie represje  rządu 
n ie  s tłum ią  głosu „A v a n t-G a r­
de“ , w yraża jące j m arzenia i  pra 
gn ien ia  ca łe j postępowej m ło ­
dzieży fra n cu sk ie j i  je j w o lę  po­
koju.

Z apew n iam y tow . Leo F igue­
res, redak to ra  „A v a n t-G a rd e “ , 
prześladowanego przez rząd P le - 
vena-M ocha, o naszej c a łk o w i­
te j solidarności.

W  walce Waszej n ie  jesteście 
osam otnieni, s to i za W am i św ia ­
to w y  obóz po ko ju  i  postępu ze 
Z w ią zk iem  R adzieckim  na czele 
i  70 m ilio n ó w  m łodzieży, skup io­
ne j w  ŚFM D.

Przesyłam y W am  bo jow e ży ­
czenia naw ych w span ia łych o- 
siągnięć i  zapew niam y Was, że 
m łodzież po lska jes t ca łym  ser­
cem z W am i w  Waszej bohater­
sk ie j walce.

Zespół redakcyjny 

„Sztandaru Młodych“

J) Skarga p rzeciw ko zbro jne j 
agresji na wyspę Taiw an. 2) 
Skarga przęciw ko wypędzeniu 
przez państwo Iz rae l tysięcy A -  
rabów  pa lestyńskich  na te ry to ­
r iu m  egipskie i p rzeciw ko n a ru ­
szeniu przez państwo Izrae l u - 
k ła d u  o zaw ieszeniu b ron i z 
Egiptem . 3) Sprawa h indusko- 
pakistańska.

Delegat radz ieck i M a lik  popro 
s ił o glos i  ośw iadczył, że dele­
gacja radziecka pragn ie złożyć 
p ro je k t rezo lu c ji w  spraw ie  K o ­
re i w  zw iązku  z dokum entam i 
o trzym anym i poprzednio przez 
Radę Bezpieczeństwa.

Przewodniczący, delegat b ry ­
ty js k i Jebb ozna jm ił, że Rada 
o trzym a ła  wniosek R e p u b lik i In  
dónezyjsk ie j o p rzy jęc ie  je j w  
poczet członków  O NZ. •

Delegat In d ii Rau zapropono­
w a ł w p isan ie  te j spraw y jako  
p ie rw sze j.na  porządek obrad.

Rezolucja radziecka 
w sprawie Korei

M a lik  zgodził się z delegatem 
In d ii,  że w niosek Indonez ji po­
w in ie n  być rozpatrzony na ty m  
posiedzeniu, lecz zw ró c ił uwagę 
Rady Bezpieczeństwa na dw ie  
depesze z 7 i 18 września, o trz y ­
mane od m in is tra  spraw  zagra­
nicznych K oreańsk ie j R e pu b lik i 
Ludow o-D em okra tyczne j i  do ty ­
czące _ ba rba rzyńsk ich  bom bar­
dowań c y w iln e j ludności i  spo­
ko jn ych  m ia s t K o re i przez lo t­
n ic tw o  am erykańskie .

W skazując, że S tany Z jedno­
czone ja w n ie  i  b ru ta ln ie  n a ru ­
szają K onw enc ję  Haską z 1907 
roku , M a lik  ośw iadczył, że de­
legacja  radziecka składa p ro je k t 
następu jącej re zo lu c ji:

„Rada Bezpieczeństwa —  po 
zapoznaniu się z protestem  rzą­
du K oreańsk ie j R e p u b lik i Ludo ­
w o-D em okra tyczne j przeciw ko 
trw a ją c y m  wciąż n ie lu d zk im  i 
ba rba rzyńsk im  bom bardow a­
n iom  przez lo tn ic tw o  am erykań­
skie c y w iln e j ludności oraz spo­
k o jn ych  m ias t i  w s i K o re i, za­
w a rty m  w  depeszy m in is tra  
spraw  zagranicznych K oreań­
sk ie j R e p u b lik i Ludow o-D em o­
kra tyczne j, p. P ak Hen-ena, skie 
row ane j do Rady Bezpieczeń­
stwa w  d n iu  7 w rześnia 1950 r., 
ja k  rów n ież w  jego depeszy skie 
ro.wanej do sekretarza genera l­
nego O NZ i  przewodniczącego 
Rady Bezpieczeństwa w  dn iu  18 
w rześnia 1950 r.;

uznając, że bom bardow ania 
przez lo tn ic tw o  am erykańskie  
m iast i  w s i koreańskich, powo­
du jące ich burzen ie ’ i  masową 
zagładę spoko jne j ludności cy ­
w iln e j stanow ią b ru ta ln e  n a ru ­
szenie p rzy ję tych  powszechnie 
zasad p raw a  m iędzynarodow e­
go;

nemu O NZ by zakom un ikow ał
na tychm iast treść te j uchw a ły  
Rady Bezpieczeństwa rządow i 
S tanów  Zjednoczonych A m e ry ­
k i.“

Po odczytan iu przez M alika- 
treści- p ro je k tu  rezo lu c ji Rada 
Bezpieczeństwa u ch w a liła  w n io ­
sek delegata In d ii,  by na p ie rw ­
szym m ie jscu porządku obrad 
znalazła się sprawa przy jęc ia  
Indonez ji w  poczet członków  
ONZ. Delegat ZSRR w strzym a ł 
się od głosu.

Blok anglosaski 
nie dopuszcza 

do konstruktywnej pracy 
Rady

Następnie przewodniczący 
Jebb zaproponował, by Rada 
p rzystąp iła  na tychm iast do d y ­
skus ji nad w n iosk iem  Indonez ji 
o p rzy jęc ie  je j w  poczet człon­
ków  ONZ.

J. M a lik  z w ró c ił uwagę, że 
Rada nie u ch w a liła  dotychczas 
porządku obrad, co należy uczy­
n ić  przede w szystk im , a następ­
n ie  dopiero można przejść do 
dysku s ji nad poszczególnymi 
p u nk tam i porządku dziennego.

Delegat E g ip tu  Favzi rów nież 
podkreś lił, że reg u ły  p rocedura l­
ne nie  są przestrzegane, ponie­
waż porządek obrad nie jes t u - 
ch walony.

Jebb zabra ł głos ja ko  delegat 
b ry ty js k i i  zaproponował jako  
d ru g i p u n k t porządku obrad 
„S kargę p rzeciw ko zb ro jne j a - 
g re s ji na wyspę T a iw a n “ , do­
dając, że Rada m ogłaby na tych ­
m iast powziąć uchwałę, dotyczą-: 
cą ew entualnego zaproszenia

p u b lik i Ludow e j.
Delegat radziec 

św iadczył, że oprc 
pu nk tów , Rada pek 
jąć  także skargą ) •
ba rdow an iu  Korę 
ctw o am erykańsk 
że jes t to spraw 
z w ło k i ponieważ 
lu b  śm ierć tysiąc; , 
k ć w  —  kob ie t, dz_. _ ___cc

Jebb zarządził głosowanie nad 
swą propozycją, by ograniczyć 
porządek obrad do dwóch p u nk  
tów  — w n iosku Ind one z ji i  
skarg i p rzeciw ko ag res ji na w y ­
spę Ta iw an.

P ropozycja  Jebba p rzy ję ta  
większością głosów (w  ty m  
USA, K uba i E kw ado r w s trzy ­
m a ły  się od głosu; delegat K u o - 
m in tangu  głosow ał przeciwko).

J. M a lik  zażądał następnie, b y  
przeprowadzono głosowanie nad 
w n ioskiem  radzieck im , wskazu­
jąc, że ponieważ delegacja ra ­
dziecka głosowała ju ż  za w p i­
saniem na porządek obrad w n io ­
sku Indonez ji i  skarg i p rzec iw ­
ko agresji na wyspę T a iw an  —. 
chodzi je dyn ie  o w p isan ie  na 
porządek dz ienny ska rg i prze­
c iw ko  ag res ji wobec K ore i.

N a tychm iast puszczona zosta­
ła w  ruch k ie row ana przez 
S tany Zjednoczone maszyna do 
głosowania i propozycja radziec 
ka została odrzucona.

Przyjęcie Indonezji 
do ONZ

Następnie przeprowadzono c y -  
skusję nad w n iosk iem  In d o ­
nezji o p rzy jęc ie  je j w  poczet 
członków  ONZ. Rada Bezpie­
czeństwa zaaprobowała ten  
wniosek 10 głosami. Jedynie 
delegat K uom in tangu  pow strzy­
m ał się od głosu.

Nad „M o rzem  Kujbyszew sliim 64 
pow stanie 40 porlów  i przystani

postanaw ia:
wezwać rząd S tanów  Z jedno­

czonych A m e ry k i do zaprzesta­
n ia  tych  bom bardow ań i do n ie ­
dopuszczania na przyszłość do 
tak ich  bom bardow ań lu b  ostrze­
liw an ia - an i przez lo tn ic tw o , an i 
przez inne s iły  zb ro jne spoko j­
nych m iast i  w s i oraz c y w iln e j 
ludności K o re i; 

po lecić sekre ta rzow i genera l-

(f) M O S K W A  (PAP). Z  te re ­
nu  budow y gigantycznych e- 
le k tro w n i na Wołdze, K ana łu  
T urkm eńskiego i  system u h y -  
droenergetycznego na U k ra in ie  
na p ływ a ją  m e ld u n k i o szybkim  
postępie prac.

W ie lk ie  ożyw ien ie  panu je  na 
te ren ie  budow y ku jbyszew sk ie j 
e le k tro w n i w odne j. Czynne są 
ju ż  w a rsz ta ty  mechaniczne oraz 
ta r ta k i,  p rzystąp iono do budo­
w y  l in i i  w ysokiego napięcia. 
O bydw a brzegi W ołg i usiane są 
w ieżam i w ie rtn ic z y m i do badań 
geologicznych. Nad brzegami 
w ie lk iego , sztucznego „M orza 
K u jbyszew skiego“ , które po­
w stan ie  n iebawem  przy zaporze 
e le k tro w n i wodnej zap ro jekto ­
wano budowę przeszło 40 po r­
tó w  i  przystan i.

In tensyw n ie  posuwają się 
rów n ież naprzód prace w  re jo ­
n ie  przyszłego sta lingradzkiego 
systemu hydroenergetycznego 
D la  potrzeb przyszłe j naw igac ji 
opracowane zostały p ro je k ty  
la ta rn i now e j k o n s tru kc ji, k tó ­

rych  św ia tło  w idoczne będzie w  
prom ien iu  25— 30 km . W  zw iąz­
k u  z rozpoczęciem w ie lk iego  
budow n ic tw a żegluga na W oł­
dze odbyw ać się będzie w  ro ku  
bież. bez p rze rw y  przez całą 
zimę. Specja lna f lo ty lla  rzecz­
nych ’ amaczy lodów  torow ać 
będzie drogę sta tkom  p łynącym  
po W ołdze na terenach nowych 
budow li.

l ) Z l£  W N U M ER ZE:
T A D E U S Z  S A P O C IŃ S K I: M a 

ła  m e c h a n iz a c ja  i  w ie lk ie  
za n ie d ua n ie .

W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W O  W 
S P R A W N Y M  W Y K O N A N IU  
P R Z E W O Z Ó W  J E S IE N ­
N Y C H .

M . IL J IN :  W b re w  fa łs z y w y m  
te o r io m  im p e r ia l is tó w  z ie ­
m ia  m o g ła b y  w y ż y w ić  do 
s y ta  6 m ilia rd ó w  609 m i l io ­
n ó w  lu d z i.

T A K  A M E R Y K A N IE  I  L I -  
S Y N M A N O W C Y  P R Z Y G O ­
T O W Y W A L I A G R E S JĘ . 
(M ó w ią  d o k u m e n ty  ta jn e g o  
a rc h iw u m ).

J A N  B R O D Z K I: Czas u b o jo -
• w ić  k o m ite ty  c z ło n k o w s k ie  
p rz y  g m in n y c h  s p ó łd z ie l­
n iach .

Z Y G M U N T  B R O N IA R E K : 
T y d z ie ń  na a re n ie  ś w ia ta .

J E R Z Y  R A W IC Z : D z ie je  
s t ra jk u  n a u c z y c ie ls k ie g o  w  
ro k u  1937.
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T E M A T Y  D N IA

A rm ia  agresorów
T e g o  sam ego d n ia , k ie d y  d e le ­

g a t Z w ią z k u  R ad z ie c k ie g o  w  R a­
d z ie  B e z p ie cze ń s tw a  J a k u b  M a lik  
c z te ro k ro tn y m  „ t a k “  p o tw ie rd z ił  
ra z  jeszcze n ie z ło m n ą  w o lę  p o k o ­
j u  Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o , 12-ka 
m in is t ró w  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  
p a ń s tw  p a k tu  a t la n ty c k ie g o , w y ­
d a la  k o m u n ik a t ,  b ęd ą cy  św ia d e c ­
tw e m  n ow e g o  e ta p u  a g re s y w n e j 
p o l i t y k i  U S A  i  ic h  s a te litó w . K o ­
m u n ik a t  te n  s tw ie rd z a , że „ ra d a  
a t la n ty c k a “  p o s ta n o w iła  p o w o ła ć  
d o  ż y c ia  w s p ó ln ą  a rm ię  „ d la  o- 
b ro n y  E u ro p y  z a c h o d n ie j“ .

K o m u n ik a t  n ie  p ozo s taw ia  ża­
d n e j w ą tp liw o ś c i,  w  ja k ic h  ce lach  
m a  b y ć  u tw o rz o n a  ow a a rm ia . 
M in is t ro w ie  p o d k re ś la ją , że a rm ia  
ta  b ędz ie  p o d p o rz ą d k o w a n a  w spó ł 
n e m u  d o w ó d c y , k tó r y m  n ie  m oże 
b y ć  n ik t  in n y  ja k  t y lk o  A m e ry ­
k a n in .  P rasa  a m e ry k a ń s k a  w y ­
m ie n ia  ju ż  k a n d y d a tu ry :  „n a c z e l­
n y m  w od ze m “  m a b y ć , w e d łu g  
je j  o ce n y , g e n e ra ł E is e n h o w e r, 
sze fem  sztabu  — d o tych cza so w y  
sze f p o łą c z o n y c h  sz tabów  U S A , 
g e n e ra ł O m a r B ra d le y .

A le  n a jw a ż n ie js z y  n ie w ą tp liw ie  
p u n k t  k o m u n ik a tu  — to  p a ra g ra f 
d o ty c z ą c y  w łą c z e n ia  N ie m ie c  za­
c h o d n ic h  do te j  a g re s y w n e j a r ­
m i i.

„Z g o d z o n o  s ię  — s tw ie rd z a  k o ­
m u n ik a t  — że N ie m c o m  należy  
dać m o ż liw o ść  w niesienia  ich  
w k ła d u  do b u d o w y  o b ro n y  zacho­
d n io -e u ro p e js k ie j“ .

Prasa am erykańska  i zachodnio­
europejska ro zszyfro w u ją  to zda­
n ie  do końca. N o w o jo rs k i kores­
pondent dz ien n ika  paryskiego  
„M on de“  s tw ierdza:

„Zgoda na zasadę zbro jeń  n ie ­
m ieck ich  w y n ik a  z sam ej treści 
k o m u n ika tu . M in is tro w ie  zb iorą  
się w  p aźd z iern iku  by rozpatrzyć  
p ro b lem y  techniczne w spółpracy  
N iem iec  zachodnich. 12 członków  
p a k tu  a tlan tyck ieg o  uw aża w łą ­
czenie zb ro jeń  n iem ieck ich  do a r ­
m ii zachodniej za rzecz postano­
w io n ą“ .

S tany  Z jednoczone p o p ie ra ją  
gorąco koncepcję , by a rm ia  t r i -  
zońska za ję ła  k luczow e stanow i­
sko w  p ro je k to w a n e j k o m b in ac ji. 
A  rząd fran cu sk i i inne  rządy  
k ra jó w  E urop y  zachodnie j w y ra ­
ża ją  na to zgodę. T ru d n o  w y o b ra ­
z ić  sobie b ard zie j Jaskraw y do­
w ó d  an tyn aro d o w ej p o lity k i tych  
państw .

- r  opy zachodn ie j,
li.d y  całego św ia ta  w alczą o po­
k ó j!  i V ? - a  ta. w zm aga się 1 

;dzie d a le j. Jak  
lu m a n ite " : „C ień  
d da ka  z n ó w  g ro - 

słońce p o ko ju  
. f.. c ienie w o jn y “ .

(B . Z .)

Były minister lisynmanowskiego „rządu” 
mówi o szczegółach krwawego terroru 
i przygotowań do agresji czynionych 

pod kierownictwem Amerykanów

Warszawiacy serdecznie powitali 
Polaków wysiedlonych z Belgii

(a) P H E N J A N  (P A P ). Prasa koreańska o p u b liko w ała  now e  
oświadczenie K im  I-s e k a  b. m in is tra  spraw  w ew nętrzn ych  
lisynm anow skiego rządu  m arionetkow ego. O św iadczenie to  
zaw iera  now e fa k ty , świadczące o tym , że w o jn a  w  K o re i 
rozpoczęta na bezpośredni rozkaz im p eria lis tó w  am e ry k a ń ­
skich i  p rzyg o tow yw an a w  ciągu długiego okresu czasu sta­
w ia  sobie za cel m asowe zniszczenie narodu koreańskiego  
i p rzekształcenie K o re i w  ko lon ię am erykańską.

nych  lu dz i. W ojska a rm ii „ob ro  
n y  n a rod ow e j“  i  oddz ia ły  p o li­
cyjne, w ysłane do Sunczon dla  
zd ław ien ia  powstan ia, areszto-

O pow iedziawszy o sw ej ha ­
niebnej r o l i  w  rozpę tyw an iu  
w o jn y  dom owej w  K o re i K im  
I-se k  składa przysięgę odkup ie ­
n ia  swej w in y  uczciwą pracą 
w  służbie narodu i  pisze następ­
nie o dzia ła lności ambasadora 
U S A  p rzy  „rządz ie “  L i  Syn-m ana 
— M uccio  i  szefa g ru py  am ery­
kańsk ich  doradców  w o jskow ych  
Robertsa, k tó rz y  k ie ro w a li p rz y ­
go tow an iam i do w o jn y  p rzeciw  
K o re i Północnej.

n iow e j, surowe przestrzeganie 
us ta w y o bezpieczeństw ie pań­
stwa. W  rezu ltac ie  ty c h  in ­
s tru k c ji w  K o re i P o łudn iow e j, 
przeprowadzono masowe aresz­
tow an ia  zw o lenn ików  obozu le ­
wicowego.

Nieudana prowokacja

Ambasador Muccio 
wydaje rozkazy...

K im  I-s e k  opow iada o jedne j 
ze sw ych w iz y t w  am erykań­
sk ie j ambasadzie. W  rozm ow ie 
z ambasadorem M uccio  b ra ł 
rów n ież  ud z ia ł am erykańsk i do­
radca p o lic j i Page. M uccio  o- 
św iadczył w te d y  m. in .: „P o li­
ty k a  je s t siłą. G dy s iła  na po ty ­
ka  d rugą  siłę, rząd n ie  po w in ie n  
w yb ie rać w  sposobach i  środ­
kach. Zw ycięża s ilny , s łaby po­
nosi porażkę. O to dlaczego d la  
pod trzym an ia  w ładzy  i  u trz y  
m an ia  spoko ju  na leży zd ław ić  
i  zniszczyć przec iw n ika . Pan, 
ja ko  m in is te r spraw  w e w nę trz ­
nych  po w in ie n  ostatecznie z n i­
szczyć p a rtię  p racy, k tó ra  sta­
n o w i poważne niebezpieczeń­
stwo d la  R e p u b lik i i  pod jąć o 
k ru tn e  k ro k i rep resy jne  z zasto­
sowaniem  szerokich ka r. Jako 
przedstaw ic ie l S tanów  Z jedno­
czonych zw racam  na to  Pana 
uwagę“ .

K im  I-s e k  opow iada da le j 
ja k  M uccio, Roberts i  in n i k ie ­
ro w a li bandycką rozp raw ą p rze­
c iw  p a trio to m  w ysp y  Czeczudo. 
15 lu tego  1949 ro k u  —  s tw ie r­
dza K im  I-s e k  —  odbyło się 
posiedzenie u  szefa g ru p y  am e- 

.  i  i rykań sk ich  doradców  w o jsko -
iO Z y ła  W iz y t ę  | wych) w  k tó ry m  b ra li udz ia ł

H o fm an, S in

w a ły  w  ty m  mieście 300 obyw a­
te li spośród ludnośc i c y w iln e j, 
zgrom adziły  ich  w  gm achu je d ­
ne j ze szkół, a na następny 
dzień 200 z n ich  rozstrzelano. 
W  końcu lis topada 1949 ro k u  w  
ambasadzie am erykańsk ie j w  
Seulu odbyło  się posiedze­
nie, na k tó ry m  obecni b y l i  
M uccio, Roberts, Page, S in  
Sen-m o i  m in is te r sp raw  w e ­
w n ę trznych  Jun  Czi-en. M uccio 
ośw iadczył na ty m  posiedzeniu: 
„U w ażam , że w  to k u  ta k  w aż­
nych w ydarzeń  podjęcie zdecy­
dow anych k ro k ó w  wobec osób 
pode jrzanych jest m ądrą  p o li­
tyką . Taka  p o lity k a  zasługuje 
na pochwałę, a n ie  n a  oskarże­
n ie “ .

O kru tnego zd ław ien ia  powsta 
n ia  w  Josu dokonano na roz­
kaz i  p rzy  bezpośrednim  popar 
c iu  im p e ria lis tó w  am erykań ­
skich.

N aw et w ed ług  n iepe łnych  
sfa łszowanych przez rząd m a­
r io n e tk o w y  danych, liczba spa­
lonych  dom ów  osiągnęła pięć 
tysięcy, a liczba zab itych  K o ­
reańczyków  sześć tysięcy.

handlowa

kowi MSZ
e delegacji han- 
ku  — Sekretarz 
rodow ej Rady 
anicznego przy 
M SZ p. M in is te r 
lo r i  p. Jose Ra- 
w  tow a rzys tw ie  
w  W arszaw ie p. 
a z ło ży li dn ia  28 
e ro w n ik o w i M i-  
w  Zagranicznych 
i  Skrzeszewskie-

Obrady Frontu 
Narodowego CSR

P R A G A  (PAP). W  Pradze od­
b y ło  się posiedzenie P rezyd ium  
K o m ite tu  Centra lnego A k c ji 
Czechosłowackiego F ro n tu  N a­
rodowego. O brady toczy ły  się 
pod hasłem  „O  pokó j, o socja 
l iz m !“ .

R e fe ra t o w yn ikach  p racy o - 
raz  o dalszych zadaniach F ron  
tu  Narodowego w yg ło s ił prze­
wodniczący K o m ite tu  Centra lne 
go A k c ji Czechosłowackiego 
F ro n tu  Narodowego—pre m ie r Za 
potocky.

Pożyczka Pokoju 
na Węgrzech

(f) B U D A P E S ZT  (PAP). Rząd 
W ęgierskie j R e pu b lik i Ludo ­
w e j rozp isa ł Pożyczkę P oko ju  
na ogólną sumę 750.000.000 fo ­
rin tó w . Pożyczkę rozpisano na 
10 la t. W  odezwie rządu w ę­
gierskiego do mas pracu jących 
m iast i  w s i podkreślono m. in., 
że Pożyczka P oko ju  służyć bę­
dzie rea liza c ji p lanu 5-letniego, 
dalszemu u trw a le n iu  w ładzy 
ludow e j i  spraw ie pokoju.

Rozpisana przez rząd w ęg ie r­
sk i Pożyczka P oko ju  spotka ła  
się z entuzjastycznym  p rz y ję ­
ciem  ze s trony  w ęgiersk ich 
mas pracujących.

Roberts, Page,
Sen-mo, Cai B en-dek, Ten 
I r -g w o n  i  ja . O m aw iano sprawę 
zd ław ien ia  pow stan ia  ludności 
w ysp y  Czeczudo. Roberts ośw iad 
czy ł w tedy, że w  celu „z d ła w ie ­
nia  pow stan ia na leży w ysłać na 
wyspę karne  oddz ia ły  po licy jne . 
P ostanow iliśm y —  pow iedz ia ł 
Roberts —  w ysłać te oddzia ły  
na am erykańsk ich  łodziach pod­
w odnych  i  okrę tach w o jennych .

W edług wskazówek Robertsa 
na wyspę w ys łano  t rz y  tysiące 
żo łn ie rzy i  1200 po lic jan tów . 
P lan ekspedycji ka rn e j opraco­
w a n y  został przez Robertsa, k tó ­
r y  w raz  z m in is tre m  ob rony 
S in  Sen-m o na m ie jscu k ie ro w a ł 
bezpośrednio ekspedycją. W  o- 
peracjach tych  b ra ło  rów n ież  
ud z ia ł p ięć am erykańsk ich  sa­
m olotów . 20 lu tego  1949 ro k u  w  
o fic ja ln e j rezydenc ji L i  S yn- 
m ana odbyło się posiedzenie z 
udzia łem  M uccio, Robertsa, L i 
Syn-m ana, S in  Sen-mo, K im  
I-seka  i  jeszcze p ięc iu  osób. 
M uccio  i  Roberts po d kre ś la li na 
ty m  posiedzeniu, że wyspa Cze­
czudo je s t bardzo w ażnym  p u n ­
k te m  w o jskow o-stra teg icznym .
„D la tego  też —  m ó w ili on i — 
zd ław ien ie  pow stan ia  na te j w y  
spie je s t n iezbędnym  w stępnym  
w a ru n k ie m  napaści na pó łnoc i  
m us im y wzm ocnić tę  wyspę, 
aby podtrzym ać łączność z Ja­
pon ią “ .

35.000 zamordowanych 
na wyspie Czeczudo

Od k w ie tn ia  1948 ro ku  do m a­
ja  1949 ro k u  na w ysp ie  Czeczu­
do spalono 10 tys. dom ów m ie ­
szkalnych i  zab ito  przeszło 35 
tys. osób. Pod pre tekstem  zdła 
w ie n ia  bohaterskiego pow stan ia 
14 p u łk ó w  a rm ii „ob ron y  na ro ­
dow e j“ , w o jska  lisynm anow skie  
i  oddzia ły  p o licy jn e  sp a liły  m ia  
sta Josu, Sunczon, K u rę  i  są- 
siadujące z n im i wsie oraz za­
b iły  w ie lu  p a tr io tó w  i  n ie w in -

„Za waszymi plecami 
stoją Stany Zjednoczone

W  dalszym  c iągu K im  I-se k  
stw ie rdza : „ Im p e ria liś c i am ery 
kańscy dawno d ą ży li do z re a li­
zow ania sw ych agresyw nych za 
kusów  p rzec iw ko  na rod ow i k o ­
reańskiem u. D latego też w szel­
k im i sposobami po p ie ra li p ro ­
w okac je  i  pcha li L i  S yn-m ana 
do podjęcia  pochodu na północ. 
W m a ju  1949 ro k u  w  ho te lu  
seu lsk im  „H oson“  ambasador 
am erykańsk i M uccio  w  stanie 
nieco podchm ie lonym , ośw iad­
czył m n ie  i  m in is tro w i obrony 
S in  Sen-m o: „Z a  w aszym i p le ­
cam i sto ją  S tany Zjednoczone. 
M am  nadzieję, że będziecie ucz­
c iw ie  w y k o n y w a li w szystk ie  na 
sze ra d y  i  w skazów ki, u fa jąc  
nam  we w szystk im . Sposób roz 
w iązan ia  w szystk ich  zagadnień 
—  to siła. Rozwiązać waszą spra 
w ę m ożna ty lk o  s iła m i S tanów 
Zjednoczonych. N ie  w ą tp ię , że 
całą uw agę sk ie ru jec ie  na p rzy  
go tow ania w  celu przyśpiesze­
n ia  te rm in u  ogólnej o fensyw y 
na te ry to r iu m  na północ od 38 
rów no leżn ika , b io rąc pod uw a ­
gę kon kre tną  sytuację  i  nasze 
p la n y “ .

Roberts m ó w ił rów n ież  o sta­
ra n n ym  p rzygo tow an iu  agresji. 
W  d ru g ie j po łow ie  k w ie tn ia  
1949 ro k u  w  gabinecie tzw . m i­
n is tra  obrony w  obecności S in 
Sen-mo, K im  I-seka  i  Cai Ben- 
deka Roberts ośw iadczył, że w  
celu zd ław ien ia  ru ch u  p a r ty ­
zanckiego i  um o ż liw ie n ia  pocho 
du na północ, konieczne jest 
p rzygotow anie  lo tn isk . „M a m  
nadzie ję —  pow iedz ia ł w ó w ­
czas Roberts —  że w ydac ie  na ­
tychm ias t odpow iedn ie zarządzę 
n ia , bow iem  spraw a lo tn is k  jest 
sprawą na jw ażn ie jszą i  n a jb a r­
dzie j p ilną . Należy do n ie j p rzy  
stąp ić w  p ie rw sze j ko le jn ośc i“ .

W ykonu jąc  rozkazy Robertsa 
rząd m arione tkow y  L i  S yn -m a­
na p rz y s tą p ił do budow y lo t ­
n isk  w  Ioncz iu  i  Voncziu. Po­
nadto  w  d ru g ie j po łow ie  lipca  
1949 ro ku  ambasador am ery­
kań sk i M ucc io  w ezw ał do sie­
b ie  Robertsa, Page, S in  Sen-mo, 
m in is tra  spraw ied liw ośc i K vo n  
S yn-nera  i  da ł im  in s tru kc je  
dotyczące w stępnych  przedsię­
wzięć zw iązanych z p rzygo to ­
w an iem  „pochodu na pó łnoc“ . 
In s tru k c je  te p rz e w id y w a ły  m. 
in .: masowe aresztowania ele­
m en tów  an tyrządow ych, cz łpn- 
k ó w  P a r t i i P racy K o re i P o łud -

G łów ny  doradca w o jskow y  
Roberts da ł in s tru k c je  dowódz­
tw u  tzw . a rm ii obrony narodo­
w e j, aby 25 lip ca  1949 ro k u  w  
godzinach rannych  rozpocząć 
a tak na te ry to r iu m  na północ 
od 38 rów no leżn ika . K ilk a  dn i 
przed ty m  Roberts ośw iadczył 
nacze ln ikow i sztabu s ił lądo ­
w ych  Cai B en -dekow i i  dow ód­
cy d y w iz ji K im  S ek-vo no w i co 
następuje: „Napaść na północ, 
k tó re j się teraz dokona będzie 
w span ia łą  próbą rozpętan ia  w e ­
w n ą trz  k ra ju  w o jn y  dom ow ej, 
będzie żyw ą próbą naszych s ił 
w  bezpośrednim  s ta rc iu  z w ro ­
g iem “ .

Jednakże a rm ia  „ob rony  na­
ro d o w e j“ , k tó ra  napadła na roz ­
kaz Robertsa na te ry to r iu m  na 
północ od 38 rów no leżn ika  w  
re jon ie  Kesonu pod ciosam i od ­
dz ia łów  służby pogranicza a r ­
m ii lu d o w e j K o re ań sk ie j Repu­
b l ik i  Ludow o-D em okra tyczne j 
zosta ła zmuszona do w yco fan ia  
się, ponosząc w ie lk ie  s tra ty . 
P lan  pochodu na pó łnoc w  l ip -  
cu i  s ie rpn iu  1949 ro k u  został 
opracow any pod osobistym  k ie ­
ro w n ic tw e m  Robertsa. P la n  ten 
p rze w id yw a ł m. in., że f ro n t 
pó łnocno-zachodni rozpocznie 
atak, a f ro n t pó łnocno-w schodn i 
ten  a tak poprze. P lanowano 
przeprowadzenie a taku  na K e ­
son p rzy  rów noczesnym  zajęciu  
K ange i  H ecz ju  od s trony  O ng- 
d inu . W  w yp a d k u  niepowodze­
n ia  zam ierzano ograniczyć się 
do te ry to r iu m  do Phenjanu. 

Bandyckie ekspedycje 
przeciw partyzantom 

pod dowództwem Robertsa
W  d ru g ie j po ło w ie  s ie rpn ia  

1949 ro k u  —  pisze da le j K im  
I-s e k  —  o trzym a łem  rozkaz na­
tychm iastow ego s taw ien ia  się w  
ambasadzie am erykańsk ie j. Ro­
berts  zagniew anym  głosem 
ośw iadczył w ted y , że próba po­
chodu na północ, p rzyg o tow y­
wana w  ciągu dług iego czasu, 
zakończyła się k lęską, a w  re ­
jo n ie  Keson poniesione zosta ły 
w ie lk ie  s tra ty . Roberts zan a li­
zow ał p rzyczyn y  niepowodzenia 
i o m ó w ił ś ro d k i zaradcze. „P o ­
w inn iśc ie  zrozum ieć —  p o w ie ­
dz ia ł Roberts —  że pochód na 
północ jes t d la  nas rzeczą n ie ­
zbędną i  wcześnie j czy późnie j 
na leży go dokonać“ . Następnie 
Roberts da ł in s tru k c je  L i  S yn- 
m anow i i  m n ie  dotyczące 
szybkiego zd ław ien ia  pa rtyzan ­
tó w  i  p rzyw rócen ia  „c a łk o w ite ­
go po rządku“  oraz ośw iadczył, 
że p lan  ekspedycji ka rn e j prze­
c iw  pa rtyzan tom  opracow ał on 
sam. Roberts i  Page w y jeżdża li 
do re jonów , gdzie d z ia ła li p a r­
ty za n c i, k ie ru ją c  osobiście ope­
rac jam i.

W  po łow ie  paźdz ie rn ika  1949 
ro ku  odbyło się u  Robertsa po­
siedzenie w  spraw ie  ekspedycji 
ka rn e j p rzec iw  pa rtyzantom . 
Obecni b y l i :  Roberts, Page, Cai 
B en-dek i  ja.

Roberts da ł na ty m  posiedze­
n iu  następujące w ska zów k i: w  
re jonach, gdzie ludność udzie la  
pa rtyza n tom  pom ocy żyw no­
ściow ej na leży w ys ied lać lu d z i z 
dom ów, a dom y pa lić . W  ten 
sposób —  pow iedz ia ł Roberts — 
pozbaw im y p a rtyza n tów  łączno­
ści z ludnością . P o lic ja  s ta ran ­
nie  w yko n a ła  te w skazów ki. W  
re jonach pa rtyza nck ich  spalono 
10 tys. dom ów, a tysiące lu d z i 
pozbaw iono dachu nad głową. 
W  czasie z im ow e j ekspedyc ji 
ka rn e j w  re jonach ruch u  p a r ty ­
zanckiego zginęło z rą k  żo łn ie ­
rz y  lisynm anow sk ich  i  p o lic j i 
w ie lu  n ie w in n ych  lu dz i. W  m ie ­
ście p o w ia to w ym  M un te n  żo ł­
n ierze lisynm anow scy rozstrze­
la l i  przeszło 50 mężczyzn, ko ­
b ie t, s tarców  i  dzieci. N a rozkaz

(f) D n ia  28 bm . p rzy b y ła  do W arszaw y 12-osobowa grupa  
polskich ro b otn ikó w  z B e lg ii, w ysiedlonych b ezp raw n ie  przez  
re a k c y jn y  rząd  b e lg ijsk i. Społeczeństwo W arszaw y zgoto­
w a ło  ro dakom  serdeczne p rzyjęcie .

że w  Polsce w o lne j, zdążającej

im p e ria lis tó w  am erykańskich  za 
m ordow ano na jlepszych p a tr io ­
tów  narodu koreańskiego —  
K im  San-nen i  L i  D iu -kw a .

„Plan pochodu na północ 
już jest rzeczą 

zdecydowaną“
W  dalszym  ciągu K im  I-sek  

opow iada o tym , ja k  na rozkaz 
im p e ria lis tó w  am erykańsk ich  
dokonyw ano p ro w o k a c ji na 38 
rów no leżn iku , a następnie roz­
pętano w o jn ę  dom ową. Od s ty ­
cznia 1949 ro k u  do rozpoczęcia 
w o jn y  „a rm ia  obrony narodo­
w e j“  dokonała oko ło tysiąca a- 
ta kó w  na Północną Koreę. Na 
rozkaż Robertsa dowódca I  d y ­
w iz j i  K im  S ek-von 25 lip ca  1949 
ro ku  sprow okow a ł w ydarzen ia  
kesońskie, lecz w  rezu ltac ie  s il­
nego oporu oddzia łów  .służby 
pogranicza K ore ań sk ie j R epub­
l i k i  Ludow o -  D em okra tyczne j 
p row okac ja  ta  została udarem ­
niona. 30 lip ca  Roberts, k tó ry  
zw iedz ił osobiście f ro n t  keson- 
sk i p rzyzn a ł beznadziejność sy­
tu a c ji i  1 s ie rpn ia  w y d a ł rozkaz 
zaprzestania dz ia łań  w o jennych  
P o .te j klęsce Roberts ponow nie  
rozpoczął p rzygo tow an ia  do po­
chodu na północ. Specja lną u -  
wagę zw ra ca ł na uzb ro jen ie  i  
reorganizację  a rm ii, k tó ra  po 
klęsce s trac iła  ca łkow ic ie  au to ­
ry te t. Ponieważ ochotn icy nie 
s ta w ia li się do a rm ii p rzep ro ­
wadzono przym usow ą m o b iliza ­
cję. P o lic ja  przeprow adzała ob­
ła w y  na w s i, aresztu jąc bez 
w sze lk ich  podstaw  m ło dych  lu ­
dzi, b ic iem  i  g roźbam i zmusza­
jąc  ic h  do w stąp ien ia  do a rm ii. 
Roberts i  Page dom agali się 
rów n ież, b y  p o lic ja  p rzygo to ­
w y w a ła  się do pochodu na p ó ł­
noc. W  styczn iu  1950 ro k u  Ro­
be rts  ośw iadczył S i Sen-m o i  
m nie, że „p la n  pochodu na p ó ł­
noc ju ż  je s t rzeczą zdecydowa­
ną i  że pozostało ju ż  m a ło  cza­
su do jego re a liz a c ji“ . P ow ie ­
dz ia ł on wówczas m . in .: „C h o ­
ciaż napadać będziem y wszyscy 
na leży jednak  bezwzględnie 
s tw orzyć w ygodny p re tekst, aby 
nasze dz ia łan ia  w y d a w a ły  się

Peron D w orca G łównego w  
W arszaw ie w y p e łn iły  szczelnie 
delegacje ro b o tn ik ó w  i  m łodz ie ­
ży. N ad g łow am i zebranych 
po w ie w a ł las czerw onych sztan­
darów . .

K ie d y  na dworzec _ w je ch a ł 
pociąg, w iozący P o laków  z B e l­
g ii, roz leg ły  się o k rz y k i na  cześc 
so lidarności k la sy  robo tn icze j 
całego św ia ta  w  w a lce  o pokó j i  
socjalizm .

W ysiada jących z pociągu ro ­
daków  z B e lg ii p o w ita ł serdecz 
n ie  w iceprzew odniczący P rezy­
d ium  Stołecznej R ady N arodo­
w e j —  M ic h a ł K ra je w s k i.

W  im ie n iu  W R ZZ p o w ita ł w y  
sied lonych S tan is ław  K o w a l­
czyk, zapew nia jąc p rzyby łych ,

do socja lizm u, d la  w szystk ich  
P o laków  je s t pod dosta tk iem  
p racy i  chleba. Będziem y teraz 
razem  b u d o w a li now ą stolicę 
zakończył m ówca.

P rzod ow n ik  p racy  PPB -  1 
Ignacy Sw ilkszcz, w ita ją c  p rz y ­
b y ły c h  w  im ie n iu  ro b o tn ikó w  
W arszaw y w rę czy ł im  w iązan­
kę czerwonego kw iec ia .

Za serdeczne po w ita n ie  po- 
d ięko w a ł w  im ie n iu  w ys ied lo ­
nych  Łukasz Bujacz, członek 
R ady N arodow e j P o laków  w  
B e lg ii i  uczestn ik be lg ijsk iego  
ru ch u  oporu, k tó ry  24 la ta  prze­
p racow a ł w  kopa ln iach  b e lg ij­
skich.

„P rzed  la ty  —  s tw ie rd z ił ob. 
B u jacz w y jecha liśm y  w  poszu­
k iw a n iu  pracy i  chleba. Dziś 
w racam y do P o lsk i in ne j —  do 
P o lsk i ro b o tn ikó w  i  chłopów. 
Już z ok ien wagonów  przekona­
liś m y  się, że k ra j nasz szybciej 
się odbudow uje  n iż  m yś le liśm y. 
Serdeczne pow itan ie , ja k ie  nam  
zgotowano, w zruszy ło  nas do 
głęb i.“

O sta tn im  słowom  m ów cy to ­
w arzyszy ł po tężny o k rz y k  zgro­
m adzonych na dw orcu  przed­
s ta w ic ie li społeczeństwa W a r­
szawy —  „P ow raca jącym  do 
k ra ju  cześć r ‘ D ługo n ie  m ilk ły  
rów n ież  o k rz y k i na cześć k la sy  
robotn icze j B e lg ii, m iędzynaro­
dow ej so lidarności mas p racu ­
jących  całego św ia ta  w  walce o 
pokó j i  soc ja lizm  i  p rzyw ódcy 
św iatowego obozu po ko ju  i  po­
stępu —  Józefa S ta lina .

S ta ry  g ó rn ik  S tan is ław  K lu p -  
czyński, k tó ry  w ie le  la t  prze­
p racow a ł w  kopa ln iach k a p i­
ta lis tó w  b e lg ijsk ich  opow iada:

„P ó k i by łem  m ło d y  i  zd row y  
p ó k i m ogłem  pracow ać  —  b y ­
łem  dobry . G dy przyszła  sta­
rość a z n ią  b ra k  s ił do 
p racy  sta łem  się n ikom u  n iepo­
trzebny.

A  skoro osta tn io , idąc za g ło ­
sem sum ien ia p rzys tąp iłem  do 
a k c ji zb ie ran ia  podpisów  pod 
A pe lem  S ztokho lm sk im  okaza­
ło  się, że jestem  szkod liw y  dla  
lu dz i, k tó rzy  obecnie rządzą  
B e lg ią “ .

Pewnego dn ia  K lu p czyn sk i zo­
s ta ł aresztowany i  po 17-dnio- 
w e j „ iz o la c ji“  postaw iony przed

*  *
sądem za „nadużycie  gościnno­
ści i  p ra w a  azy lu “ .

Jednak naw e t us łużny wobec 
rządu sędzia n ie  m óg ł dopa­
trzeć się jego w in y , wobec cze­
go zapadł w y ro k  u n ie w in n ia ją ­
cy „z  b ra k u  dow odów “ .

Jednak w  k ilk a  d n i po zw o l­
n ie n iu  z aresztu K lu pczyn sk i zo­
sta ł w ysied lony.

sprawę z tego, że w ysied lono  
nas, aby przypodobać się A m e­
rykan om  —  w b rew  w o li i  u -  
czuciom  b e lg ijs k ie j k lasy ro b o t­
n icze j“ .

*
Z  aresztem be lg ijsk im  zapo­

zna ł się rów n ież  Łukasz B u ­
jacz, k tó ry  w  im ie n iu  p rz y b y ­
ły c h  dz iękow ał za serdeczne po­
w ita n ie  i  k w ia ty , k tó re  m ło ­
de Z M P -ó w k i w rę czy ły  każde­
m u z n ich .

„Z d a je m y  sobie doskonale

W ojciech Jęd rze jczyk m ó w ił: 
— Znam y dok ładn ie  osiągnię­

cia  ro b o tn ikó w  po lsk ich , budu­
jących w  k ra ju  socja lizm . Po­
tra f im y  się w łączyć w  ten  n u r t  
i  pracą naszą um acniać fu n d a ­
m en ty  socja lizm u i  wa lczyć o 
pokó j, którego n ienaw idzą g łó w ­
n i spraw cy naszego w ys ied len ia  
—  im p e ria liś c i ang loam erykań- 
scy, bank ie rzy  z W a ll S tree t i  
ich  służalcy w  rodza ju  d z is ie j­
szych w ładców  B e lg ii, (jam )

sp ra w ie d liw ym i. Z  tego p u n k tu  
w idzen ia  ważne jes t sprawozda-

Intelektualiści holenderscy o swym 
pobycie w Polsce i walce o pokój

(d) D n ia  27 bm . 4-osobowa gru pa in te le k tu a lis tó w  holen­
derskich —  po 10 -d n io w ym  pobycie w  Polsce —  opuściła 
W arszaw ę, u da jąc  się w  drogę p ow ro tn ą  do H o lan d ii. P rzed  
w yja zd e m  goście holenderscy w  rozm ow ie z przedstaw ic ie­
lem  P A P  w y ra z ili  p od ziw  d la  pokojowego b ud o w n ic tw a  P o l­
sk i L u d o w e j

Socjaliści włoscy 
przeciw tworzeniu 

„armii europejskiej“

Deklaracja pokojowa ZSRR tematem 
obrad Zgromadzenia Ogólnego ONZ

Szwecja, Norwegia i Pakistan wypowiadają się za dopuszczeniem
Chin Ludowych do ONZ

(f) R Z Y M  (PAP). — Jak do­
nosi dz ienn ik  „A v a n t i“ , grupa 
pa rlam enta rna  W łosk ie j P a r t ii 
S ocja listycznej postanow iła  na 
w n iosek sekretarza p a r t i i P ie­
t r o  N enn i przedłożyć Izb ie  De­
pu tow anych  i Senatow i p ro je k t 
re z o lu c ji w  spraw ie udzia łu 
W łoch  w  tzw . „zjednoczonej a r­
m ii eu rop e jsk ie j“ .

R ezolucja stw ierdza, że u 
tw o rzen ie  ta k ie j a rm ii dopro­
w a dz iłob y  W łochy do u tra ty  
suw erenności narodow ej i do 
p rzy jęc ia  zobowiązań, w y n ik a ­
jących  z p a k tu  atlan tyck iego .

(f) F L U S H IN G  M E A D O W  (P A P ). N a  środow ym  p le n a r­
n ym  posiedzeniu Z grom adzen ia  Ogólnego N a ro d ó w  Z je d n o ­
czonych w  dalszym  ciągu toczyła  się debata generalna.
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Na pomoc dla ludności 
walczącej Korei

solidarności(d) Jako  w yraz  
z bohatersko w a lczącym  na ro­
dem ko re ań sk im  — słuchacze I I  
K u rsu  S ekre ta rzy K P  i in s tru k ­

to ró w  K W  p rzy  K C  PZPR prze­
kazu ją  za pośredn ic tw em  „ T iy -
buny L u d u “  sumę 115.300 z ło­
tych  na rzecz o f ia r  ba rba rzyń ­
sk ie j ag res ji im p e ria lis tó w  ame­
ryk a ń s k ic h  w  K o re i.

P rzedstaw ic ie l E kw a do ru  — 
Quevedo, bez zastrzeżeń p o pa rł 
propozycje Achesona.

W ty m  sam ym  m n ie j w ięcej 
duchu utrzym ane by ło  przem ó­
w ien ie  m in is tra  spraw  zag ran i­
cznych F ra n c ji — Schumana.

P rzedstaw ic ie l In d ii — Rau, 
us iln ie  w zyw a ł m in is tró w  
spraw zagranicznych USA, 
Zw iązku Radzieckiego, F ra n c ji i 
A n g lii do odbycia obecnie na ­
rady w  N ow ym  J o rku  i  u regu­
low an ia  is tn ie jących  rozb ieżno­
ści.

Rau w ezw ał Zgromadź. Ogólne 
do głębokiego . przestud iow ania 
w a run ków  życia narodów  zależ 
nych i  ostrzegł m ocarstw a im pe 
ria lis tyczne  przed groźbą rew o ­
lu c ji,  je ś li n ie z re w id u ją  one 
swego stosunku do narodów  za­
leżnych.

M in is te r spraw  zagranicznych 
Izrae la  — Sharett, naw iązu jąc 
do p ropozyc ji m in is tra  W yszyń 
skiego, pow iedzia ł: „W szystk ie  
inne  k ra je  ze szczerą radością 
p o w ita ją  każdą in ic ja tyw ę ,

w ie lk ic h  m ocarstw  w  celu pod­
jęc ia  w spó lne j p róby  ustanow ię 
n ia  po ko ju  powszechnego.

W toku  debaty genera lne j za 
b ra ł rów n ież głos szef de legacji 
czechosłowackiej, m in is te r S i- 
roky.

Delegat Czechosłowacji pod­
k re ś lił da le j, iż  n ie  ma żadnych 
lega lnych podstaw, aby opono­
wać p rzec iw ko  dopuszczeniu do 
O NZ - de legatów m ianow anych 
przez C e n tra lny  Rząd C h iń ­
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j.

C harak te ryzu jąc  propozycje 
am erykańskie , wyłuszczone w  
przem ów ien iu  Achesona, S iro ky  
s tw ie rd z ił, że propozycje te 
zm ie rza ją  do is to tne j re w iz ji 
K a r ty  NZ, aby O NZ stała _ się 
narzędziem  jednego w ie lk iego  
m ocarstwa.

N aw iązu jąc do p ro po zyc ji A -  
chesona, u tw orzen ia  p rzy  Zgro 
m adzen iu O gó lnym  oddzia łów  
zbro jnych, S iro k y  s tw ie rd z ił, że 
jes t to  sprzeczne z postanow ie­
n ia m i K a rty .

Na popo łudn iow ym  posiedze­
n iu  Zgrom adzenia Ogólnego 
p rzem aw ia ł ja k o  p ierw szy, szef 
de legacji po lsk ie j, ambasador 
W ie rb łow sk i.

P rzedstaw ic ie l B ia ło ru s i — 
K is ie ló w , szczegółowo naśw ie­
t l i ł  k o n s tru k ty w n ą  działa lność 
Z w ią zku  Radzieckiego na rzecz 
pokoju, p rzec iw staw ia jąc je j dą 
żenie U S A  do rozpętan ia now e j 
w o jny  św ia tow e j.

M in . K is ie ló w  ośw iadczył, że 
Zw iązek R adziecki korzysta  ze 
zdobyczy na uk i i tech n ik i dla 
polepszenia w a ru n kó w  życia na 
rodu, podczas gdy k ra je  ka p ita ­
lis tyczne stale dążą do tw orze ­
n ia  now ych  środków  zagłady lu  
dzi.

Jasne jes t —  pow iedz ia ł m ow  
ca —  że to w łaśn ie  S tany Z je d ­
noczone ponoszą odpow iedzia l­
ność za przeszkody, k tó re  sta­
ją  przed O NZ

M in is tro w ie  spraw  zagranicz­
nych N o rw eg ii, Szwecji i  P a k i­
stanu w yp o w ie d z ie li się za do­
puszczeniem C h in  Ludow ych  do 
ONZ.

P rzedstaw ic ie l K anady — 
Pearson —  w  całej p e łn i poparł 
propozycje Achesona.

n ie  k o m is ji O NZ, k tó re  oczyw i­
ście będzie zgodne z in te resam i 
U S A “ .

Obecnie wszyscy w iem y, ze 
tzw . kom is ja  O NZ do spraw  K o ­
re i n ie  jes t n iczym  in n y m  ja k  
parawanem , m asku jącym  agre­
sję am erykańską —  stw ierdza 
K im  I-sek. K o m is ja  ta  wszel­
k im i sposobami przeszkadzała 
poko jow em u zjednoczeniu P ó ł­
nocy i  Po łudn ia . N iezaprze­
czalny fa k t  rozpętan ia  w o jn y  
dom ow ej przez im p e ria lis tó w  
am erykańsk ich  i  k lik ę  L i  S yn- 
m ana p rzedstaw iony. zosta ł w  
spraw ozdan iu k o m is ji w  sposób 
fa łszyw y  i  wypaczony. W szyst­
ko  to  św iadczy o tym , że k o m i­
s ja  O NZ je s t agenturą im pe­
r ia lis tó w  am erykańskich.

Amerykanie dyrygują 
ostatnimi przygotowaniami 

do agresji
K im  I  -  sek podkreśla  następ­

nie, że im p e ria liśc i am erykańscy 
i  k lik a  L i  Syn -  mana, p rzygo­
to w u ją c  pochód na północ po­
św ięca li specja lną uwagę po­
w iększen iu  liczebności a rm ii po - 
łu d n iow o -ko re ań sk ie j i  w a lce  z 
pa rtyzan tam i. We w rześn iu  1949 
ro k u  p rz y b y ł do Seulu generał 
am erykańsk i Chennau lt, k tó re ­
go zadaniem  b y ło  opracowanie 
p lanu  pow iększenia lo tn ic tw a  
a rm ii po łudn iow o -  koreańsk ie j. 
W  ślad za generałem  C hennau l- 
tem  do K o re i p rz y b y li lic z n i se­
na to rzy  am erykańscy i  w yżsi 
w o jsko w i. Celem ich  w iz y t b y ­
ło  rozpętan ie w o jn y  dom ow ej w  
K ore i. W  styczniu 1950 ro ku  
p rz y b y ł do Seulu nacze ln ik  w yj; 
dz ia łu  dyp lom atycznego sztabu 
M ac A r th u ra  Sebold, k tó ry  za­
p e w n ił U  Syn-m ana, że po roz­
poczęciu pochodu na północ f lo ­
ta  am erykańska i  sam oloty, 
zna jdu jące się w  Jap on ii w y ­
stąp ią po s tron ie  „rz ą d u “  p o łu d ­
n iow o  -  koreańskiego. Po te j 
w izyc ie  L i  Syn -  m an u d a ł się 
do T ok io , gdzie o trzym a ł od M ac 
A r th u ra  bezpośrednie w skazów ­
k i, dotyczące rozpoczęcia napaś­
ci na  północ.

K im  I  -  sek p rzypom ina  da le j 
o w izyc ie  w  K o re i D u lłesa i  o 
jego os ław ionym  przem ów ien iu  
propagandowym , w zyw a jącym  
do ag res ji p rzeciw ko K o re i Pół 
nocnej. D u lles  zażądał w ted y  
m. in . prow adzen ia a k ty w n e j a 
g ita c ji, k tó ra  m ia łab y  na celu 
„dow ieść, że w o jna  rozpoczęła 
się w  rezu ltac ie  napaści K o re i 
P ó łnocne j“ . S tw ie rd z ił on w te ­
dy  rów nież, że chociaż sytuacja  
w  k ra ju  po wszczęciu a taku  na 
północ n ie  będzie zadowalająca, 
należy bezwzględnie u trzym ać 
się przeszło tydzień, a w  ciągu 
tego czasu S tany Zjednoczone 
zmuszą do a k c ji ONZ, w  k tó re j 
im ie n iu  zm obilizow ane zostaną 
s iły  lądowe, m orsk ie  i  lo tn ic tw o . 
Po o trzym an iu  ta k ic h  in s tru k ­
c j i  od w ładców  am erykańskich  
k lik a  lisynm anow ska napadła 25 
czerwca na te ry to r iu m  na p ó ł­
noc od 38 rów no leżn ika , rozpo­
czynając ty m  sam ym  w o jnę  do­
mową. Ta bandycka napaść im ­
pe ria lis tó w  am erykańsk ich  na 
K oreę —  pisze w  k o n k lu z ji K im  
I  -  sek —  nie może być zalega­
lizowana, n ie  może być zapo­
m niana. K w e s tię  koreańską po­
w in ie n  uregu low ać sam naród 
koreański. Im p e ria liś c i am ery­
kańscy p o w in n i na tychm ias t w y  
cofać się z K ore i.

Jacob B o t — a r g  r't ,  oświad- 
czył, że ze spo,r  g pofsstim i | 
lu dźm i sz tuk i o -C ^s i uczucie 
g łębok ie j p r z y jd ą  i  w spó lno ty  
celów.

„W  Polsce — pow iedz ia ł B o t 
—  da je  się zauważyć o lb rzym i 
w y s iłe k  d la  zapew nienia sztuce 
wspaniałego rozw o ju . Jako a r ­
c h ite k t, specja lnie in te resow a­
łe m  się w  Polsce odbudową 
m iast. M am  duże uznan ie d la  
po lsk ich  p lanów  u rban is tycz­
nych. N aród  P o lsk i szczyci się 
ta k  w ie lk im i osiągnięciam i w  
odbudow ie i  w«lce o pokó j po­
n iew aż w k ro c z y ł na drogę b u ­
dow y socja lizm u. W  H o la n d ii 
sy tuac ja  jest inna . W iększość 
społeczeństwa z ho lenderską 
k lasą robotn iczą na czele p ro ­
w adz i ciężką w a lkę  o pokó j po­
nosząc w ie lk ie  o fia ry . W  walce 
te j przew odzi K om unistyczna 
P a rtia  H o la n d ii. O gółem  w  H o ­
la n d ii zebrano 400.000 podp i­
sów pod A pe lem  S ztokho lm ­
skim . H o lende rsk i K o m ite t Po­
k o ju  czyn i in tensyw ne przygo­
tow an ia  do Św iatow ego K o n ­
gresu P oko ju .

Jestem przekonany, że ho len­
derska delegacja na Kongres 
będzie w ie lk a  i  m ocna“ .

Odnośnie ag res ji am erykań­
sk ie j na K o re i B o t po dkreś lił, 
że S tanom  Z jednoczonym  nie

uda się w yw o ła ć  w o jn y  św ia­
to w e j; m im o  n ie lu dzk ich  bom ­
ba rdow ań c y w iln e j ludności ko ­
reańsk ie j, U S A  n ie  zdo ła ją  u ja ­
rzm ić  na rodów  A z ji.

W . Sandberg —  d y re k to r m u ­
zeum w  A m sterdam ie , ośw iad­
czy ł m . in ., że w  Polsce odbu­
dowa zniszczeń w o jen nych  po­
stępuje o w ie le  szybcie j n iż  w  
E urop ie  Zachodn ie j. „Z w ie d z i­
łem  po w o jn ie  w ie le  k ra jó w  — 
pow iedz ia ł Sandberg —  lecz nie 
w id z ia łe m  k ra ju , k tó ry  b y  ta k  
u c ie rp ia ł ja k  Polska. U  Was 
zadziw ia szybkość napraw ian ia  
s tra t. P odz iw iam  en tuz jazm  na- 
ro d u  po lskiego z ja k im  odbudo­
w u je  on swoje m iasta  i  p rze­
m ysł. Ubolew am , że prasa za­
chodnia ta k  m ało pisze o P o l­
sce. W  Polsce w idz ia łe m  w ie lką  
tw órczą pracę poko jow ą —  
w szystk ie  s iły  k ra ju  zm ierzają 
do odbudowy. W  H o la n d ii ta k ­
że rozpoczęto odbudowę lecz 
n ies te ty  w iększą część s ił k ra ju  
po ch łan ia ją  przygo tow an ia  w o­
jenne. N a ród  ho lendersk i me 
chce w o jn y  i  je s t opanowany 
n iezłom ną w o lą  p o ko ju “ .

M . F lu th u is  —  kom pozytor 
ośw iadczył m . in .: „P odziw iam  
heroizm  odbudow y lu d u  War­
szawy. N asuwa m i się porów na­
nie  z Rotterdam em , którego zm - 

w  po rów nan iu  ^szczenią- są

P rogram  w yborczy P artu  
Postępowej U SA

(d) N . JO R K  (PAP). Na sesji 
K ra jow e go  K o m ite tu  P a r t i i Po­
stępowej US A , k tó ra  odby ła  się 
w  Chicago, opracow any został 
p rog ram  p a r t i i w  zw iązku  z m a­
ją c y m i się odbyć w  lis topadzie 
w yb o ra m i do Kongresu.

P a rtia  Postępowa U S A  w  
p rogram ie  sw ym  w ysunę ła  n a ­
stępujące po s tu la ty :

N a leży skończyć z p o lity k ą  
w o jn y  „p re w e n c y jn e j“ , i  je j 
zw o lenn ików  należy usunąć. M u  
szą być w yko rzystane  w szystkie  
poko jow e d ro g i d la  u regu low a­
n ia  spornych p rob lem ów  m ię ­
dzynarodow ych. A u to ry te t i  sku 
teczność O rgan izac ji N arodów  
Z jednoczonych muszą być p rz y ­
w rócone drogą dopuszczenia do 
O NZ C h ińsk ie j R e p u b lik i ^u d o  
w e j. N a leży przedsięwziąć od­
pow iedn ie  k ro k i celem p rz e i-  
w a n ia  dz ia łań  w o jennych  w
K o re i i  u tw orzen ia  zjednoczo­
nego, dem okratycznego rządu 
d la  całe j K o re i. A b y . un iknąć 
w o jn y  z Chinam i, m usi być Wy  
cofana z ch ińsk ich  w ód f lo ta  
am erykańska, położony kres 
w trą c a n iu  się U S A  w  spraw y

w o in v  dom ow ej W Chinach i 
legalny rząd 450-miUo»owego 
na rodu chińskiego m usi byc u -

W arszawą „dz iec inną zabawą“  
i  podobnie odbudowa R o tte rda­
m u  je s t „dz iec :nną zabawą“  w  
po rów nan iu  z odbudową W ar­
szawy. W  P o ls c e  uderza m n ie  . 
przede wszystk im  to, że w  od­
budow ie  k ra ju  bierze udzia ł ca- 
jty  naród, bez względu na p rze- 
kdzian ia . Spotkałem  w y b itn y c h  
k a to liik /w , k tó rz y  b iorą żyw y  
udz ia ł w  budow ie  Now ej P o lsk i
i  pokoju- .

Jako  kom pozyto r . podziw iam  
bogate m ożliw ości tw órcze 
współczesnej m uzyk i po lsk ie j, 
wysol-i poziom  u tw o ró w  i do­
b re  w yd aw n ic tw a  m uzyczne.“  

p . 3 ra a t —  rzeźbiarz, pow ie ­
dz ia ł m. in .: „B y łe m  ju ż  raz w  
Polsce na W roc ła w sk im  K o n ­
gres® In te le k tu a lis tó w  w  O bro­
n ie  P oko ju  —  podz iw iam  o l­
brzym ie postępy odbudowy, ja ­
kie naród po lsk i poczyn ił przez 
te dw a  la ta , dzielące nas od 
Kongresu W rocławskiego. O sią- 
g iięc ia  narodu polskiego w  w a l­
ce o p o k ó j są większe n iż  w  H o ­
land ii, gdzie n ie  m og liśm y do­
statecznie odpowiedzieć na A p e l 
Sztokholm ski, bow iem  w szelk ie 
zebrania i  akc ja  poko jow a są 
u nas zakazane“ .

Swa op in ię  n t. agresji am ery­
kańskie j na K o re i P- B ra a t w y ­
ra z ił w  sposób następu jący: 
USA swoją agresją na K o r e i  

sprow okow ały w szystk ie  lu d y  
azjatyckie. N aw et niepostępowa 
opinia holenderska uważa agre­
sją am erykańską na K o re i za 
akcję g łup ią  i  zgubną d la  U SA. 
Każda bomba am erykańska, 
k tó ra  Pada na Koreę, uczy na ­
rody A z ji —  co m a duży w p ły w  
na sytuację w  Indochinach, In ­
donezji, Ind iach  itd . K orea  je s t 
chyba osta tn im  rozpacz liw ym  
aktem  ag res ji am erykańsk ie j. 
O p in ia  św ia ta  n ie  chce w o jn y  
i  zmusi agresorów do w yco fa -
m a się."

ZnR e m ilita ryza c ja i  faszyzacja 
N iem iec zachodnich muszą byc

" S S osa pcw»!«
U/4 żądania lu dz i pracy pod­
wyższenia zarobków.

Następnie dekla rac ja  p rogra ­
m ow a domaga s ić re fo rm y  po­
da tkow e j w  duchu zm niejszenia 
podatków  od niezamożnych i 
podwyższenia °d  bogaczy.

P a rtia  postępowa U S A  w ysu ­
w a dalej v/ sw ym  program ie  
postula t zniesienia uchw a lonej 
ostatnio ustaw y faszystow skie j 
(t.zw. ustaw y M ac Carrana) o 
przym usowej re je s tra c ji osób i  
o rgan izacji postępowych, u tw o ­
rzen iu  obozów kon cen tra cy j­
nych itp . P a rtia  domaga się za 
przestania re p re s ji w  stosunku 
do e lem entów  postępowych, za­
n iechania w ys ied leń  i  zaprze­
stan ia  prześladow ań M urzynów- 
W  ty m  punkc ie  p rogram  w ysu ­
w a żądanie p rzyw rócen ia  M u ­
rzynom  pe łnych  p ra w  obyw ate l 
skich. .

Szczegóły uzbrojenia
agresywnej armii 
zach.-niemieckiej

(f) B E R L IN  (PAP). Jak  dono­
si z B onn agencja A D N , W yso­
cy Kom isarze Sojuszniczy za­
w ia d o m ili Adenauera o tw o rze - 

zachodnio -  n iem ieck ichmu
Wojsk na jem nych. W ojska te 
będą uzbrojone w  czołgi, g ra ­
n a tn ik i, c iężkie i  le k k ie  k a ra b i­
ny  maszynowe, g rana ty  ręczne 
oraz p is to le ty  autom atyczne. U -  
zbro jen ia  dostarczą S tany Z je d ­
noczone. W ojska te będą ca łko­
w ic ie  zm otoryzowane.

Do swej „osobiste j dyspozy­
c j i “  Adenauer o trzym a fo rm a ­
cję liczącą 7 tys ięcy żo łn ie rzy  
i  o ficerów  d la  spe łn ian ia  „spe­
c ja lnych  zadań“ . S kład osobo­
w y  tych  „spec ja lnych  oddzia­
łó w “  będzie zm ien iany co 4 m ie  
siące.

M in . M ichejda p o dzie lił się 
w rażen iam i ze zjazdu C D U  

w B erlin ie
(f) Po pow rocie  z obrad V  

Z jazdu Chrześcijańsko -  Dem o­
k ra tyczne j U n ii (CDU), k tó ry  
od b y ł się osta tn io  w  B e rlin ie , 
delegat Centralnego K o m ite tu  
S tron n ic tw a  Dem okratycznego— 
m in is te r zd row ia  d r  Tadeusz 
M ich e jd a  u d z ie lił p rzedstaw ic ie ­
lo w i P A P  w ypow iedz i na te ­
m at w a lk i CDU o pokój.

Zasadniczym i tezam i p ro g ra ­
m ow ym i V  Z jazdu  C hrześc ijau -
sko-D em okra tyczne j U n ii . P__
w iedz ia ł m in is te r M iche j ® ^

le tn iego 
oraz w a lka  o  
mieć.

5-
p lan u  gospodarczego 
v  zjednoczenie N ie -

P rzem ów ienia w y g ł° sZOne ha
Zjeździe oraz głosy w  d ysku s ji
p o tw ie rd z iły  hasło „C hrześcija­
nie —- walczcie o P °ko j! , pod 
ja k im  obradowała CDU. Z prze­
m ów ień w yn ika ło , że .różnice 
re l ig i ine m iędzy k a to lik a m i a 
pro testantam i n ie  odgryw ają  
żadnej ro l i w  walce o u trw a le ­
nie pokoju na ca łym  świecie.

Szczególnie mocno podkreśla­
l i  P rzem awia jący na Z jeździe 
znaczenie g ra n icy  na Odrze i  
Nysie, k tó ra  je s t n ie  ty lk o  g ra ­
nicą poko ju , ale łączn ik iem  m ię ­
dzy dw om a na rodam i w a lczący­
m i o te same idea ły, 0 idea ły  
Pokojowego w spółżycia na ro ­
dów.

Albański balet 
młodzieżowy 

przybywa do Polski
(d) W  ram ach w ym iany  k u l tu ­

ra ln e j z zagranicą, p rzybyw a  w  
na jb liższych  dn iach do P o lsk i 
na gościnne w ystępy 50-osobo- 
w y  ba le t m łodzieżow y F ilh a r ­
m o n ii A lb a ń sk ie j R e p u b lik i L u ­
dowej.

W sk ład zespołu, p racujące­
go pod k ie ro w n ic tw e m  znanego 
choreografa radzieckiego G eor- 
g i P erkuna , w chodzi m łodzież w  
w ie ku  od 14 do 17 la t, re k ru tu ­
jąca się ze sfer robotn iczych.

Zespół a lbańsk i rozpocznie 
swe w ystępy w  sto licy, następ­
nie  odw iedzi Łódź, W roc ław , Po 
znań, Szczecin, W ybrzeże, O l­
sztyn, B ia łys tok , L u b lin , Rze­
szów, K ra k ó w , K a to w ice  i  S ta­
rachow ice.
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P o la cy  w ys ie d le n i z B e lg ii p rz y b y li  do W arszaw y

29 w rześn ia  b r. p rzyb y ła  do W arszaw y grupa Po laków  w ys ied lonych  z B e lg ii. Na  zd jęciu
w ys ied len i na- dw orcu  w  W arszaw ie Foto AR

Współzawodnictwo w sprawnym 
wykonaniu przewozów jesiennych

Jesteśmy u progu nasilen ia  przewozów  je ­
siennych, u progu zw iększonych przewozów  
b u raka  cukrowego, z iem n iaków  a także węgla, 
m a te ria łó w  budow lanych  itd .

Jest rzeczą jasną, że w łaśnie w  okresie prze­
w ozów  jesiennych, cenny ‘ je s t każdy wagon, 
każda godzina eksp loa tac ji wagonu; że n iepo­
trzebne postoje na stacjach rozrządowych, 
z b y t d ług ie  postoje p rzy  za ładunku i  w y ła d u n ­
k u  tow a rów  —  to  w ytrącen ie  z ru c h u  pewnej 
ilo śc i ta k  potrzebnych wagonów.

Jest rzeczą jasną, że n ieuważne przetaczanie 
wagonów, powodujące aw arie  lu b  konieczność 
pow tórnego ich  przetoczenia —  to  kradzen ie 
czasu, przeznaczonego na eksp loatację wago­
nów.

R ozum ie ją to  nasi ko le ja rze , wa lczący o p rzy ­
śpieszenie ob ro tu  wagonów. A le  zdają sobie 
sprawę i  z tego, że ty lk o  p rz y  ścisłej w spó ł­
p racy z w szys tk im i reso rtam i gospodarczym i, 
uda się skrócić do m in im u m  czas przebyw a­
n ia  załadowanego wagonu (łącznie z m an ip u ­
la c ją ) na s tac ji na ładunkow ej, czas zuży ty  na 
stacjach techniczno-rozrządowych, czas posto­
ju  wagonu na punkcie  w y ła d u n ko w ym  oraz 
czas przebiegu i  podstaw ien ia wagonu pod na­
stępny ładunek.

I  oto w  osta tn ich dn iach pa d ły  dw a cha­
rakterys tyczne, cenne w ezw ania ko le ja rsk ie .

P ierwsze . — to  w ezw anie tow . Jana K o - 
szykowskiego —  starszego ustaw iacza na sta­
c j i  Iła w a  w  G dańskie j D y re k c ji O kręgowej 
K o le i Państw ow ych, k tó ry  prze toczył ze swo­
ją  brygadą 25 tys. w agonów  bez a w a rii, prze­
kracza jąc norm ę o około 30 proc. Z w ró c ił się 
on z apelem do w szystk ich  m anew row ych, 
starszych ustaw iaczy i  ustaw iaczy, aby poszli

w  jego ślady. Tow . K oszykow sk i p o d ją ł zo­
bow iązanie przetoczenia 40.000 w agonów  bez 
a w a r ii p rzy  dużo wyższej w ydajności.

D rug ie  —  to  w ezw anie tow arzyszy ko le ja ­
rzy  węzła radom skiego, a w  ślad za n im i 
lubelskiego. A p e lu ją  on i do ro b o tn ikó w  i  p ra ­
cow n ików  przedsięb iorstw , zainteresowanych 
w  przewozach jes iennych o w łączenie się do 
w a lk i o skrócenie posto ju  wagonów.

Te dw a różne wezwania, te dw ie  różne fo r ­
m y  w spółzaw odn ictw a, zm ierza ją  do jednego 
celu: sp raw n ie j i  szybciej w ykonać p lan  dzia­
łu  transportow ego ko le jn ic tw a , a zwłaszcza — 
zadania przewozów  jesiennych.

I  fo rm a  bow iem  w spółzaw odnictw a, z a in i­
c jow ana przez tow . Koszykowskiego i  fo rm a  
w spó łzaw odn ictw a, za in ic jow ana przez k o le ja ­
rz y  radom skich , w p łyn ą  na zw iększenie w y ­
da jności taboru , na znaczne przyśpieszenie 
ob ro tu  wagonów.
. Przed k o le ja rs k im i organ izac jam i p a r ty jn y ­

m i, przed organ izac jam i p a r ty jn y m i w szy­
s tk ich  przedsięb iorstw , zainteresowanych 
w  przewozach ko le jo w ych  sto i poważne i  p iln e  
zadanie: rozw inąć i  pogłębić to w spó łzaw odn ic­
tw o ; w łączyć do w a lk i o sprawne i  be zaw ary j­
ne przewozy m asy ko le ja rsk ie  i  m asy ro b o t­
n ików , za trudn ionych  p rzy  za ładunku i  w y ła ­
dunku  wagonów.

Ścisła w spółpraca ko le ja rz y  z ro b o tn ika m i 
reso rtów  gospodarczych w  dziedzin ie przew o­
zów  transportow ych , szlachetne współzawod­
n ic tw o  m iędzy n im i i  w za jem na pomoc, p la ­
now a koo rdynac ja  wreszcie prac za ładunko­
w ych  i  w y ła d u n ko w ych  z p racam i przewozo­
w y m i —  są n iezbędnym i w a ru n ka m i znaczne­
go usp raw n ien ia  przewozów  jesiennych p ie rw ­
szego ro k u  P lanu  6-letniego.

M ó w ią  d o ku m e n ty  ta jnego  a rc h iw u m

la k  Amerykanie i lisynmanowey 
przygotowywali agresję

„M u s im y  m ieć dostateczne s i­
ł y ”  zbro jne, aby ruszyć na p ó ł­
noc“  —  p isa ł m arione tkow y  pre 
zydent po łudn iow o -  koreański 
L i  S yn-m an do swego specja l­
nego przedstaw ic ie la  w  Stanach 
Z jednoczonych Czo B ion-oka , w  
liśc ie  da tow anym  1 k w ie tn ia  
1949 roku . „W  istocie rzeczy —  
czytam y w  ty m  liście , znalezio­
nym  w  a rch iw u m  „rzą d u “  _ l i -  
synm anowskiego —  jesteśm y  
przygo tow an i do zjednoczenia  
(czyta j: do agresji) ju ż  obecnie 
i  to pod każdym  względem , z 
w y ją tk ie m  jednego: odczuwam y  
b ra k  b ro n i i  e kw ip u n ku “ .

Odpowiedni dokument 
został podpisany

A lę  i  pod ty m  względem  z ro ­
b iono w ie le . W  ty m  sam ym  l i ­
ście L i  S yn-m an opow iada o 
spotkaniu, ja k ie  m ia ł ze specjał 
nym  doradcą am erykańsk im  
D ru m righ te m . Doradca am ery­
kańsk i po in fo rm ow a ł L i  S yn- 
tnana, że „pom oc m ilita rn a , jest 
przyznana i  prezydent (USA) 
podp isa ł odpow iedn i dokum ent“ .

„ Jednocześnie chc ia łbym  pa­
nu w y jaśn ić , dlaczego nie po­
w in n iśm y  odczuwać n ieśm ia ło ­
ści, gdy przedstaw iam y nasz 
P unkt w idzen ia  w  te j spraw ie  
odpow iedn im  w ładzom “  (czyli 
A m erykanom ) —  pisze L i  Syn- 
man. I  w y jaśn ia . P ow o łu ję  się 
ha „zobow iązania S tanów Z je d ­
noczonych wobec nas“  oraz na 
fa k t, że p lanow ana agresja bę­
dzie „ce low a“  z p u n k tu  w idze- 
hia in te resów  Stanćjw Z jedno­
czonych,

Na czym  polega ta  „celowość“ 
dow iadu jem y s ię -z  dw óch l i ­
stów, k tó re  L i  S yn-m an o trz y ­
m a ł od swego doradcy P e n -K u - 
ena. W  liśc ie  z 3 g ru dn ia  1943 
^ k u ,  p rzebyw a jący w  U S A  Pen 
K u -e n  oznajm ia, że „w  walce z 
"niebezpieczeństwem ko m u n i­
stycznym  w  K o re i i  Chinach  
...kości zosta ły rzucone“ . Pen 
K u -e n  pisze:

„...dziś Korea —  jutro cała
W scłiodnia A z ja “

„A b y  jednak doprowadzić cze 
kającą nas w a lkę  do zw ycięskie  
Bo końca... arm ie A m e ryk i, Ja ­
p o n ii, C hin  i  K ore i w in n y  koo r-  
d-ynozoać swe dzia łarca i  pod 
je d n o litym  dowództwem  ną c ie l 
h-yrn ruszyć w  trzech k ie ru n -  
kach, a m ianow ic ie  — Japoń­
s c y  w in n i posuwać się w zd łuż  
tuku  pó łnocno-wschodniego i  
bmejść przez W ładyw ostok, a r-  
rriie koreańska i  am erykańska  

w yzw o le n iu  naszego ie ry to -  
r n im  północnego pow in ny  
^J fe jśc  przez pó łwysep La o tuń - 

i  dotrzeć do C harb inu ".
. w  dalszym  ciągu tego lis tu , 
Jąk rów nież w  liśc ie  z 18 k w ie t-  

la 1949 r., Pen K u -e n  ro z w ija

przedstaw iony ju ż  Achesonow i 
i  T rum an ow i p lan  okupac ji te ­
ry to r iu m  C h in  i  dalekowschod­
n ich  obszarów ZSRR przez w o j­
ska am erykańskie , lisynm an ow - 
skie, japońskie  i  czangkaisze- 
kow skie.

Li Syn-man niecierpliwi się
A  tymczasem L i  S yn-m an na­

legał. W  liśc ie  z 30 w rześnia 
1949 r., sk ie row anym  do swego 
em isariusza w  Stanach Z jedno­
czonych —  Roberta O iiv ie ra , 
L i S yn-m an dok ładn ie  przed­
s ta w ił p lan y  uderzenia na P ó ł­
noc, dom agał się przyśpieszo­
nych dostaw b ron i, oraz s tw ie r 
d z ił co następuje:

„M y  wszyscy pracować bę­
dziem y spokojn ie : Pan w  W a­
szyngtonie i  w  N ow ym  Jo rku  
w raz  z naszym i dwom a am ba­
sadoram i i  in n y m i p rzy jac ió łm i, 
a m y tu , w  Seulu i  Tokio , dą­
żąc do jednego celu, aby nam  
zezwolono na oczyszczenie k ra ­
ju  i  zaprowadzenie porządku w  
naszym dom u“ .

Z aw arte  w  tych  dokum entach 
dane zna jdu ją  po tw ie rdzen ie  m. 
in . w  dz ienn iku  „N e w  Y o rk  
T im es“ , k tó ry  26 czerwca 1950 
r. dosłow nie p isa ł: „W  szeregu 
w ypadków  L i  S yn-m an dawał 
do zrozum ienia, że jego a rm ia  
rozpocznie ofensywę, gdy ty lk o  
W aszyngton w y ra z i zgodę“ .

Waszyngton przygotowuje 
„należyty“ moment

Dlaczego zatem W aszyngton 
zw leka ł z tą „zgodą“ ?

Daje na to  odpowiedź w y m ie ­
n ion y  ju ż  Czo B io n -o k , k tó ry  
w  liśc ie  z 12 październ ika  w y ­
ra z ił uznanie d la  agresyw nych 
p lanów  i  przygotow ań L i  S yn- 
mana, ale pouczył go, że „n ie  
na stąp ił jeszcze odpow iedn i mo 
m ent d la  rea liza c ji takiego pro  
je k tu . Przede w szystk im  m am  
w ą tp liw o śc i co do naszego p rzy  
gotowania...“  . .

B y  p rzyb liżyć  „odpow iedn i 
m om ent“  A m eryka n ie  n iep rzer­
w an ie  po sy ła li L i S yn-m anow i 
broń i  in tensyw n ie  szko lili a r­
m ię po łudniow o-koreańską. 13 
czerwca br. ówczesny zastępca 
ad m in is tra to ra  p lanu  M arshalla  
— Foster, w  raporc ie  do k o m i­
s ji k re d y to w e j senatu s tw ie r­
d z ił: „U m ie ję tn y  system szko­
len ia  u m o ż liw ił nam  utworzen ie  
dobrze zdyscyp linow anej, 100-ty 
sięcznej a rm ii w  K o re i P o łud ­
n io w e j“ . „O dpow iedn ia  c h w ila “  
zatem  nadeszła.

Do sztabu M ac A rth u ra  w  
Japon ii z a w ita li nagle m in is te r 
obrony Johnson, szef sztabów 
am erykańsk ich  B rad ley, oraz 
doradca Achesona, os ław iony 
John Foster D ulles, k tó ry  następ 
n ie  u d a ł się też do K o re i Po­
łu d n io w e j, by  bezpośrednio

om ów ić z L i  S yn-m anem  osta t­
n ie  p rzygotow ania  do agresji.

Padł sygnał
Na k ilk a  d n i przed rozpoczę­

ciem  agresji, 19 czerwca br. 
D u lles w  p rzem ów ien iu  „d o  na­
ro d u “  w  P o łudn iow e j K o re i 
s tw ie rd z ił: „ K orea  je s t Unią 
f ro n tu  w  walce, k tó rą  popiera  
naród am erykański... Jesteście 
dość s iln i, aby osiągnąć cel, 
k tó ry m  jes t K orea  silna...“  
W  ty m  sam ym  d n iu  siódma f lo ­
ta am erykańska zaw inę ła do 
Hongkongu. Poczynione zosta ły 
osta tn ie k ro k i przygotow awcze 
do agresji na K o re i, oraz do in ­
te rw e n c ji na Form ozie, do roz­
szerzenia agresji na D a lek im  
Wschodzie. Jeśli A m eryka n ie  
n ie  w y s ła li od razu, w  p ie rw ­
szej c h w ili w o jsk  lądow ych  na 
Koreę —  sta ło  się ta k  oczyw i­
ście ty lk o  dlatego, że b y li prze­
konani, iż  a rm ia  lisynm an ow - 
ska zaskakując p rzec iw n ika , 
p rzy  pom ocy f lo ty  i  lo tn ic tw a  
USA, szybko opanuje całą K o ­
reę. Rzeczywistość rozw ia ła  je d ­
nak p la n y  i  nadzieje agresorów.

Kasztany z ognia 
wyjmują

sami Amerykanie
Ciesząca się poparciem  całego 

narodu a rm ia  ludow a odparła  
najeźdźców i  ju ż  w  p ierw szych 
dn iach rozg rom iła  trzon  m a rio ­
ne tkow ych w o jsk  lisynm an ow - 
skich. Dążąc do u ja rzm ie n ia  
K o re i, A m erykan ie  m us ie li w y ­
słać w łasną piechotę i naciskać 
na swych sate litów , b y  pośpie­
szy li im  z odsieczą. Pow yżej 
60 tys ięcy w yn io s ły  s tra ty  sa­
m ych A m eryka nó w  w  p ie rw ­
szych dw óch m iesiącach w o jny . 
Obecnie, m im o, że A m erykan ie  
bez p rz e rw y  p rzysy ła ją  w szy­
s tk ie  stojące do ich  dyspozycji 
rezerw y, m im o, że wspom agają 
ich reakcy jne  rządy całego 
śwata, n ie  mogą on i złamać 
oporu walczącego o wolność 
lu du  K o re i.

„D a jc ie  nam  narzędzie, a ro ­
bota będzie w ykonana“  —  p isa ł 
L i Syn-m an. Również im p e ria ­
liśc i am erykańscy b y l i p rzeko­
nani, że „rob o ta  będzie w y k o ­
nana“  cudzym i rękam i, ręka m i 
na jem nej a rm ii lisynm an ow - 
skie j. A le  na drodze re a liza c ji 
zbrodniczych zam ierzeń stanął 
naród Kore i. Przedpola i p rzed­
mieścia Seulu zasłane są tru p a ­
m i w ie lu  tysięcy am erykańskich  
agresorów. Koreańscy zaś 
obrońcy wolności, m im o licze­
bnej i technicznej przew agi 
wroga, z n iezw yk łym  bohate r­
stwem  bronię swej _ o jczyste j 
ziem i, zadając potężne s tra ty  
znienaw idzonym  napastnikom .

J. S.

Mała mechanizacja i wielkie zaniedbanie
H u tn ic tw o  po lskie  ro z w ija  się 

w  w ie lk im  tem pie. Rośnie jego 
p rodukc ja  —  jedno z podstaw o­
w ych  ogn iw  rozw o ju  ca łe j go­
spodark i na rodow e j: rozbudo­
w y  naszego przem ysłu, zw yc ię ­
sk ie j re a liza c ji o lb rzym ich  p la ­
nów  in w es tycy jn ych  —  so c ja li­
stycznego uprzem ysłow ien ia  
Polski.

P rodukc ja  naszych h u t w zro ­
śnie w  P lan ie  6 - le tn im  d w u k ro t­
n ie  w  po rów nan iu  z 1949 r : 
będziem y w y tw a rzać  w  1955 r. 
4,6 m iln . ton  sta li, 3,2 m iln . ton 
w yro bó w  walcow anych, 3,5 m iln . 
ton  su ró w k i itd .

Do w ykonan ia  tych  w ie lk ic h  
zadań p rzygo tow u je  się prze­
m ys ł hu tn iczy, p rzyg o tow u ją  się 
ludz ie  tego przem ysłu —  h u tn i­
cy. Te przygotow ania  —  to  co­
raz w yda jn ie jsza  praca, to  szyb 
kościowe w ytopy , to  ra c jo n a li­
zacja robotnicza, to  ro z w ija n ie  
i  pogłębian ie ruchu  współzawod 
n ic tw a.

Te przygotow ania  —  to  l i k w i­
dowanie w ąskich  garde ł w  h u t­
n ic tw ie , u trud n ia ją cych  jeszcze 
często w ykonyw an ie  p la n ó w  na 
poszczególnych odcinkach.

W iększość tych  w ąsk ich  ga r­
de ł została ju ż  z likw id ow a na , 
ale jeszcze n ie  w szystkie .

„Pod planem“
T a k im  w ą sk im  ga rd łem  są 

w ie lk ie  piece, c zy li p ro d u kc ja  
surów ki. P rzem ysł h u tn ic z y  bo­
w iem  nie  w y k o n u je  p lan ów  su­
ró w k i, jes t w  te j dziedzin ie 
„pod  p lanem “ .

Dlaczego ta k  się dzieje? Czy 
to w ąskie  gard ło  je s t n ie  do 
przezwyciężenia? Czy może p la ­
n y  p ro d u k c ji su ró w k i są zbyt 
wysokie?

Nie. P lany  są słuszne. H u tn ic ­
tw o  może i  pow inno dać p rze w i­
dzianą ilość su rów k i.

P rzem ysł h u tn iczy  po prostu  
zan iedbał —  i  zan iedbyw a ł od 
la t  T a lku  —  zagadnienie pe łne­
go w yko rzys tan ia  w ie lk ic h  p ie ­
ców, zagadnienie zw iększenia 
ich  w ydajności.

P rzeana lizu jm y k ró tk o  sy tu ­
acje, k tó ra  is tn ie je  na odcinku 
w ie lk ic h  pieców, na o d c in ku  pro 
d u k c ji surów ki, w  naszym  h u t­
n ic tw ie .

Otóż praca p rzy  za ładunku 
ru d y  do w ie lk ic h  p ieców  jest 
jeszcze dotąd prowadzona w  po­
ważne j m ierze ręcznie. Jest to 
oczyw iście dz iedzic tw o po rzą­
dach kap ita lis tyczno  -  obszarn i- 
czych.

Taka  ręczna praca w ym aga za 
tru d n ie n ia  dużej ilośc i lu d z i 
p rzy  czynności czysto pom ocn i­
czej —  a m ianow ic ie  do łado ­
w an ia  rud y , a lu d z i je s t za m a­
ło. Jednocześnie na samych w ie l 
k ic h  piecach odczuwa się ró w ­
nież w ie lk i,  ch ron iczny naw et 
b ra k  rob o tn ików . .

W  rezu ltac ie  —  piece idą  n ie - 
doładowane, bo zby t szczupła 
załoga n ie  zdąży ich  zapełnić 
m aksym aln ie , zm niejsza się w y ­
dajność tak iego pieca, a z ko le i 
i  p rodukc ja .

Oto pobieżny, ogólny, uprosz­
czony ty lk o  obraz sy tuac ji, ja ka  
pow oduje n iedobór w  p ro d u k c ji 
su rów k i.

Czy taka  sytuacja  m usia ła  je ­
dnak powstać? Czy dyrekc je  
hu t, organizacje pa rty jne , rady 
zakładowe, czy C e n tra lny  Za­
rząd P rzem ysłu  Hutniczego 
wreszcie —  pode jm ow a ły  jak ieś  1

Tadeusz S apoc ińsk i
k ro k i, zm ierzające do ro zw ią ­
zania, lik w id o w a n ia  tego wąskie 
go gardła?

Zapomniano o potrzebach 
dnia dzisiejszego

Nie. Zagadnienie m aksym a l­
nego w yko rzys tan ia  w ie lk ic h  
pieców drogą zw o ln ien ia  części 
lu d z i z n iep rodu k tyw nych , po­
m ocniczych czynności i  p rzerzu­
cenia ich  do p ro du kcy jn e j, w ła ­
ściw ej p racy p rzy  w ie lk ic h  p ie ­
cach —  leżało do n iedaw na od­
łogiem .

Czekano na w ie lk ą  m echan i­
zację, na g run tow ną przebudo­
wę urządzeń p rzy  w ie lk ic h  p ie ­
cach, na zainwestowanie now o­
czesnych, ca łkow ic ie  zm echani­
zowanych taśm, suw nic itd . N ie 
zatroszczono się na tom iast o 
tzw . m a łą  m echanizację, tzn.
0 stopniowe, w e w łasnym  zakre­
sie —  m echanizowanie poszcze­
gólnych, na jba rdz ie j pracoch łon 
nych procesów, a w ięc o w p ro ­
wadzenie ta k ic h  uspraw nień, 
k tó re  po zw o liłyby  zw o ln ić  do 
p ro d u k c ji część rob o tn ików .

Ta przyszła w ie lka  m echan i­
zacja u rzek ła  większość naszych 
hu tn iczych  organ izac ji p a r ty j­
nych, ra d  zakładowych, d y re k ­
c ji. W  je j perspektyw ach zgubi­
ły  się potrzeby dn ia  dzisiejszego, 
opuszczono ręce i  czekano.

D opiero k ilk a  m iesięcy tem u 
postaw iono pierwsze k ro k i (hu ta  
„P o k ó j“ ) na drodze do m ałe j me 
chanizacji, ale a k c ji n ie  p ro w a ­
dzi się planowo. O rganizacje 
pa rty jne , an i ra d y  zakładowe 
nie  w ciągnę ły, n ie  zaintereso­
w a ły  w a lk ą  o m a łą  m echaniza­
c ję  załóg; dyrekc je  h u t n ie  p rze­
ła m a ły  w  sobie jeszcze do k o ń ­
ca fałszywego nastaw ienia, że 
ty lk o  w ie lk a  m echanizacja może 
dać konkre tne  w y n ik i;  C e n tra l­
ny  Zarząd niedostatecznie czu­
w a nad upowszechnieniem  do­
świadczeń poszczególnych hu t, 
n ie  dba o rozw in ięc ie  napraw dę 
szerokie j, poważnej ka m p a n ii w  
dziele stopniowego, planowego 
m echanizowania prac p rzy  za­
ła d u n ku  rudy .

Bo cóż nam  m ów i „w iz ja  lo ­
ka ln a “  k i lk u  hut?

H u ta  „P o k ó j“ , gdzie za in ic jo ­
wano m a łą  mechanizację.

Ta hu ta , w  k tó re j organizacja 
p a rty jn a  zorganizowała słynne 
b rygady szturm owe, huta, k tó ­
ra  k i lk a  d n i tem u rzuc iła  w e­
zwanie do wzm ożonej w y d a jn o ­
ści p racy d la  uczczenia 33 rocz­
n icy  R e w o lu c ji P aździe rn ikow e j
1 Św iatow ego K ongresu P oko ju .

Załoga w ie lk ic h  p ieców  w  h u ­
cie „P o k ó j“  w  zasadzie w y k o ­
n u je  m iesięczne p lan y  p ro d u k ­
c j i  su rów k i. W ykonu je  dz ięk i 
w y ją tk o w o  o fia rn e j pracy, dzię­
k i b rygadom  szturm ow ym , dzię­
k i pom ocy ro b o tn ikó w  z innych  
w ydz ia łów .

Można zwolnić do produkcji 
140 robotników

A le  czy ta sama załoga m og ła­
by  w yko nyw a ć p la n y  w  w ię k ­
szym n iż  dotąd procencie, 
bez uc iekan ia  się do te j pomocy 
z zewnątrz?

M ogłaby, gdyby jeszcze spraw  
n ie j, szybciej i  ba rdz ie j p lano­
wo przeprowadzano m a łą  m e­

chanizację. G dyby np. rozpoczę­
to  przebudowę zasobników na 
rudę nie  dw a czy trz y  tygodnie 
tem u, a dw a la ta  tem u (a prze­
budowa ta  je s t n iezw yk le  p ro ­
sta: w budow anie specja lnych 
le i, dz ięk i czemu po odsunięciu 
k la py , ruda  sama zsypu je się 
do wózków, zam iast ręcznego, 
d ług iego ładowania). G dyby te 
le je  budowano we w szystk ich  
zasobnikach, a n ie  ty lk o , ja k  
dotychczas, w  jednym . G dyby 
uruchom iono stojącą jeszcze bez 
czynnie ładow arkę  radziecką, 
zastępującą 6 ludz i. G dyby ra ­
c jo n a ln ie j w yko rzys tyw ano  c ią ­
gn ik , czekający bezużytecznie po 
k ilkadz ies ią t m in u t na załado­
w anie  w ózków  aglom eratem , a 
zastępujący od 10 do 20 ludz i. 
G dyby w ybudow ano d la  koksu 
zasobn ik i z le ja m i, podobne do 
zasobników d la  ru d y  itd .

P rzy  ta k ie j m a łe j m echaniza­
c j i  zw o ln iło by  się do p ro d u k c ji 
oko ło  120— 140 rob o tn ików , a 
w ięc ty le , ile  trzeba do obsługi 
nowego pieca.

W idz im y  zatem, że naw e t w  
hucie, k tó ra  p ierwsza rozpoczę­
ła m echanizowanie prac załadun 
kow ych, są niedociągnięcia w  
dziedzin ie m a łe j m echanizacji.

H u ta  „F lo r ia n “ .
Rzecz na pozór drobna, n ie  

podpadająca bezpośrednio pod 
m ałą  m echanizację, a jednak po­
ważna: otóż ładowacze od m ie ­
sięcy proszą o w iększy w y m ia r 
łopa t— zam iast „s iódem ek“  „dz ie  
w ią tk i“ , co zw iększyłoby w y d a j­
ność ich  p racy o około 20 proc., 
a d y rę kc ja  h u ty  rzekom o nie 
je s t w  stan ie ta k ic h  10 łopa t 
sprowadzić...

Wniosek, który leży 
od 1947 r.

I  da le j. Tow . Chruszcz —  
k ie ro w n ik  w yd z ia łu  w ie lk ic h  
p ieców  opracow ał jeszcze w  1947 
ro k u  pom ysł mechanicznego 
ro zb ija n ia  surów ki, co da łoby 
z jedne j s trony k ilk a k ro tn y  
w zrost w yda jności, a z d ru g ie j 
—  oszczędność w  ludziach. 
W niosek tow . Chruszcza został 
p rz y ję ty  i  zaakceptowany przez 
CZPH.

Czy w prow adzono go w  ży­
cie? N ie, gdyż m iano zam iar 
„n iebaw em “  sprowadzić specjał 
ne m aszyny i  „n ie  w a rto “  b y ­
ło  się ty m  kłopotać. N a w ia ­
sem m ów iąc —  maszyn do dziś 
dn ia  jeszcze nie  ma, a rozb ijan ie  
ru d y  p row adz i się nada l ręcz­
nie.

H u ta  „B a n ko w a “ .
Od dw óch tygodn i p racu je  tu  

przy  ładow an iu  koksu doskona­
łą  maszyna górnicza „kaczy 
dziób“ , w yko rzys tyw an a  jednak 
zaledw ie w  25 —  30 proc.

Dlaczego? D latego, że „kaczy 
dz iób“  zabudowano n ieum ie­
ję tn ie  w zd łuż ram p y  z koksem .

Trzeba przenosić 
doświadczenia

H u ta  „B o b re k “ , hu ta  „K o ­
ściuszko“  —  na w szystk ich  n ie ­
m a l hu tach są bardzo poważne 
zaniedbania w  dziedzin ie m a­
łe j m echanizacji. Zaniedbania 
te są ty m  większe, że wcale 
n iem a l n ie  przenosi się is tn ie ją ­
cych w  te j dziedzin ie dośw iad­

czeń, osiągnięć jedne j h u ty  — 
na h u ty  pozostałe.

P rzyk ła d : w y w ro tk ę  p rzy  s k i­
p ie  p iecowym , skonstruowaną 
przez rob o tn ika  tow . Kowaleca 
na hucie „F lo r ia n “ , a dającą 
2 -k ro tne  przyspieszenie w rz u ­
cania ru d y  do wyciągu, można 
z powodzeniem  zastosować we 
w szystk ich  hutach, gdzie są s k i­
py („K ościuszko“  i  inne).

Na hucie „K ościuszko“  tan im  
kosztem  przekonstruow ano a- 
kum u la to row e  e lektrow ozy, tak, 
że górna część w  kszta łc ie  
kw a d ra to w e j m isy jes t rucho ­
ma i  s łuży ja k o  ła d o w a rk a -w y - 
w ro tka . W  żadnej in ne j hucie 
z tego uspraw nien ia  n ie  sko­
rzystano.

Mała mechanizacja —  
to wielka rzecz

Zagadnien ie m ałe j m echan i­
zac ji by ło  niezauważane przez 
p a rty jn e  organizacje hutnicze. 
Jak  tw ie rd z i sekretarz o rgan i­
zac ji p a rty jn e j h u ty  „P o k ó j“ , 
tow . Fuks, sprawa ta  do lipca  
b r. an i razu n ie  stała na egze­
ku ty w ie . Jak tw ie rd z i sekretarz 
o rgan izac ji p a rty jn e j h u ty  „F lo ­
r ia n “  i  w ie lu  innych , sprawa 
ta  do dziś dn ia  n ie  by ła  rozpa­
tryw an a .

N ic dziwnego zatem, że i 
dzia ła lność K lu b ó w  R ac jona li- 
to ró w  n ie  by ła  k ie row ana na 
„w ą sk ie  ga rd ło “  h u ty  (w ie lk ie  
piece), a na p rob lem y m n ie j 
is to tne i  m n ia j palące. N a jle p ­
szym tego dowodem  jest fa k t, 
że ty lk o  3 do 5 proc. pom ysłów  
w  hutach dotyczyło uspraw nień 
za ładunku ru d y  i  koksu.

Dobrze będzie jeże li uśw iado­

m ią  sobie to w szystko nasi to­
warzysze; jeże li zrozum ie ją , że 
m ała m echanizacja — to  w ie l­
ka rzecz, że napraw ien ie  do­
tychczasowych b łędów  jes t p i l ­
ną, n iecierp iącą zw ło k i sprawą, 
że w a lka  o w ykonan ie  p lanu  
su rów k i, jes t teraz na jw a żn ie j­
szym ich zadaniem.

A  p lan ten może być w y k o ­
nany. H u tn ic tw o  może i p o w in ­
no dać przew idzianą planem  
ilość surów ki. T rzeba ty lk o  
rów noleg le z energ icznym  l ik w i­
dowaniem  zaniedbań na odcin­
ku  m ałe j m echanizacji, n ie ­
zw łocznie przeprowadzić pełną 
m ob ilizac ję  ludzi, s ił i  środków  
do w a lk i o p lan  surów ki.

Ta m ob ilizac ja  —  to  w y k ry ­
w an ie  i w yko rzys tan ie  is tn ie ją ­
cych rezerw : to  lepsza organ i­
zacja p racy  p rzy  w ie lk ic h  p ie ­
cach, przez rac jona ln ie jsze roz­
staw ien ie ro b o tn ikó w ; to do­
starczenie w ięce j tzw . dm uchu 
do pieców  drogą usunięcia n ie ­
szczelności na rurociągach, co 
da o 15 proc. - w ie trzą  zysku; 
to in d yw id u a ' zakordowanie 
w szystk ich  p r t._ p rzy  za ładun­
ku  ru d y  i  koksu oraz zastoso­
wanie odpow iedniego systemu 
prem iow an ia  za przekroczenie 
no rm y za ładunkow e j; to zorga­
nizow anie um ów  współzawod­
n ic tw a  m iędzy poszczegó lnym i 
zespołam i ładow aczy i um ów  
in d yw id u a ln ych ; to wreszcie 
—  żyw otne zainteresowanie na­
szych tow arzyszy w ie lko p ie - 
cow n ików  i  ładowaczy sprawą 
m aksym alnego podniesienia w y ­
dajności p ra cy  i  podciągnięcia 
słabszych zespołów.

Oto w a ru n k i, ja k ie  są n ie ­
odzowne d la  w ykonan ia  przez 
nasze h u tn ic tw o  p lanu p ro ­
d u k c ji su rów ki.

N a  m arg ines ie

G angster w todze
„S tan y  Zjednoczone są p ie rw ­

szym k ra je m  na św iecie i  z a j­
m u ją  k ie row n icze stanow isko  
w śród in n ych  narodów “  —  o- 
św iadczy ł znowu prezydent T ru  
man, ty m  razem  —  z o ka z ji zo r­
ganizowanego przez sw oją p a r­
tię  „D n ia  K o b ie t“ . I  je ś li cho­
dzi o k ie row n iczą ro lę  USA w  
planach ag res ji i  zbrodn i, w  
propagandzie w o jen ne j —  m ia ł 
stuprocentow ą rację.

N ie  w iem y, czy kob ie ty  am e­
rykańsk ie  ucieszyły się ta k  tym  
„p rzodow n ic tw em  m o ra ln ym “ , 
o k tó ry m  chętnie m ó w i T ru -  
m an i  je m u  podobni, k iedy  ró ­
wnocześnie przeczyta ły  w  „A m e  
r ica n  M agazine“  p łody  przed­
s taw ic ie la  „p rzo du jące j na u k i 
przodującego k ra ju “  —  Comp 
tona.

Com pton b y ł jednym  z tych  
uczonych, k tó rzy  p rz y c z y n ili się 
do w yp rod ukow an ia  p ierw sze j 
bom by atom ow ej. On to w ła ś ­
nie  us iln ie  doradzał rządow i 
Stanów  Z jednoczonych, żeby u -  
żyć te j bom by p rzec iw ko  Japo­
n ii.

B om by atom owe w ybuch ły , 
ja k  w iadom o, w  H irosz im ie  i  
N  agasaki, m ordu jąc  dz ies ią tk i 
tys ięcy m ieszkańców tych  o tw a r 
tych  japońsk ich  m iast. A  „uczo  
n y “  M is te r Com pton ta k  jes t 
dum ny ze swojego  —  częściowo 
p rzyn a jm n ie j —  dzieła, że po­

s tan ow ił w a lczyć o pow tórzenie  
„eksperym entu “ .

N ie m yślcie, że pan Com pton  
jes t zw ycza jnym  podżegaczem  
do zbrodn i. N ie  pan, uczony, w  
im ię  zasad hum an ita rnych  
stw ierdza, że „m ordow an ie  lu d ­
ności c y w iln e j, starców  i  dzieci 
jest straszne“ . A le  „b y ło  by  n ie  
do przebaczenia, pisze da le j —  
gdyby w  razie w ybuchu  now e j 
w o jn y  b roń  atom owa n ie  zosta­
ła  użyta“ .

Praw dopodobnie pan p ro fe ­
sor uważa, że je że li tysiące star 
ców i  dzieci zg inę ły  w  H iro sz i­
m ie  —  to  z w łasne j w in y . Bo 
któż im  kazał żyć i  m ieszkać 
w  „ob iekc ie “  H iroszim a? Po­
dobnie dz is ia j Mac A r th u r  tw ie r  
dzi, że potw orne m asakry bom ­
bowe ludności c y w iln e j w  K o re i 
zwrócone są' 'p rzeciw  „w o js k o-' 
w y m  ob iektom ". K to  kazał lu d ­
ności zam ieszkiwać „ob ie k ty  
w o jskow e“  —  własne domy?

„H u m a n ita ry z m “  profesora  
Com ptona godny jes t „k ie ro w ­
n icze j r o l i“  S tanów Zjednoczo­
nych, w  p lanow ane j zb rodn i na 
m iarę  św iatow ą. A le  ba rdz ie j 
godny b y łb y  N o rym berg i, gdzie 
odpow iada li przed sądem ludów  
nie ty lk o  ci, k tó rz y  w łasnoręcz­
nie z a b ija li, ale i  c i, k tó rzy  ta k  
ja k  „uczony“  Com pton  —  budo­
w a li „naukow e  podstaw y“  lu do ­
bójstwa.

A R T

Wbrew fałszywym teoriom imperialistów ziemia mogłaby 
wyżywić do syta 6 miliardów 600 milionów ludzi

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S P E C JA LN IE  D L A  „T R Y B U N Y  L U D U ")

D w a m ilia rd y  dw ieście m ilio ­
nów  lu d z i ży je  na ziem i, a spo­
śród n ich  cona jm n ie j pó łto ra  
m ilia rd a  lu d z i n ie  co dzień n a ja ­
da się do syta.

W  A z ji,  A m eryce Łac ińsk ie j, 
A fry c e  są okolice, w  k tó rych  
głód je s t s ta łym  towarzyszem  
ludz i. E p ite t „g ło d u ją cy “  łączy 
się stale ze słowem  „H in d u s “ . 
Jak  w y ra z ił się pew ien dz ienn i­
ka rz  am erykańsk i, hote le w  H a i­
t i  —  to  w ysepk i dobrobytu 
w śród oceanu przerażającej nę­
dzy. D z ienn ika rz  am erykański 
n ie  potrzebow ał jeździć do H a i­
t i,  b y  zobaczyć g łodnych ludzi. 
M óg ł zobaczyć ich  z ca łym  po­
wodzeniem  u siebie w  A a ju .  
Senator —  re p u b lik a n in  Eakan— 
ze stanu V e rm o n t oblicza, że 10 
m ilio n ó w  A m eryka nó w  n ie  m o­
że kupow ać dostatecznej ilośc i 
a r ty k u łó w  spożywczych dla 
swych rodzin .

O „g łodz ie  św ia tow ym “  w y ­
głasza się m ow y, pisze się a r­
ty k u ły  i  ks iążk i. W yciągając z 
lam usa dawno ju ż  pogrzebane 
przez naukę poglądy M althusa, 
n ie k tó rzy  uczeni am erykańscy i 
angielscy tw ie rdzą , że ziem ia 
n ie  może w yk a rm ić  wszystk ich 
swych m ieszkańców, i  że d la te ­
go na leży zm niejszyć nasilenie 
ludności. W  swej książce pod 
ty tu łe m  „G łó d  św ia tow y“  F rank  
Pearson i  F loyd  H a rpe r z u n i­
w e rsy te tu  w  C o rne ll obliczają, 
o ile  należy „zredukow ać lu dz ­
kość“ . Zdan iem  ich „gó rna  g ra ­
n ica “  za ludn ien ia  naszej p lanety 
n ie  pow inna przekroczyć 900 
m ilio n ó w  ludzi.

A n g ie lsk i b io log  J u lia n  H u x ­
ley  ośw iadczył w  m arcu 1950 
ro ku  w  Londyn ie  na kon fe ren c ji 
poświęconej zagadnieniom  ap ro- 
w izacy jnym , że w ie le  k ra jó w  
pow inno podjąć k ro k i zm ierza­
jące do zredukow an ia  ludności. 
H u x le y  b ije  na a la rm : n ie  w o l­
no odkładać rozw iązan ia  te j 
kw e s tii, ponieważ ludność k u l i 
z iem skie j w zrasta o 2 osoby co 
3 sekundy.

W  Z w ią zku  R adzieckim  w zrost 
liczby  u rodz in  i  spadek śm ie r­
te lności w y w o łu je  radość. W ie -

lodzie tne m a tk i cieszą się w  
ZSRR szczególnym szacunkiem  
—  odznacza się je  m edalam i i  
o rderam i. A  oto w  k ra ja ch  k a ­
p ita lis tyczn ych  zna jd u ją  się lu ­
dzie, k tó rz y  p roponu ją  opraco­
w anie  „p la n u  re d u k c ji za ludn ie ­
n ia  z iem i“ . P rzeczyta jc ie  sobie 
k s ią ż k i Vogta, Pearsona, H a rpe - 
ra  oraz in nych  zw o lenn ików  
neom a ltuz jan izm u. Zobaczycie, 
ja k ie  ś ro d k i proponow ane są w  
celu przeprow adzen ia ta k ie j „ re  
d u k c ji“ .

W ojna, lu b  chociażby jakaś 
„na m ias tka “  w o jn y — zarazek ty ­
fusu czy kom a r m alaryczny, m u 
cha tse-tse czy też stonka ziem ­
niaczana —  w szystko to uważa­
ne je s t przez zw o lenn ików  neo­
m a ltu z ja n izm u  n ie  za zło lecz 
za dobrodzie js tw o . Ic h  zdaniem 
m ilio n o m  lu d z i na z iem i trzeba 
odm ów ić p raw a  do ojcostwa i  
m acierzyństw a. Ich  zdaniem  le ­
karze —  to  „n iebezpieczn i“  lu ­
dzie: przecież prowadzą on i w a l 
kę z chorobam i. I  to  ludożer- 
stwo przedstaw iane jes t jako  o - 
s ta tn ie  słowo nauk i, ubierane, 
podobnie ja k  u  faszystów, w  
ks z ta łty  „n a u k o w e j“  teo rii.

Z w ró ćm y  się jednak  do w y ­
m ow y liczb  i  zobaczmy, czy 
rzeczyw iście na z iem i zrob iło  się 
ta k  ciasno, ja k  o ty m  krzyczą 
zw o lenn icy  neom altuzjan izm u.

Ilu  ludzi może wyżywić 
ziemia?

D epartam ent S tanu U S A  u - 
waża, że potrzeba jednego he k ­
ta ra  z iem i u p raw ne j na każde­
go m ieszkańca naszej p lanety, 
aby wszyscy b y l i  syci. W  rze­
czyw istości up ra w ia  się zaled­
w ie  0,4 ha. Załóżm y, że ta k  jest. 
A le  przecież na ziem i je s t je ­
szcze dość niezagospodarowa­
nych obszarów. Obecnie ro ś lin y  
up raw ne za jm u ją  za ledw ie 10 
proc. lądu , z tego zaledw ie 4 
proc., czy li n iespełna połowę, 
za jm u ją  u p ra w y  zbóż. D la  ro l­
n ic tw a  zaś nada je się co n a j­
m n ie j 30 proc. lądu, je ś li u -  
w zg lędn im y je dyn ie  te reny o 
odpow iedn ie j g leb ie  i  dobrym  
k lim ac ie . Oznacza to, że można 
by po tro ić  obszar z iem i u p ra w ­
nej. Zam iast 0,4 ha p rzypad ło

M . I l j i n
b y  wówczas na człow ieka 1,2 
ha. A  w te d y  wszyscy b y lib y  sy­
c i i  można b y  zw iększyć ludność 
na z iem i o 20 proc.

Rachunek ten  op a rty  je s t na 
założeniu, że urodzajność gleby 
pozostanie niezm ieniona. W  ska 
l i  św ia tow e j n ie  przekracza ona 
przecię tn ie  9 —  10 k w in ta li  z 
hektara . A  tymczasem, stosu­
jąc  system traw opo lnego p ło - 
dozm ianu, ko łchoźn icy  w  ZSRR 
o trzym u ją  ju ż  po 25 a naw et 35 
k w in ta li z hekta ra . Załóżmy,- że 
przecię tna urodzajność g leby w  
ska li św ia tow e j w zrośn ie  ty lk o  
2 ,5 -k ro tn ie  i  że p o tro i się ob­
szar z iem i up raw ne j. Wówczas 
nasza p laneta  może nakarm ić  
d o  s y t a  n ie  900 m ilio n ó w  lu ­
dzi, ja k  tw ie rdzą  Pearson i  H a r-  
per, lecz 6 m ilia rd ó w  600 m il io ­
nów ! Oznacza to, że ju ż  obecnie 
bez w sze lk ich  odkryć  nauko­
w ych  można b y  przepędzić głód 
z z iem i naw et w  ty m  w ypadku , 
gdyby p o tro iła  się je j ludność.

A le  i  to  przecież n ie  stanow i 
ostatecznej g ran icy . N a naszej 
p lanecie m a rn u ją  się bezużyte­
cznie pustyn ie , tu n d ry  i  lasy 
podzw ro tn ikow e . M ożna je  za­
gospodarować. W  Z w ią zku  Ra­
dz ieck im  p row adz i się ju ż  po­
m yślną ofensywę p rzec iw ko  p u ­
s tyn iom  w  A z ji Ś rodkow ej. U - 
p raw a  ro l i  w  zw yc ięsk im  m a r­
szu posuwa się na północ Zw iąż 
ku  Radzieckiego i poza ko ło  
podbiegunowe. Za przyk ładem  
tym  m og łyb y  pójść rów n ież in ­
ne na rody  św iata;

Rząd ang ie lsk i w yasygnów a ł 
25 m ilio n ó w  fu n tó w  na budo­
wę a rty le ry js k ic h  po ligonów  na 
pustyn iach  a u s tra lijs k ich . G dy­
by  pieniądze te zosta ły w yd a ­
ne na budowę s tu d n i a r te z y j­
skich i  na naw odnien ie  ziem i, 
pustyn ie  m og łyb y  dawać lu ­
dziom  zboże i  wełnę. N a te re ­
nach podzw ro tn iko w ych  można 
by  założyć potężną, opasującą 
całą ku lę  ziemską, oranżerię 
pod go łym  niebem  i  hodować 
tam  banany i  inne owoce. A le  
lasy podzw ro tn ikow e  nad A m a ­
zonką są p ra w ie  ta k  samo bez­
ludne ja k  Sahara.

W spółcześni naśladow cy M a lt ­
husa rozp raw ia ją  w ie le  o „p rze ­
lu d n ie n iu “  k u l i  z iem skie j. G dy­
b y  zadali sobie tru d  i  spo jrze li 
na mapę, spostrzegliby, że w  
A m eryce  P o łudn iow e j, A fry c e  i 
w  A u s tra lii zagospodarowane są 
jedyn ie  nadbrzeżne te reny kon ­
tynen tów . Obszar z iem i u p ra w ­
ne j w  B ra z y lii w ynos i zaledwie
1.6 proc. całego te ry to r iu m . W  
A u s tra li i up ra w ia  się zaledw ie
1.7 proc. ziem i. A le  naw et na 
ta k ic h  kon tynen tach ja k  E u ro ­
pa czy A z ja  gęstość za ludn ien ia  
m ogłaby k ilk a k ro tn ie  wzrosnąć.

Gdy człowiek pokonuje 
żywioł

N auka o tw ie ra  pe rspektyw y 
nieograniczonego zaiste wzrostu 
urodza jności gleby. Im  w ięcej 
w ody i  środków  odżywczych o- 
trz y m u ją  ro ś lin y , ty m  lep ie j 
spe łn ia ją  swą fun kc ję , prze­
kszta łca jąc energią św ia tła  sło­
necznego w  chem iczną energię 
zboża czy owoców. T u ta j g ra n i­
ce może w ytyczyć  ty lk o  na tu ra  
samej roś liny . A le  i  ta  gran ica 
jes t przecież pozorna, ponieważ 
na tu rę  ro ś lin y  można udosko­
nalać. D ow iod ła  tego ju ż  teraz 
postępowa nauka  —  pęjłce uczo 
nych rosy jsk ich  —  T im ir ja z ie -  
wa, M iczu rina , W iliam sa  i  Ł y ­
senki.

V og t i  in n i zw o lenn icy  neo­
m a ltu z ja n izm u  tw ie rdzą , że n ie  
można ju ż  zw iększać w y d a jn o ­
ści ziem i, gdyż sprzeciw ia się te 
m u sama przyroda. Vogt w ym ię  
n ia  następu jących sprawców  n i 
szczenią g leby w  Stanach Z je d ­
noczonych. P ie rw szy sprawca — 
to topór, k tó ry  w y rą b a ł lasy. 
D ru g i sprawca to pług, k tó ry  za 
o ra ł glebę. U p ra w y  zbożowe 
V og t nazyw a „s y filis e m “  przeze j 
ra ją cym  ziemię. Zam iast oska r- i 
żać o rabunkow ą eksploatacje j 
g leby system kap ita lis tyczny , ! 
V og t gotów  jes t zwalać w inę  na 
p rzedm io ty  m artw e.

„P u s tyn ia  w dziera  się na zie - j 
m ie upraw ne! Am eryce sądzone 
je s t stać się nową A tla n ty d ą  — 
gleba je j pogrąża się na dno 
m orsk ie “ . T ak m ów ią A m e ryka ­
nie, k tó ry c h  ich rodacy nazywa 
ją  —  „p ro ro k a m i zagłady“ . Na

szczęście jednak  są to fa łszyw i 
prorocy.

P rzyroda  rzeczyw iście s taw ia 
opór. A le  od czegóż je s t praca, 
k tó ra  ten  opór przezwycięża? 
P lanow a socja listyczna praca w  
ZSRR k ładz ie  kres e ro z ji g leby, 
będącej dziełem  w o dy  i  w ia ­
tró w , k ładzie  kres posusze i  n i­
szczycie lskim  up a lnym  w ia tro m . 
A b y  un iem oż liw ić  ż y w io ło w i n i  
szczenię pól, na ród  radz ieck i za 
k ła da  lasy na terenach dz ia łów  
wodnych, ochran ia po la  przed 
w ia tre m  p rzy  pom ocy pasów leś 
nych, troszczy się o to, aby g le ­
ba up raw iana  b y ła  w  sposób 
w łaśc iw y i  aby je j s tru k tu ra  b y  
ła  n ie  sproszkowana, lecz g ru d ­
kow ata. O byw ate le  Z w ią zku  Ra 
dzieckiego re a lizu ją  pom yśln ie  
w span ia ły  s ta lino w sk i p lan  prze 
obrażenia przyrody.

Ś w ia t ca ły  obeszła ju ż  w ieść
0 gigantycznych pracach nad 
W ołgą, k tó re  n ie  ty lk o  stworzą 
głęboką w odną drogę d la  ok rę ­
tów , lecz rów n ież dadzą energię 
m iastom  i wsiom . Budow a k u j-  
byszewskie j i  s ta ling radzk ie j e- 
ie k tro w n i w odnych z zaporam i
1 zb io rn ika m i u m o ż liw i irygac ją  
i naw odnien ie 14 m ilio n ó w  ha. 
naw iedzanej przez posuchę zie­
m i na terenach nadw ołżańskich. 
Z likw ido w a ne  zostanie ognisko 
n iszczycie lskich upalnych w ia ­
tró w  na terenach na dkasp ij- 
skich.

12 w rześnia prasa radziecka 
zam ieściła postanowienie rządu 
radzieckiego w  spraw ie budowy 
G łównego K ana łu  Turkm eńskie  
go A m u -D a ria  — Krasnowodzk, 
w  spraw ie iry g a c ji i  nawodnie­
nia  te renów  w  po łudn iow ych o - 
kręgach ró w n in y  nadkasp ijsk ie j 
(Zachodnia T urkm en ia ), do lne­
go biegu A m u -D a r ii i zachod­
n ie j części pus tyn i K a ra -K u m . 
G łów ny K an a ł T urkm eńsk i bę­
dzie m ia ł 1.100 km . długości, . 
kana ły  iryg acy jn e  i  naw adnia ją  
ce —  odnogi głównego kana łu  
będą m ia iy  1.290 km . długości! 
Przeszło 8.300.000 ha ziem i o - 
tyzym a wodę- Na m iejscu pusty 
n i powstaną pola bawełniane, 
sady owocowe i pastw iska.

(D o koń czen ie  n a  s tr .  4)
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W zm ag a jm y  w a lk ę  o pokój 
Zebranie sprawozdawcze po I  Polskim 

Kongresie Pokoju
(f) W  s to licy  ludność bierze 

czynny udz ia ł w  zebraniach 
Sprawozdawczych. Zabiera jący 
głos w  dysku s ji w ypow iada ją  
Się za dalszym  wzmożeniem 
w a lk i o pokój i niedopuszcze­
n iem  do w ykonan ia  zamierzeń 
g a rs tk i im peria lis tów , pragną­
cych kosztem k rw i lu dzk ie j 
zw iększyć swoje zyski.

Na^ w o jew ódzk ie j kon fe ren c ji 
obrońców  pokoju w  B ia łym sto ­
ku , k tó ra  zgrom adziła ogółem 
200 delegatów z całej B ia łostoc­
czyzny, przebieg obrad oraz 
uchw a ły  I  Polskiego Kongresu 
P oko ju  re fe ro w a ł d r  G o lińsk i.

Składane przez delegacje za­
łóg robotn iczych m e ldu nk i w y ­
kaza ły, że rea lizac ja  dotychczaso 
w ych  zobowiązań, pod ję tych  dla 
uczczenia K ongresu P oko ju , da­
ła 39.000.000 zł, z czego 25 m iln . 
z ł da ł Czyn Kongresow y w łó k ­
niarzy.

*
W w o j. rzeszowskim , pokon- 

gresowe zebrania spraw ozdaw ­
cze odbyw a ją  się we wszy­
s tk ich  pow ia tach.

Sztafeta załogi zakładów  
drzew nych N r 3 w  G orlicach zo 
bow iązała się zw iększyć w y d a j­
ność pracy i  p rzed te rm inow o w y  
konać roczne p lany p ro d u k c y j­
ne.

U ruchom ienie szybkościowego  
szybu naftow ego

(f) P lan  6 - le tn i pos taw ił przed 
przem ysłem  na fto w ym  zadanie 
zwiększenia p ro d u k c ji o 150 
proc. D la osiągnięcia tego celu 
p o lsk i przem ysł n a fto w y  musi 
rozpocząć w iercen ia  now ym i me 
todam i, op ie ra jąc się na doświad 
ezeniach radzieckich.

W  oparc iu  o te doświadczenia,

jedna z brygad w ie rtn iczych  u - 
ruchom iła  szyb, zobow iązując 
się skrócić czas w ierceń o 40 
proc. Szyb ten został zaopatrzo­
ny w  nowy, radzieck i ryg  w ie r t ­
niczy, k tó ry  b y ł w ys taw iony  na 
tegorocznych M iędzynarodo­
w ych Targach w  Poznaniu.

K ra jo w a  narada k ie ro w n ik ó w  
ośrodków  m etodycznych Z H P

(f) W d n iu  27 w rześnia br. 
zakończył ’ się w  G dyn i obrady 
trz y d n io w e j O gó lnopo lskie j K on 
fe re n c ji K ie ro w n ik ó w  Ośrod­
k ó w  M etodycznych Z w iązku  
H a rce rs tw a  Polskiego. W zięło 
w  n ie j udz ia ł 200 delegatów, re 
p rezen tu jących wszystkie dz ie l­
n ice k ra ju . N a kon fe ren c ji, k tó ­

re j hasłem by ło  „W ytę żym y 
w szystk ie  s iły  w  <celu w ychow a 
n ia  m łodzieży na o fia rn ych  bo­
jo w n ik ó w  o socja lizm  i rea liza ­
to ró w  P lanu  6-le tn iego“  —  po 
om ów ien iu  dotychczasowej dzia 
ła lności, nakreślono p lan  pracy 
ośrodków  m etodycznych na ro k  
1950-51.

A n g ie lsk i dzia łacz zw ią zk o w y  
o osiągnięciach polskiej klasy  

robotn iczej
(f) Zastępca sekretarza gene­

ra lnego Z  w. G ó rn ików  W a lii 
P o łud n io w e j (A ng lia ) —  E. J. 
Evans, k tó ry  w  s ie rpn iu  br. 
p rze byw a ł w  Polsce na zapro­
szenie CRZZ, przesła ł obecnie 
do Zarządu G łównego Z w . Zaw. 
G ó rn ik ó w  lis t  z robo tn iczym i 
pozd row ien iam i d la  gó rn ików  
P o lsk i.

„Ja ko  g ó rn ik  -  re w o lu c jo n i­
sta — czytam y m. in . w  liśc ie 
—  z sa tys fakc ją  og lądałem  w y ­
n ik i  osiągnięte przez Was w  
ostan ich 5 la tach, w y n ik i,  o k tó ­
ry c h  przedtem  ju ż  czytałem . 
Lecz to, co zobaczyłem b y ło  po 
p ro s tu  zdum iewające, m im o że 
ja k o  kom un is ta  zdaję sobie spra 
w ę z tego, że gdzie rządzą ro ­
bo tn icy , tam  m ożliw ości rozw o­
ju  są nieograniczone. Podzi­
w ia m  ogrom ne tem po, w  ja k im  
odbudow uje  się Wasz k ra j.

W iara , rozm ach, śm iałość i  
en tuzjazm  W aszych lu d z i po­
tw ie rd za ją  dob itn ie , że Wasz

rząd ma pełne poparcie w  sze­
ro k ic h  masach lu d u  polskiego.

O lb rzym ie  osiągnięcia w  dzie­
dz in ie  popraw y w a run ków  b y tu  
W aszych ro b o tn ikó w  w  ogóle, 
a gó rn ików  w  szczególności, są 
rzeczyw iście zadziw ia jące dla 
ta k  m łodego państwa, idącego 
do socja lizm u, ja k  Wasze. P rzy 
obecnym  poziom ie zarobków  
W asi gó rn icy ży ją  o w ie le  lep ie j 
n iż  nasi. K o n tra s t ten jeszcze 
ba rdz ie j się zwiększa, gdy weź­
m iem y w  rachubę różne dodat­
kow e korzyści, ja k  ubezpiecze­
n ia  społeczne, sanatoria, p re ­
w ento ria , dom y wypoczynkow e 
itd .

W róc iłem  do dom u w zm ocnio­
n y  na duchu —  kończy swój 
l is t  E. J. Evans. — P ostanow i­
łem  n ie  szczędzić s ił, by  szerzyć 
p raw dę o sy tua c ji w  Polsce. Bę­
dzie to  m ó j skrom ny w k ła d  w  
dzieło zwalczania oszczerstw, 
ja k ie  o W aszym k ra ju  podaje 
prasa k a p ita lis tó w  i  ich pacho ł­
ków .“

W b re w  fałszyw ym  teoriom  
im peria lis tów  z iem ia  m ogłaby  
w yżyw ić  do syta 6 m ilia rd ó w  

600 m ilionów  ludzi
(D o koń czen ie  ze s tr .  3)

21 w rześnia b r. op ub liko w a ­
na została * uchw a ła  Rządu
ZSRR o budow ie e le k tro w n i 
wodnej na Dnieprze pod K a - 
chówką oraz kana łów  P o łudn io  
w o -  U kra ińsk iego i  Północ­
no -  K rym skiego  łącznej d ługo­
ści 550 km . Nowa baza energe­
tyczna na Dnieprze zaopatrzy 
ro ln ic tw o  i przem ysł w  energię 
e lektryczną um o ż liw i naw odnie 
n ie  i  irygac ję  3.200 tys. ha  z ie­
m i.

W szystkie te g igan ty  dosta r­
czą życioda jne j w ody d la  iry g a ­
c j i  i  nawodnien ia ziem iom  o 
łącznej pow ierzchni przeszło 25 
m ilio n ó w  hektarów !... N igdy  je ­
szcze w  dziejach ro ln ic tw a  nie  
przeobrażano p rzyrody na ta k  
gigantyczną skalę!

Fakty mówią za siebie
D w a zagadnienia n iepoko ją  

dziś w ie lu  działaczy społecznych 
w  A m eryce: prob lem  zbędnych 
lu d z i i  prob lem  „nadw yżek ży­
w nościow ych“ .

W ydaw ałoby się, że te dw ie 
rzeczy nie da ją  się pogodzić. 
Jednakże zdrow y rozsądek i  sy 
stem  kap ita lis tyczny  od dawna 
ju ż  w z ię ły  rozbrat. 31 m arca 
1950 roku  m in is te r ro ln ic tw a  
U S A , Brennan, ośw iadczył: „na  
sze spożycie mięsa, p roduk tów  
m leczarsk ich  i ja je k  spada, a 
równocześnie nasze nadw yżk i 
rosną“ . Taka jes t „ lo g ik a “  k a p i­
ta liz m u  !

Jak  donosi londyńskie  pismo 
„E con om is t“  w  num erze z dn ia 
15 lu tego  1950 roku , M in is te r­
s tw o  R o ln ic tw a  zajm ow ało się 
w  ty m  m iesiącu barw ien iem  
25 — 40 m ilio n ó w  buszli ziem ni a 
k ó w  na k o !c r n ieb ieski. Po cóż 
po trzebna b v ła  m in is te rs tw u  ta 
„sz tu ka  m a la rska “ ? Czyż zie­
m n ia k i nie sa dość dobre w  
sw e j z w y k łe j postaci? B a rw io ­
no z ie m n ia k i, aby je  zniszczyć. 
W tym że m iesiącu lu ty m  dzien­
n ik  „N e w  Y o rk  H e ra ld  T r ib u -  
ne “  p is a ł, ' że rząd zam ierza za­
kup ie  u fa rm e ró w  za 65 m il io ­
nów  do la ró w  50 m ilio n ó w  bu­
szli z iem niaków , aoy je  nastę­
pn ie  zniszczyć.

W Stanach Z jednoczonych o- 
pracow ano szeroki p rogram  
„usun ięc ia  nadw yżek“ . Na s f i­
nansowanie tego program u w y ­
asygnowano o lb rzym ią  sumę 4 
m ilia rd ó w  do la rów . W ja k im

celu w yda je * się ta k ie  o lb rzym ie  
kw o ty?  Po to, aby przez usu­
nięcie lu b  zniszczenie „n a d w y ­
żek“  u trzym ać ceny na wyso­
k im  poziom ie. Jest to  korzystne 
dla  businessmenów, n ie  korzyst 
ne zaś dla  p rzy tłacza jące j w ię k ­
szości społeczeństwa.

W  Z w ią zku  R adzieckim  każ­
da nowa obniżka cen jes t p ra w ­
d z iw ym  św iętem . W  św iecie k a ­
p ita lis tyczn ym  spadek cen w y ­
w o łu je  trw ogę, ponieważ po ta ­
k im  spadku następu je sztuczne 
śrubow anie cen.

M a ltu z ja ńczycy  pow iada ją , że 
z iem ia n ie  może w yż y w ić  wszyst 
k ic h  dlatego rzekom o, że zasoby 
żywnościowe n ie  rosną w  ta k im  
sam ym  tem pie, ja k  zaludnienie. 
A  tym czasem  panow ie z W a ll 
S tree t i ich  m ężow ie zaufan ia 
w  rządzie „u su w a ją “  i  niszczą 
te same „b ra k u ją c e “  zasoby żyw  
ności. M a ltuz jańczycy gadają, 
że na z iem i n ie  starczy odpo­
w iedn ich  g ru n tó w  pod zasiewy, 
a jednocześnie zm nie jsza ją  
is tn ie ją cy  obszar zasiewu. M in i­
ster ro ln ic tw a  U S A  zaleca fa r ­
m erom  zm niejszenie obszaru za 
siew ów  o 17 proc. M ów iąc o 
przyszłych zb iorach ko ła  gospo 
darcze w yraża ją  nadzieję, że 
p lony n ie  będą zby t bogate, 
gdyż mogą ulec zm nie jszenia 
na sku tek le tn ie j posuchy i  w io  
sennych p rzym rozków .

W  Z w ią zku  R adzieckim  p ro ­
wadzi się w a lkę  z posuchą, na ­
tom iast w  św iecie kap ita lis tycz  
nym  posucha m a swych w ie lb i­
cie li. Ludzie  radzieccy niszczą 
szkodn ik i polne, zaś im p e ­
r ia liś c i am erykańscy u c z y n ili 
stonkę ziemniaczaną swoim  so­
jusznik iem .

N iepotrzebne tu  są żadne ko ­
mentarze. F ak ty  m ów ią za sie­
bie.

O brońcy systemu kap ita lis tycz  
nego pow iada ją : aby na ziem i 
nie by ło  głodu, trzeba pozbyć 
się n iepotrzebnych gęb, pozbyć 
się g łodnych ludzi: A le  g łodn i 
ludzie  wcale nie uw ażają się za 
n iepotrzebnych. Zaczynają ro ­
zum ieć coraz lep ie j, że mogą w y 
zw o lić  się od głodu, je ś li w y ­
zwolą się od .kap ita lizm u. M ają 
oni przed oczyma p rzyk ład  k ra ­
ju  radzieckiego, k tó ry  pew nym  
k ro k ie m  idzie naprzód, wskazu­
ją c  ludzkości drogę do w ieczy­
stego po ko ju  i  niesłychanego 
dobrobytu.

M . IL J IN

Czas ubojowić komitety członkowskie 
przy gminnych spółdzielniach

G m inne spó łdzie ln ie  „Sam o­
pomoc Chłopska“  s ta ją  się w aż­
nym  i s iln ym  elem entem  socja­
lis tyczn e j p rzebudow y po lsk ie j 
wsi. Z górą 3000 gm innych  spół­
dz ie ln i skup ia dziś ju ż  w ięce j 
n iż  2,7 m ilion a  członków. 25 ty ­
sięcy deta licznych punk tów  
sprzedaży, 7350 spółdzielczych 
ośrodków  m aszynowych i pun­
k tó w  grom adzkich oraz znaczna 
ilość m asarn i, p ie k a rn i i innych  
w arsz ta tów  przem ysłow ych, s łu ­
ży dziś podstaw ow ym  masom 
chłopskim .

Rośnie s trum ień  to w a ró w  p ły ­
nących na wieś. O 24 proc. w ię ­
cej nawozów  sztucznych, 2 ra ­
zy w ięce j żelaza i w y ro b ó w  m e­
ta low ych , o 11 proc. w ięce j ce­
gły, o 21 proc. w ięce j a r ty k u łó w  
w łók ienn iczych , o 20 proc. w ię ­
cej w y ro bó w  skórzanych, 3 ra 7 
zy w ięce j d rew na opałowego, 
w ięce j a r ty k u łó w  chem icznych, 
e lek tro techn icznych — oto są 
dane obrazujące przekroczenie 
p lanu dostaw  spółdzielczości 
gm inne j w  p ie rw szym  p ó łro ­
czu rb . A  jednocześnie p lan  
skupu i  p lan  us ług przem ysło­
w ych  zosta ły  przekroczone.

Walka przybiera na sile
W raz ze w zrostem  op e ra tyw ­

ności gm innych  spó łdzie ln i, 
w raz z s iln ie jszym  po tok iem  to ­
w a rów  p łynących  na wieś, 
wzmaga się opór izolowanego 
coraz skutecznie j bogacza w ie j­
skiego, tępionego coraz skutecz­
n ie j spekulanta.

K ie d y  jednak  gm inne spół­
dz ie ln ie  mogą w yp e łn ia ć  swoje 
odpow iedzia lne zadania polega­
jące na obron ie in te resów  m a­
ło  i  ś redn io ro lnych  chłopów? 
K ie d y  mogą się stać skutecz­
nym  narzędziem  w  w a lce  k la ­
sowej z w ie js k im  kap ita lis tą?  
O czyw iście w tedy, gdy obok do­
brze pracującego zarządu, sk ła ­
dającego się z ch łopów  p racu ­
jących, dobrze dzia ła  kon tro la  
społeczna.

Tą k o n tro lą  społeczną są ko ­
m ite ty  członkow skie  p rzy  każ­
dym  przeds ięb iors tw ie  (sklepie, 
ośrodku m aszynow ym , zak ła ­
dzie przem ysłow ym ) gm inne j 
spó łdzie ln i. W yższy szczebel sta­
now ią  gm inne i  organ izujące się 
dopiero pow ia tow e ra d y  kon ­
tro li.

Na straży interesów 
mas chłopskich

Ponad 22 tys. ko m ite tó w  człon 
kow sk ich  i 3 tys. gm innych rad 
k o n tro li p racu je  dziś na wsi. Po­
nad 160 tys. cz łonków  ty c h  k o ­
m ite tó w  i  ponad 26 tys. człon­
kó w  gm innych  rad  k o n tro li czu­
w a n a jl p ra w id ło w ą , słuszną

Ja n  B ro d z k i
klasow o dzia ła lnością  gm innych 
spó łdzie ln i. Czy wszędzie k o m i­
te ty  cz łonkow skie  i  gm inne ra ­
dy k o n tro li sum iennie w y p e ł­
n ia ją  swe zadania i  czu jn ie  sto­
ją  na straży in te resów  podsta­
w ow ych  mas chłopskich?

W  zdecydowanej w iększości 
k o n tro la  społeczna is to tn ie  stoi 
na s traży in te resów  podstaw o­
w ych  mas ch łopskich, dozoru je 
w ykonan ie  p lanu  każdego za­
k ła d u  i  ca łe j spó łdz ie ln i, czuwa 
nad słusznym  rozdzia łem  to w a ­
ró w  i  usług, k o n tro lu je  należyte 
przechow yw anie  tow arów , na­
le ży ty  asortym ent, sum iennie o- 
cenia w ys iłe k  p racow n ików , 
b ierze czynny udz ia ł w  a k c ji 
jednan ia  członków , w a lczy o roz 
w ó j w spó łzaw odn ictw a, o osz­
czędną gospodarkę i  dyscyp li­
nę pracy.

O to w  gazetce ściennej g m in ­
ne j spó łdz ie ln i W aplew o pow. 
Ostróda, przewodniczący G R K  
D ąbrow sk i słusznie zw raca u -  
wagę zarządow i spó łdz ie ln i, by  
podn iós ł dyscyp linę  p racy  t r a k ­
to w a ł p lan  ja k  praw o, b y  le p ie j 
popu la ryzow a ł w spółzaw odnic­
two.

W  gm inne j spó łdz ie ln i Szamo­
tu ły  w  w o j. poznańskim  w  cza­
sie k o n tro li sklepu cz łonkow ie 
ko m ite tu  u ja w n ili,  że sklepowa 
Tom czakowa u k ry w a  to w a ry  
pod ladą, sprzedając je  następ­
nie  p o k ry j omu ku m o tro m  po 
wyższej cenie.. D z ięk i czujności 
ko m ite tu  szkodnika usunięto.

W eźm y k o m ite t cz łonkow ski 
p rzy  SO M  gm inne j spó łdz ie ln i w  
D obre j, pow . B rzeziny. K o m ite t 
cz łonkow sk i nie ty lk o  systema­
tyczn ie  k o n tro lu je  p lan  pracy 
ośrodka, ale p o tra f i rów n ież 
zm obilizow ać u ży tk o w n ik ó w  do 
bezinteresownego rem ontu  po­
mieszczeń S O M -u, k tó ry  jest 
przecież w spó lnym , społecznym 
dobrem.

C zu jny  jes t k o m ite t cz łonkow ­
ski w  gm inne j spó łdz ie ln i G n ie ­
woszów pow. Kozienice. O to 
przewodnicząca ko m ite tu  M a ria  
B y k a r da ła  mocną odprawę bez­
czelnym  zarzutom  speku lantek 
— Z o fii Jas iuk  oraz J u l i i  Sobie- 
szak, k tó re  bezpodstawnie oskar 
ża ły  cz łonków  ko m ite tu  o p rz y ­
dzie lan ie  sobie tow arów . Okaza­
ło  się, że to  w łaśn ie  Jas iuk i  So- 
bieszak skupow a ły  to w a ry  te k ­
s ty lne  odsprzedając je  następnie 
po wyższej cenie n ie  członkom  
spółdzie ln i.

Tam, gdzie brak czujności
N ie  w szystk ie  jednak  k o m i­

te ty  w yka zu ją  dostateczną czuj 
ność i  n ie  w szystk ie  b i ją  się o

złam anie ku łack ich , spekulanc- 
k ic h  w p ływ ó w . Są naw e t w y ­
padki, że do n iek tó rych  k o m i­
te tów  i  gm innych rad  k o n tro li 
p rze n ikną ł w róg  k lasow y i  jego 
zausznik, p rze n iknę ły  pasożytni 
cze elem enty, k tó re  b ro n ią  swej 
egzystencji, b ron ią  się przed i -  
zolacją przed coraz prężniejszą 
socja listyczną gospodarką.

N ie  w szystk ie  k o m ite ty  p o w ia ­
tow e i  gm inne naszej p a r t i i 
zw raca ją  dostateczną uwagę na 
dzia ła lność ko m ite tó w  człon­
kow sk ich  i  gm innych  rad  kon ­
tro li.

Dlaczego w  gm inne j spółdziel 
n i Dębica w  w o j. rzeszowskim  
ob ro ty  w  ciągu k i lk u  m iesięcy 
p o tro iły  się, dlaczego z całego 
p o w ia tu  zjeżdżają się do te j 
gm inne j spó łdz ie ln i ch łop i, d la ­
czego oko liczn i ch łop i p racu jący 
troszczą się o sw o ją  spó łdzie l­
n ię  i  m asowo z n ie j ko rzys ta ją  
choć ta k  n iedaw no b y ła  ona 
jeszcze kopciuszkiem ?

Dlatego, że k o m ite t p o w ia to ­
w y  za in teresow ał się w  porę 
n iedociągn ięc iam i i  zbadał ź ró­
d ła  tych  niedociągnięć. A  źró­
d łem  ty m  b y ł zarząd złożony z 
bogaczy i  daw nych  sanacyjnych 
służalców. G m inna rada kon ­
t r o l i  n ie  w id z ia ła  tego.

Dlaczego w  gm inne j spółdziel 
n i K ruszw ica  ch łop pracu jący 
n ie  narzeka na b ra k  węgla? 
D latego, że nad sp ra w ie d liw ym  
rozdzia łem  węgla czuw ał obok 
ko m ite tu  członkowskiego k o m i­
te t gm inny.

A  dlaczego w  W ąbrzeźnie bo­
gacz na 15 ha o trzym a ł tonę 
węgla chociaż n ie  zna jdow a ł*s ię  
na liście? Dlaczego k ie ro w n i­
k iem  gm inne j spó łdz ie ln i w  
Ropczycach m óg ł być przez d łu  
g i okres czasu b y ły  p o lic ja n t z 
Berezy? Dlaczego gm inna rada 
k o n tro li to le row a ła  fa k t, że na 
stu p ra cow n ikó w  za trudn ionych  
w  gm inne j spó łdz ie ln i Z e lów  — 
17 n iepotrzebn ie  za jm ow a ło  eta­
ty?

O czyw iście dlatego, że n iedo­
stateczną czujność w yka za ły  
organa k o n tro li społecznej, że 
niedostatecznie in te re so w a ły . się 
ty m i sp raw am i nasze organiza­
cje pa rty jne .

Jak było w Gowinie?
T e o fil F ie rka  z grom ady 

G ow ino po w ia t W ejherow o p i­
sze do C e n tra li Roln icze j Spół­
dz ie ln i „Sam opom oc Chłopska“ : 
„Bogacz w ie js k i Reich, w łaśc i­
c ie l ponad 25 ha zako n trak to ­
w a ł zaledw ie 0,5 ha grochu, 0,25 
ha jęczm ien ia  i  2 ha z iem nia -

Wykorzystanse ukrytych rezerw 
umożliwia znaczne przekraczanie

nowych norm
(a) W  toku  analizow ania 

m ożliw ości p ro du kcy jnych  ro ­
bo tn icy  setek zakładów  p racy 
w y k ry w a ją  poważne reze rw y 
w ytw ó rcze , k tó re  n ie  b y ły  do­
tychczas w yko rzystane  na sku­
te k  n iesłusznych norm  pracy. 
D la  w yzw o len ia  w szystk ich  s ił 
p ro d u kcy jn ych  w  celu rea liza c ji 
w ie lk ic h  zadań P la n ji 6 - le tn ie ­
go, rob o tn icy  i in te lig en c ja  tech­
niczna uchw a la ją  w prow adze­
nie  now ych norm , uw zg lęd­
n ia ją cych  obecne w a ru n k i 
pracy.

Na naradach p ro du kcy jnych , 
odbyw ających się w  zakładach 
p racy  na W ybrzeżu, rob o tn icy  
s tw ie rd za ją ,. że znaczne unow o­
cześnienie p a rku  maszynowego 
i  narzędzi p ro d u k c ji oraz sto­
sowanie now a to rsk ich  metod 
p racy  w ym aga ją  w prow adzen ia  
nowych norm . M . in. k o n s tru k ­
to rzy  o k rę to w i Stoczni G dań­
sk ie j p rz y s tą p ili do z rew idow a­
n ia  dotychczasowych norm , k tó ­
re  —  ich  zdaniem  —  os łab ia ły ’ 
tem po w yko n yw a n ia  dokum en­
ta c ji i  rysun ków  jednostek p ły ­
w a jących .

Członkowie PCK 
pomagają 

walczącej Korei
(a) W  d n iu  27 w rześnia b r. 

odbyło  się zebranie wyborcze 
K o ła  Polskiego Czerwonego 
K rzyża  p rzy  Pańs1*vowej Fa­
b ryce Czekolady „F uchs“ .

Z eb ran i w  liczb ie  300 osób 
u c h w a lil i następującą rezo lucję :

„M y  członkow ie  K o ła  PCK 
p rzy  Fabryce „Fuchsa“  z obu­
rzen iem  po tęp iam y ba rba rzyń ­
skie n a lo ty  im p e ria lis tó w  am e­
rykań sk ich  na bezbronną lu d ­
ność K o re i i  bom bardow anie 
dom ów i  w si, szp ita li i  szkół o- 
raz pociągów san itarnych.

Na znak solidarności z de­
m okra tyczną K.oieą i  w  odpo­
w iedz i na zbrodnicze na lo ty  
bom bowców am erykańsk ich  po­
de jm u jem y zb iórkę na zakup 
am bulansów san ita rnych, k tó re  
będą niosły’ pomoc boha te rsk ie j 
ludności Kore i.

W zyw am y w szystkie  ko ła  
Polskiego Czerwonego K rzyża  
w  ca łym  k ra ju  do podjęcia za 
naszym przyk ładem  tak ich  zo­
bowiązań

Niech akcja  ta  będzie w k ła ­
dem do czynnej w a lk i o pgikój, 
k tó re j przewodzi Zw iązek Ra­
dziecki i  w ie lk i wódz obozu 
po ko ju  i  postępu Józef S ta lin .“

K on kre tne  w n io sk i zm ierza­
jące do re w iz ji s ta rych  norm  
pracy zg łos ili na W ybrzeżu ta k ­
że rob o tn icy  gdańskich fa b ryk , 
rob o tn icy  F a b ry k i O pakowań 
Blaszanych, Z ak ładów  im . gen. 
Św ierczewskiego i  in nych  za­
kładów .

W prow adzenie now ych no rm  
p racy u c h w a lili rów n ież p racow ­
n icy  b iu ra  konstrukcy jnego  h u ­
ty  S talowa W ola. W  uchw a lo ­
ne j przez n ich  re zo lu c ji czyta­
m y: „D ocen ia jąc ważność za­
dań, ja k ie  sto ją  J irzed  nam i w  
P lan ie  6 -łe tn im , postanow iliśm y 
zw iększyć swą dotychczasową

w ydajność p racy  przez p rz y ję ­
cie now ych norm . Postanaw ia­
m y  dołożyć starań, aby w  k ró t ­
k im  czasie przekroczyć nowe 
no rm y  ró w n ie  wysoko, ja k  prze­
k racza liśm y stare“ .

Nowe no rm y p racy w p ro w a ­
dzone zosta ły ju ż  w  C e n tra li 
Dolnośląskiego K o m b in a tu  Srod 
kó w  K aw ow ych  w e W roc ław iu . 
W ie le  robo tn ic  te j fa b ry k i prze­
kracza ju ż  w  dużym  stopniu 
nowe norm y. M. in. Janina 
D roździew icz w yko n u je  obecnie 
170 proc. nowej norm y. Podo­
bn ie  w ysok i p rocen t no rm y 
osiągają Z o fia  Ruszałowa, M a­
r ia  H audyna i  w ie le  innych.

O dznaka „O dbudow y W a rs zaw y “ 
dla działaczy SFOS na te ren ie  szkól

(f) W  uznan iu  zasług i  w y d a j­
ne j p racy w śród m łodzieży 
szkolnej w  a k c ji zb iórek na od­
budowę S to licy, Naczelna Rada 
O dbudow y m. st. W arszawy 
przyznała odznakę „O dbudow a 
W arszaw y“  w ie lu  działaczom  i 
a tkyw is to m  SFOS.

Zespołową Z ło tą  Odznaką O. 
W. w yró żn io ny  został W o je ­
w ódzk i S zko lny K o m ite t O. W. 
w  Rzeszowie.

S re b rn ą  O d zn a kę  o tr z y m a li :  J e lo ­
n e k  C zes ław , s e k re ta rz  P o w ia to w e ­
go S zko ln e g o  K o m ite tu  O .W . w e  
W ło szczow e j (w o ). k ie le c k ie ) ,  K a -

1. X . rozpocznie

<f) W  d n iu  1 p a ź d z ie rn ik a  ro z ­
p oczn ie  s ię  sp is  in ż y n ie ró w  i te c h ­
n ik ó w , k tó r y  t rw a ć  będ z ie  do d n ia  
20 p a ź d z ie rn ik a . O soby p o d le g a ją c e  
r e je s tra c j i ,  to  je s t in ż y n ie ro w ie  I 
te c h n ic y  w z g lę d n ie  osoby  p ra c u ją ­
ce na  s ta n o w is k u  p o w ie rz a n y m  z w y  
k le  in ż y n ie ro m  lu b  te c h n ik o m  w in ­
n y  bez w e z w a n ia  z g ło s ić  s ię  do 
w ła ś c iw e g o  p u n k tu  re je s tra c y jn e g o , 
g dz ie  po p rz e d s ta w ie n iu  d o w o d u  
osob is tego , za św ia d czeń  a z m ie jsca  
p ra c y  o ra z  d y p lo m u  w zg l. z a św ia d ­
czen ia  o p ra w ie  u ż y w a n ia  t y tu łu  
in ż y n ie ra  lu b  te c h n ik a , w y p e łn ią  1 
z łożą  o d p o w ie d n ie  k w e s t io n a r iu s z e  
re je s tra c y jn e . S p e c ja ln e  o b w ie s z -' 
cze n ia  ro z p la k a to w a n e  na  te re n ie  
ca łego  k r a iu  in fo r m u ją  o adresach 
odoo-w fiednich p u n k tó w  s p is o w y c h .

T e r m in y  d la  osób p o d le g a ją c y c h  o- 
b o w ią z k o w i re je s t ra c j i  w e d łu g  
p ie rw s z y c h  l i t e r  n a z w is k  u s ta lo n e  
z o s ta ły  w  sposób n a s tę p u ją c y :

L ite r a  A , B  — 1 i  2 p a ź d z ie rn ik a , 
C, D , E , F  — 3 i  4 p a ź d z ie rn ik a ,
G , H , I ,  J  — 5 i  6 p a ź d z ie rn ik a ,
K  7 i 8 p a ź d z ie rn ik a , L ,  Ł , M  — 
9 1 10 p a ź d z ie rn ik a , N , O, P — 11 
i  12 p a ź d z ie rn ik a , R 13 1 14 paź­
d z ie rn ik a , S — 15 i  16 p a ź d z ie rn i­
k a , T , U , W  — 17 i  18 p a ź d z ie rn i­
k a , Z , 2  —  19 i  20 p a ź d z ie rn ik a .

inżyn ierów

m iń s k i J a n , in s p e k to r  s z k o ln y , p rze  
w o d n ic z ą c y  P S K Ó W  w e  W łoszczo ­
w e j,  K o k o s z k o  E u g en iusz , s tu d e n t, 
s e k re ta rz  P S K Ó W  p o w ia tu  łó d z k ie ­
go, K r z y m iń s k i B e rn a rd , n a u c z y ­
c ie l,  p rz e w o d n ic z ą c y  P S K Ó W  w  N o ­
w y m  T o m y ś lu  (w o j. p o zn a ń sk ie ), 
M ic h a ls k i  F e lik s , p o d in s p e k to r  szko l 
n y  w  T o m a szo w ie  M a z o w ie c k im , 
N ie p o k o jo w a  M a r ia ,  o p ie k u n k a  
S K O W  p rz y  s zko le  n r .  4 w  Z g ie rz u , 
N o w a k o w s k i S ta n is ła w , w iz y ta to r  
s z k ó ł, p rz e w o d n ic z ą c y  W S K O W  w  
R zeszow ie , W it tm a n o w a  M a r ia ,  re fe  
re n tk a  W S K O W  w  R zeszow ie , Z d ro  
je w s k i S ta n is ła w , p o d in s p e k to r  sz k o l 
n y  w  S ie ra d z u  (w o j. łó d z k ie ).

B rą z o w ą  O d zn a kę  o trz y m a ło  10 
• osób, a d y p lo m y  14 osób.

się re jestracja  
techników

O soby p o d le g a ją c e  s p is o w i m a ją  
p ra w o  do  z w o ln ie n ia  s ię  z p ra c y  w  
o d p o w ie d n im  d n iu , ce le m  d o p e łn ie ­
n ia  o b o w ią z k u  re je s tra c j i.

K to  ś w ia d o m ie  lu b  p rzez  n ie ­
d b a ls tw o  u c h y la  s ię  od  w y k o n a n ia  
o b o w ią z k u  r e je s t r a c j i  lu b  poda  d a ­
ne n ie p ra w d z iw e , pod le ga  k a rz e  
a resz tu  do  3 m ie s ię c y  i  g rz y w n ie  
do  100 ty s . z ł.

*
W  z w ią z k u  z re je s tra c ją  in ż y n ie ­

ró w  i te c h n ik ó w , k tó ra  odb ę d z ie  
s ię  w  d n ia c h  od 1 do  20 p a ź d z ie rn i­
ka  b r., B iu r o  G łó w n e g o  K o m is a rz a  
S p isow ego  z a w ia d a m ia , że każda  
osoba zg ła sza jąca  s ię  do  r e je s tra c j i  
w in n a  ^p o s ia d a ć  z a ś w ia d cze n ie  z 
p ra c y , z a w ie ra ją c e : te r m in  p rz y ję c ia  
do p ra c y , o k re ś le n ie  z a jm o w a n e g o  
s ta n o w is k a  z d o k ła d n y m  p o d a n ie m  
d z ia łu , w y d z ia łu  i  p e łn io n e j f u n k ­
c j i .  P o n a d to  n a  z a ś w ia d c z e n iu  p o ­
w in n a  b y ć  podana  n azw a  z a k ła d u  
p ra c y , ro d z a j w y k o n y w a n e j p rzez 
z a k ła d  p ro d u k c j i  w z g lę d n ie  us ług  
o ra z  o k re ś le n ie  p rz y n a le ż n o ś c i za­
k ła d u .

N ie z a le ż n ie  o d  za św ia d czen ia  z 
p ra c y , o sob y  zg ła sza jące  s ię  do  re ­
je s t r a c j i  w in n y  p rz e d s ta w ić  do ­
w ó d  o s o b is ty  z fo to g ra f ią  o ra z  za­
ś w ia d c z e n ie  w z g lę d n ie  d y p lo m  o i le  
ta k i  p o s ia d a ją .

ków . O trzym a ł on nawóz w  
p ierw sze j ko le jce  i  to  aż 6 k w in ­
ta l i  azotowego. Ja, na swoich 8 
ha zakon trak tow a łem  0,5 ha 
grochu, 0,5 ha jęczm ien ia  i  0,5 
ha z iem niaków . Ze spó łdz ie ln i 
o trzym a łem  ty lk o  1 k w in ta l na­
wozu azotowego. W idać tu , że 
pan Reich m a jeszcze w  naszej 
spó łdz ie ln i p ro tekc ję .“

A  M ic h a ł Ś w ie rk  z R aw y. M a ­
zow ieckie j donosi: „D o  naszej 
spó łdz ie ln i dostarczono 75 ro le k  
papy. Rozdzia łem  „z a ją ł się“  ko ­
m ite t cz łonkow ski. Członkow ie 
ko m ite tu  przede w szys tk im  po­
m yś le li o sobie. Dziesięć ro lek  
o trz y m a li Z o fia  Kaczorek, F rań  
Ciszek P orczyk i  K o n s ta n ty  No­
wak. Panow ie z ko m ite tu  pam ię­
ta li.  o członkach zarządu ZSCh, 
k tó ry m  przydzie lono 5 ro lek. N ie 
zapom niano rów n ież  o bogaczu 
na 40 ha S k ie rkow sk im , k tó ry  
dosta ł 15 ro lek . A  za godzinę 
posiedzenia, na k tó ry m  ta k  k u ­
m otersko rozdzie lono papę, 
członkow ie ko m ite tu  p o b ra li po 
500 zł.

O czujny nadzór 
i wnikliwą radę

Bierność, nieuczciwość, ś la - 
mazarność, b ra k  czujności ko ­
m ite tó w  cz łonkow skich i  gm in ­
nych rad k o n tro li oraz b ra k  o - 
p ie k i nad ich działa lnością 
ze s trony  organ izac ji p a r­
ty jn y c h  sprzy ja  szkodnikom  
i  w rogom  k lasow ym . N a­
tom iast w n ik liw o ś ć  1 czujność 
k o n tro li społecznej jes t potęż­
nym  orężem podstaw ow ych tnas 
ch łopskich w  w a lce  z k a p ita l i­
s tycznym i i  speku lanck im i za­
kusam i.

T y m  ba rdz ie j skuteczna bę­
dzie w a lka  z w ie js k im  boga­
czem i  spekulantem , im  b a r­
dz ie j sprężysta będzie k o n tro ­
la  społeczna składająca się z 
m a ło - i  ś redn io ro lnych  chłopów, 
ro b o tn ikó w  ro lnych , kob ie t i  
m łodzieży. T y m  skuteczniejsza 
będzie w a lka  i  pom yśln ie jszy 
rozw ó j gm innych  spó łdzie ln i, 
im  czu jn ie jszy będzie nadzór i 
w n ik liw s z a  rada ze s trony  te ­
renow ych  o rgan izac ji naszej 
p a rtii.

Uwaga studenci Szkoły 
Głównej Służby 

Zagranicznej
(f) W  zw iązku  z nową orga­

n izac ją  s tud iów , Szkoła G łów na 
S łużby ' Zagranicznej, w zyw a 
w szystk ich  s tudentów  do obo­
w iązkowego s taw ienn ic tw a  w  
d n iu  2. X . 1950 r. w  godzinach: 
S tudenci I  ro k u  godz. 9,30 —  
aula B ; S tudenci I I  i  I I I  ro ku  
godz. 11,00 —  au la B.

Skrócenie czasu 
w> pału cegły

(f) In s ty tu t T e ch n ik i B udo­
w lane j, w  trosce o w ykonan ie  
P lanu  6-le tn iego na odc inku  bu 
dow n ic tw a, opracow uje nowe 
ulepszone m etody p ro d u kc ji, k tó  
re  da ją  poważne e fe k ty  gospo­
darcze na odc inku  oszczędności 
w  w y tw a rz a n iu  m a te ria łó w  bu 
dow lanych. Jednym  z ta k ich  
ulepszeń jes t m etoda szybkiego 
w yp a łu  ceg ły, opracowana przez 
inż. Esse.

M etoda szybkiego w yp a łu  po­
lega na usunięciu  pozorn ie drób 
nych i m ało dostrzegalnych u - 
sterek, k tó re  popełniane b y ły  
p rzy  daw nych systemach w ypa­
la n ia  cegły, ja k  rów nież pew 
nych* błędów  w  k o n s tru k c ji p ie­
ców.

K oszty p ro d u kc ji cegły przy 
zastosowaniu now ych pieców 
zmniejszą się znacznie. W ska li 
ogólnopolsk ie j da to m ilionow e  
oszczędności.

Nonę sSacje pogotowia 
ratunkowego

(a) L iczba S tac ji Pogotow ia 
Ratunkowego, uruchom ionych 
przez P o lsk i C zerw ony K r z y ż  
stale wzrasta.

W e w rześn iu  uruchom iono 
nowe S tacje Pogotow ia R a tu n ­
kowego w  N ow e j H ucie, L id z - 
ba rku , Sopotach, S k ie rn ie w i­
cach, T u rk u  i  G ró jcu .

Wycieczki „Orbisu“
T e re n o w e  p la c ó w k i P B P  „O rb is “  

o rg a n iz u ją  i  o b s łu g u ją  n a s tę p u ją ce  
w y c ie c z k i u rz ą d z a n e  w  n a jb liż s z y c h  
d n ia c h : , ,  11

O ddzia ł: P o zn an  1 paźdz. u rzą d za  
w y c ie c z k ę  do  T o ru n ia  i  C ie c h o c in ­
k a  d la  Z a k ła d ó w  N a s ie n n y c h  w  P o ­
z n a n iu . 3 s p e c ja ln e  p o c ią g i z P ozna 
n ia  do  Z ie lo n e j G ó ry  d la  O R Z Z  P o ­
z n a ń ; w y c ie c z k ę  do  Ł a g o w a  na Z ie ­
m i L u b u s k ie j d la  Z w . Z a w . P ra c . 
F in a n s o w y c h ; w y c ie c z k ę  do  K r a k o ­
w a i  W ie lic z k i  d la  U n iw e rs y te tu  Po 
z riań sk ieg o .

O d d z ia ł S zczec in  1 p a ź d z ie rn ik a  
o rg a n iz u je  w y c ie c z k ę  p o c ią g ie m  tu ­
ry s ty c z n y m  do  Z ie lo n e j G ó ry .

O d d z ia ł G d a ń s k  u rząd za  1 paź­
d z ie rn ik a : w y c ie c z k ę  a u to k a re m  do  
W a rs z a w y  d la  M R N  S o p o t; w y c ie c z  
k ę  do  K a to w ic  i  N o w e j H u t y  d la  
G A L ; w y c ie c z k ę  p o c ią g ie m  t u r y ­
s ty c z n y m  do  W a rs z a w y  d la  O R Z Z ; 
w y c ie c z k ę  z T ró jm ia s ta  do  W a r­
sza w y d la  D y r e k c j i  C e ł w y c ie c z ­
k ę  a u to k a re m  do  W ło c ła w k a  i 
W a rs z a w y  d la  P Z P R ; w y c ie c z ­
k ę  do  P o ro n in a  d la  Z w . S am . C h ło p  
s k ie j.

O d d z ia ł W ro c ła w  u rząd za  1 paź­
d z ie rn ik a  w y c ie c z k i d o : K ra k o w a  i  
W ie lic z k i p o c ią g ie m  tu ry s ty c z n y m  
d la  O R Z Z ; z W a łb rz y c h a  do Z ie lo ­
n e j G ó ry  d la  P Z P R ; z J e le n ie j G ó­
r y  do  Z ie lo n e j G ó ry  d la  P Z P R .

O d d z ia ł K ra k ó w  o rg a n iz u je  1 paź­
d z ie rn ik a  w y c ie c z k ę  san^ochodam i 
do P o ro n in a  d la  Z a k ła d ó w  D z ie w ia r  
s k ic h .

O d d z ia ł L u b l in  u rząd za  w y c ie c z k ę  
do K ra k o w a  d la  Z w . Z a w . P ra c . F i ­
n a n s o w y c h .

O d d z ia ł W a rsza w a  o rg a n iz u je  1 
p a ź d z ie rn ik a  b r . w y c ie c z k ę  a u to b u ­
sem do  P ło c k a  d la  p ra c o w n ik ó w  M e 
ta le x p o r t  o ra z  w y c ie c z k ę  p o c ią g ie m  
d o  P ło c k a  d la  W R Z Z .

Polski sport m otorow y  
utraci! najlepszego zaw o dn ika

W  sobo tę  d n ia  30 bm . o d b ę d z ie  się  
w  L e s z n ie  k . P o zn an ia  p o g rze b  n a j­
lepszego p o ls k ie g o  ż u ż lo w c a  i  w ie lo  
k ro tn e g o  re p re z e n ta n ta  n a ro d o w e ­
go, A lf r e d a  S m o c z y k a , k tó r y  z g in ą ł 
ś m ie rc ią  tra g ic z n ą  26 bm .

W  m ło d y m , 2 2 - le tn im  S m o c z y k u , 
t r a c im y  je d n e g o  z n a jle p s z y c h  sp o r 
to w c ó w  o k re s u  p o w o je n n e g o .

K a r ie ra  s p o rto w a  A lf r e d a  S m o czy  
k a , c h o ć  ta k  k r ó tk o t r w a ła  — za le ­
d w ie  d w u le tn ia  — b y ła  n a p ra w d ę  
w s p a n ia ła .

Z a w o d n ik  te n  p o c z ą tk o w o  je ź d z ił  
w  k la s ie  250 ccm .^na  m o to ra c h  k o m  
b in o w a n e j k o n s t r u k c ji ,  z d ra d z a ją c  
n ie p rz e c ię tn y  ta le n t  do te j  d y s c y p li 
n y  s p o rtu . W  1947 ro k u  z d o b y ł w i ­
c e m is trz o s tw o  P o ls k i w  te j  k la s ie .

O s ią gn ię c ia  S m o c z y k a  ro z p o c z ę ły  
się  n a  oboz ie  tre n in g o w y m  naszych  
ż u ż lo w c ó w  w  R y b n ik u . P rz e d  obo ­
zem , jeżd żą c  w  b a rw a c h  L M K  L e ­
szno S m o c z y k  w y s tę p o w a ł w  k i lk u  
z a w o d a ch # i w  in d y w id u a ln e j p u n k ­
ta c j i  l ig o w e j b y ł  p ią ty  za W ą s ik o w - 
s k im , O le jn ic z a k ie m , N a jd ro w s k im  
i  D ą b ro w s k im . W  1948 ro k u  S m o­
c z y k  p o  ra z  p ie rw s z y  d o s ia d ł ż u ż lo ­
w ego, J A P ‘a. N a  ty m  m o to rz e  w y ­

g ra ł w  ty m  sa m ym  ro k u  m ecze P ra  
ga — Ś ląsk  i  P o lska  — C zechos łow a  
c ja . W  czasie  m eczu  ze S zw e c ją  je ­
d y n y  w y g ra n y  b ie g  z a w d z ię c z a m y  
S m o c z y k o w i. W  k r ó tk im  czasie  m ło  
d y  z a w o d n ik  s ta ł s ię  s ła w n y  w  ca­
łe j  E u ro p ie . K la s ę  je g o  p o d z iw ia l i  
na  sw o ic h  to ra c h  H o le n d rz y  i  Cze- 
c h o s ło w a cy . S u kce sy  S m o c z y k a  w  
H adze , R o tte rd a m ie  i  A m s te rd a m ie  
p o s ta w iły  go w  rz ę d z ie  c z o ło w y c h  
ż u ż lo w c ó w  E u ro p y .

W  m eczu  P o ls k a  — H o la n d ia , ro ze  
g ra n y m  w  W a rsza w ie , S m o c z y k  w a l 
n ie  p rz y c z y n i ł  s ię  do  z w y c ię s tw a  ze 
s p o łu  p o ls k ie g o . R e k o rd z is ta  to r u  
s to łeczn e g o  łą c z y ł w  sob ie  z a le ty  
p ra w d z iw e g o  s p o rto w c a , b y ł  uoso­
b ie n ie m  a m b ic j i  i  w o l i  z w y c ię s tw a , 
b y ł  s k ro m n y m , w z o ro w y m  i  k o le ­
że ń s k im  z a w o d n ik ie m .

J a k o  d o b ry  s p o rto w ie c  P o ls k i L u  
d o w e j o a rz u c ił  w s z e lk ie  p ro p o z y c je  
p rz e jś c ia  na  z a w o d o w s tw o , s ta w ia ­
n e  m u  podczas p o b y tu  z a g ra n ic ą .
Za sw e  s u k ce sy  i  p os ta w ę  zo s ta ł w  
d n iu  Ś w ię ta  P ra c y  n a g ro d z o n y  
p rzez  P re z y d iu m  G łó w n e g o  K o m ite -  % 
tu  K u l t u r y  F iz y c z n e j.

T ra g ic z n y  je g o  zgon  je s t w ie lk ą  
s tra tą  d la  s p o r tu  p o ls k ie g o , (d)

N o w e w ładze Polskiego  
T o  w. O rtopedycznego

W  osta tn im  d n iu  obrad IX  
Z jazdu  Polskiego T ow arzystw a 
Ortopedycznego i  T raum a to lo - 
gicznego w y g ło s ili przem ów ie­
n ia  pożegnalne przedstaw icie le  
de legacji zagranicznych pro f. 
D iedow  (ZSRR), p ro f. Z ahrad- 
n iczek (Czechosłowacja) i  p ro f. 
Z in n e r (W ęgry).

Następnie dokonano w yb o ru  
now ych w ładz Tow arzystw a. 
Prezesem T ow arzys tw a w y b ra ­
no dy re k to ra  k l in ik i  ortopedycz 
ne j A ka d e m ii M edycznej w  Po­
znaniu, p ro f. d r  W ik to ra  Degę, 
a wiceprezesem —  ordyna to ra  
oddzia łu  eh iru rg iczno -o rtopedy- 
cznego w  W arszaw ie docenta d r

Zygm un ta  Am brosa. P ie rw szym  
sekretarzem  został a d iu n k t k l i ­
n ik i ortopedycznej w  W arsza­
w ie  d r  M a ria n  Garlicki, zaś dru­
g im  sekretarzem  m jr  d r  W ład y ­
sław  B a rc ikow sk i. Ponadto ja ­
ko cz łonkow ie zarządu w y b ra n i 
zosta li p ro f. d r  A dam  G ruca  i  
p łk  K a ro l Szaniewicz.

W  d n iu  28 bm . delegacja o r -  
topedystów  radz ieck ich  uda ła  
się do C iechocinka, gdzie zw ie ­
dzi m ie jscow ą k lin ik ę  c h iru r ­
giczną. Następnie goście ra ­
dzieccy zwiedzą k l in ik i  c h iru r -  
g iczno-ortopedyczne w  Pozna­
n iu , Katow icach, K ra ko w ie  i  w  
in nych  m iastach.

M u rzyń sk i zespól artystyczny
występuje

(a) Baw iąca osta tn io  w  K a to ­
w icach grupa postępowej m ło ­
dzieży a fryka ń sk ie j, k tó ra  w y ­
stępowała z bogatym  repe rtua ­
rem  a fryka ń sk ich  tańców  i  pieś­
n i ludow ych , b y ła  gościnnie 
p rzy jm ow ana  przez górn ików , 
h u tn ik ó w  i  ro b o tn ikó w  śląskich 
zakładów  pracy.

W  p ierw szym  dn iu  pobytu na 
Ś ląsku goście a frykańscy pode j­
m ow an i b y li przez ka tow icką

na Śląsku
m łodzież ZM P -ow ską . W  czasie 
uroczystego w ieczoru przem a­
w ia ł poeta a fry k a ń s k i K . Fode- 
ba.

Następnego dn ia goście zw ie ­
d z ili w o jew ódzką szkołę p a r ty j­
ną.

W  godzinach w ieczornych' go­
ście o d w ie dz ili Chorzów, gdzie 
w  C en tra lnym  Dom u H u tn ik a  
w y s tą p ili z boga tym  program em  
artys tycznym .

Wiadomości * sportowe
Polska zw yciężyła B u łgarię  

w zaw odach m odeli ła jających
N a  lo tn is k u  w  K o b y ln ic y  pod  

P o zn an iem  za ko ń czo n e  z o s ta ły  I  
M ię d z y p a ń s tw o w e  Z a w o d y  M o d e li 
L a ta ją c y c h  m ię d z y  re p re z e n ta c ja m i

B u łg a r i i  i  P o ls k i. S p o tk a n ie  z a k o ń ­
c z y ło  s ię  z w y c ię s tw e m  re p re z e n ta c ji 
P o ls k i w  s to s u n k u  1.680,195:1.094,003 
p k t .

M istrzostw a p iłk a rsk ie  W o jska
Polsl

W  c z w a r te k  n a  s ta d io n ie  W o js k a  
P o ls k ie g o  ro z p o c z ę ły  s ię  m is trz o s tw a  
W o js k a  P o ls k ie g o  w  p iłc e  n ożn e j. 
O tw a rc ia  m is trz o s tw  d o k o n a ł gen. 
S ie n n ic k i,  po  czym  o d b y ła  s ię  de ­
f i la d a  d ru ż y n , b io rą c y c h  u d z ia ł w  
za w o d a ch .

W  p ie rw s z y m  d n iu  ro ze g ra n o  tr z y  
s p o tk a n ia .

W  p ie rw s z y m  m eczu  K ra k ó w  p o ­
k o n a ł B yd g oszcz  3:1 (2:1), z d o b y w a ­
ją c  b ra m k i p rze z . S ta c h o w ic z a , R u - 
c h lin g a  i D w e rn ic k ie g o ; je d y n y  
p u n k t  d la  B yd g o szczy  z d o b y ł K a l i ­
n o w s k i.

d c g f o
%

S p o tk a n ie  m ie d z y  d ru ż y n a m i L o t ­
n ic tw a  i M a ry n a rk i  W o je n n e j za­
k o ń c z y ło  s ię  z w y c ię s tw e m  L o tn ik ó w  
3:2 (0:0). B ra m k i d la  z w y c ię z c ó w  
z d o b y li:  A m b ro ż a k , K r u k  i S te in -  
m e r tz : d la  p o k o n a n y c h  zaś: S ło m k a  
i  O siadacz.

W  o s ta tn im  s p o tk a n iu  d n ia  W a r­
szaw a z w y c ię ż y ła  W ro c ła w  6:1 (2:0), 
z d o b y w a ją c  b ra m k i p rzez : S o p o rk a  
— 3, C h m ie le c k ie g o , R ys ia  i S trz e ­
chę — po  1, je d y n y  p u n k t  d>a W ro ­
c ła w ia  z d o b y ł M o n o ro d y ń s k i.

D a lszy  c iąg  m is trz o s tw  W . P . w  
p iłc e  n o żn e j w  sobotę.

Tenimści szwedzcy w W arszaw ie
W  C zw a rte k , w  g o d z in a ch  p op o ­

łu d n io w y c h , p r z y b y l i  do  W a rsza w y  
te n is iś c i szw edzcy, k tó r z y  ja k o  re ­
p re z e n ta c ja  S z to k h o lm u  ro z e g ra ją  
w  d n ia c h  ?9 i 30 b m . i i  p a ź d z ie rn i­
k a  s p o tk a n ie  te n is o w e  z re p re z e n ­
ta c ją  W a rsza w y .

C a łk o w ity  d och ó d  z te j  im p re z y  
P Z T  p rz e z n a c z y ł n a  o db u d o w e  
W a rsza w y .

W  s k ła d  e k ip y  s z w e d z k ie j w c h o ­
dzą: czo łow a  ra k ie ta  S z w e c ji Da- 
v id sso n , m is t r z y n i S z w e c ji G u l-  
b ran d sso n , c z w a rta  ra k ie ta  S z w e c ji 
A x e łs s o n  o raz  S to c k e n b e rg , k tó r y  
w  u b ie g ły m  ro k u  z w y c ię ż y ł w  t u r ­
n ie ju  te n is o w y m  ju n io ró w  w  W im - 
b le d o n . T e n is is to m  s z w e d z k im  to ­
w a rz y s z y  ja k o  k ie r o w n ik  d ru ż y n y  
G a lin , p rz e d s ta w ic ie l S zw ed zk ie go  
Z w ią z k u  T e n iso w e go .

P rz y b y ły c h  n a  lo tn is k u  w it a l i

c z ło n k o w ie  za rząd u  P Z T  o raz  za­
w o d n ic y .

P ro g ra m  m eczu  te n iso w e g o  W a r­
szawa — S z to k h o lm  p rz e d s ta w ia  się  
n a s tę p u ją c o :

p ią te k , 29 b m . godz. 15 — g ra  po- 
je d y ń c z a  m ę żczyzn : S to c k e n b e rg  — 
S k o n e c k i o raz  g ra  p o ka zo w a  A x e l-  'f 
sson — R ad z io ;

sobo ta , 30 b m . godz. 14 — g ra  p o - 
je d y ń c z a  m ę żczyzn : D a v id sso n  — 
S k o n e c k i o raz  g ra  m ieszana : G u l-  
b ran d sso n . D av id sso n  — J ę d rz e jo w ­
ska , S k o n e c k i;

n ie d z ie la  l .X .  godz. 10 — g ry  po­
je d y n c z e  m ę żczyzn : S to c k e n b e rg  — 
P ią te k , D av id sso n  — R a d z io : godz.
15 — g ra  p o je d y ń c z a  k o b ie t:  G u l-  I 
b ran d sso n  — J ę d rz e jo w s k a  o ra z  gra  
p o d w ó jn a  m ę żczyzn  Davidsson» 
S to c k e n b e rg  — S k o n e c k i, P ią te k .
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Wyslawy z okazji 
Miesiąca Warszawy 

będą otwarte 
do 15 października

Liczba osób, k tó re  zw iedz iły  
iuż w ystaw ę M D M  i osied li 
in ieszkaniowych przekroczyła  
35 tysięcy. N iem nie jszym  po­
wodzeniem cieszy się wśród 
m ieszkańców s to licy  i  poza- 
W arszawskich wycieczek w y ­
stawa „W arszaw a — O dbudo- 

1 Wa —  P okó j“ .
Ze w zględu na ta k  w ie lką  

frekw enc ję  zw iedzających te r­
m in  zam knięcia obu w ystaw  
został przesun ięty na 15 paź­
dziern ika.

W ystaw a M D M  i osied li m ie ­
szkaniowych mieszcząca się w  
lo ka lu  ZOR przy rogu M arsza ł­
kow sk ie j i Senatorskie j jes t o- 
tw a rta  codziennie od rana do 
godz. 19. W ystaw a „W arszaw a 

*  —  O dbudowa — P okó j“  czynna 
je s t codziennie w  bu dynku  daw  
nego „C a fe  C lubu “  (N. Ś w ia t 
róg al. Jerozolim skich) do godz. 
22.

Budowlani Warszawy podejmują z entuzjazmem 
wezwanie tow. Edwarda Słupeckiego

C oraz szerzej ro zw ija  się nowa form a w spółzaw odnictw a dla uczczenia  
33 rocznicy R ew olucji P aźd zie rn ikow ej i I I  Św iatow ego Kongresu Pokoju

29 kierowców M ZK  
ukończyło kurs

Przed dw om a dn ia m i 29 k ie ­
row ców  ukończyło  ku rs  szofer- 
sk i w  M Z K . K ie ro w cy  c i posia­
d a li dotychczas p raw o jazdy  
U l  ka te go rii.

Po ukończeniu ku rsu  ku rsa n ­
ci zosta li sk ie row a n i do pracy 
W autobusach M Z K . (S)

Na fundusz pomocy 
ludności Korei

Na zebran iu oddzia łow e j o r ­
gan izac ji p a r ty jn e j P ZP R  p rzy  

; Z w ią zku  S pó łdz ie ln i P racy w  
W arszaw ie u l. Ż u ra w ia  47 za­
padła uchw ała stałego sk łada­
n ia  0,5 proc. m iesięcznych po­
bo rów  b ru tto  na fundusz po­
mocy d la  o f ia r  bandyckich  na - 
’•'>tów w  K ore i.

65 tyg. km przejechał 
bez remontu parowóz 

przetokowy
(bc) Załoga parow ozu p rze to ­

kowego w  składzie: m aszyniści 
S. K o w a lsk i, R. Ja w o rsk i i 
R. W róbe l oraz pom ocnicy: 
P. T y ry ło , F. W o jty ń s k i i  
W. K o n d ra c k i —  prze jechała 

, ponad 65.000 km . bez rem ontu  
parowpżu, rea lizu ją c  z nadwyż­
ką swoje długookresow e zobo­
wiązania. N o rm a przebiegu dla  
lego typ u  parow ozu została prze 
kroczona o 15.000 km .

M im o  prze jechan ia 65.000 km . 
barowóz je s t zdo lny do dalszej 
eksploatacji, bez konieczności 
Poddawania go rem ontow i.

A p el m u rarza  tow . E d w ard a  Słupeckiego, k tó ry  dla  
uczczenia 33 rocznicy R ew o lu c ji P aźd zie rn iko w ej i I I  Ś w ia ­
towego Kongresu P oko ju  za in ic jo w a ł now ą fo rm ę w spółza­
w odnictw a, w y w o ła ł ży w y  oddźw ięk w śród załóg w ars zaw ­
skich budów. Jako p ie rw s i na apel ten  odpow iedzieli budow ­
lani w arszaw skiego P P B -3  i  PPB-G.

— Z radością przystępu jem y 
do w spó łzaw odn ictw a o ty tu ł 
„Najlepszego m ura rza w  P o l­
sce“  — ośw iadczali zab ierający 
głos na naradzie  w  dn iu  27 bm. 
m urarze z PPB - 6 — współza­
w odn ic tw em  tym  n a jle p ie j uczci 
m y dwa doniosłe dla wszystk ich 
ludz i p racy na św iecie w yda­
rzenia: 33 rocznicę R ew o luc ji 
P aźdz ie rn ikow e j i  I I  Ś w ia tow y 
Kongres P oko ju . W spółzawodni 
c tw em  ty m  n a jle p ie j odpow ie­
m y  na zbrodnicze p lan y  im pe­
ria lis tyczn ych  zbrodn iarzy.

Murarka Zofia Szuba 
wyszkoli podręczną

M u ra rz  Z M P -ow iec  S tan is ław  
Ryczałek, pode jm ując apel .tow. 
Słupeckiego, postanow ił w y k o ­

nyw ać do końca br. 190 proc. 
no rm y zam iast ja k  dotychczas 
-  155, w yszko lić  1 n ie w y k w a li­
fikow an ych  rob o tn ików  na pod 
ręcznych m ura rsk ich , k tó rzy  w y  
konyw ać będą n ie  m n ie j n iż 120 
proc, no fm y , oraz o 15 proc. 
zw iększyć wydajność m ura rzy  
na sw ej budow ie  przez dzie le­
n ie  się z n im i doświadczeniam i 
pracy.

M u ra rz  Józef Jackiew icz zobo 
w iąza ł się w yszko lić  4 podręcz­
nych, pracow ać o 20 proc. w y ­
da jn ie j, to  jes t w yko nyw a ć 190 
proc. no rm y, a równocześnie 
podnieść w yda jność pracy 
sw ych ko legów  o 20 proc.

Z o fia  Szuba, k tó ra  od m aja 
b r. p racu je  ja k o  k w a lif ik o w a n a  
m ura rka , postanow iła  w yszko­
lić  1 podręczną, zw iększyć w y ­

dajność pracy ze 150 do 165 
proc. norm y, oraz podciągnąć 
o 15 proc. wydajność p racy ko ­
b ie t razem  z n ią  za trudn ionych  
na budowie.

Cieśla Jan Waśkowicz
idzie śladem murarzy

Podobne zobowiązania pod ję ­
l i  w  PPB -  6 m urarze Józef D y - 
nocki, A lb in  K u ro w sk i, M ich a ł 
Balas, S tan is ław  B rzeziński, K a 
z im ie rz  M a lczyk, Ignacy W ip - 
man, H e n ry k  D m owski, F ranc i 
szek A leksiew icz, H e n ryk  W i- 
chrow sk i, W acław W ysiński o - 
raz M ieczysław  Surde.

Jednocześnie zgłosił sw ó j 
akces do now e j fo rm y  w spó ł­
zaw odnictw a cieśla z budow y 
dom u towarow ego na Ż o lib o ­
rzu, Jan W aśkowicz, k tó ry  zobo 
w iąza ł się podnieść w ydajność 
z 300 do 350 proc. no rm y, prze­
szkolić 2 pom ocn ików  tak, aby 
osiągali stale m in im u m  200 
proc. norm y, oraz przyczyn ić  
się do podniesienia w yda jnośc i

Rada Narodowa m. sl. Warszawy 
przyjęła projekt budżetu na rok 1951

W  dniu  w czora jszym  na I V  zw ycza jn e j sesji S tołecznej 
R ady N aro d o w ej uch w alo n y został p ro je k t budżetu m . st. 
W arszaw y. P ro je k t budżetu sięgającego 26 m ilia rd ó w  z ło ­
tych  p rzew id u je  90 proc. w y d a tk ó w  na podniesienie w a ru n ­
kó w  b ytow ych  m ieszkańców  stolicy.

N ad p ro je k te m  budżetu p ra ­
cowała P odkom is ja  B udżetu 
St. RN  p rzy  ścisłej w spó łp racy 
poszczególnych agend P rezy­
d ium  Rady N arodow e j oraz za­
in teresow anych k o m is ji. S pra ­
w y  zdrow ia  opracow yw ano 
w spó ln ie  z K o m is ją  Z drow ia , 
ośw ia ty  —  z K om is ją  O św ia ty  
itd .

90 proc. wydatków 
na poprawę bytu 

ludzi pracy
90 proc. sum  p re lim in o w a ­

nych  w  budżecie p rze w id u je  się 
na popraw ę b y tu  lu d z i pracy, 
czy to  przez rozw ó j op ie k i spo­
łecznej, ośrodków  zdrow ia , czy 
to  przez rozbudowę szkół. 15 
proc. w y d a tk ó w  p rze w id u je  się 
na ośw iatę, p ra w ie  12 na zdro­
wie.

O dynam ice w zrostu w y d a t­
k ó w  na te  cele może zaśw iad­
czyć po rów nan ie  z rok iem  b ie ­
żącym. W  stosunku do ro ku

U chw a lony  p ro je k t budżetu 
m. st. W arszaw y je s t p ie rw ­
szym tego rodza ju  p ro je k te m  
budżetu obe jm u jącym  cało­
ksz ta łt zagadnień terenow ych. 
Dotychczasowe budże ty Zarzą­
dów  M ie js k ic h  i  Sam orządów 
T e ry to r ia ln y c h  u jm o w a ły  ty lk o  
fragm e n ty  zagadnień te reno­
w ych zarówno in w e s tycy jn ych  
ja k  i  adm in is tra cy jn ych . U sta­
w a z 22 m arca br. o terenow ych 
organach je d n o lite j w ładzy  pań­
stw ow ej przekazu jąc P rezyd ium  
Rad N arodow ych ca łkow itą  
w ładzę oddała równocześnie b u ­
dżetowanie w  ich ręce. W y łą ­
czone spod tego budżetowania 
są ty lk o  centra lne inw estyc je  
o znaczeniu ogólnopaństw owym .

Kolektywna praca
nad projektem budżetu
P ro je k t budżetu został op ra ­

cow any w  ścis łym --Zw iązku z:: 
po trzebam i m iasta przez przed­
s taw ic ie li m ieszkańców.

1950 w y d a tk i na ośw iatę w z ro ­
sną do 313 proc., na zdrow ie  do 
170 proc.

P ro je k t budżetu o b e jm u je  nie 
ty lk o  inw estyc je  kom una lne  
lecz rów nież rozbudowę prze­
m ys łu  miejscowego, rozbudowę 
sieci hand lu  uspołecznionego, 
zakładów  żyw ien ia  zbiorowego 
itd .

Poważna część in w e s ty c ji w  
zakresie gospodarki ko m u n a l­
ne j ja k  rozbudowa sieci w odo­
ciągow ej i  kan a lizacy jne j, b u ­
dowa now ych u lic  itd ., obejm ie 
w  ro k u  p rzyszłym  przede 
w szys tk im  dzie ln ice zan iedba­
ne, pe ry fe ry jn e , zam ieszkałe 
przez lu d z i pracy.

P rzew idu je  się rów n ież  b u ­
dowę o lb rzym ie j p ra ln i, p ie ­
k a rn i, o w yda jnośc i 50 ton p ie ­
czywa dziennie oraz budowę 
dzie ln icowego dom u k u ltu ry  na 
T argów ku . Powstaną nowe sta­
d iony  sportowe, place do gier, 
przedszkola i  ż łobki.

Plćin budżetow y na ro k  1951 
stanow ić będzie na te ren ie  
W arszaw y poważny k ro k  w 
re a liz a c ji P lanu  6 -le tn iego i 
przebudow y W arszaw y na sto­
licę  państw a socjalistycznego.

Uruchomienie 
wyższego kursu 

finansowego
(f) W  S ko lim ow ie  pod W a r­

szawą u ruchom iony zosta ł W yż­
szy K u rs  F inansow y —  zorga­
nizowany przez M in is te rs tw o  
fina nsó w .

Na ku rs  p rzy ję to  56 p raco­
w n ikó w  a d m in is tra c ji finanso­
wej, banków  i  Powszechnego 
Nakładu Ubezpieczeń W zajem ­
nych —  posiadających zna jo ­
mość zagadnień finansow ych  
°r az w yró żn ia ją cych  się a k ty w ­
ną pracą po lityczną  i  społeczną.

Reorganizacja agend 
byłej Ubezpieczalni 

Społecznej
W  zw iązku  z w e jściem  w  ży- 

us taw y z dn ia  20.7.1950 o 
Nakładzie Ubezpieczeń Społecz­
nych przesta ła istnieć, ja ko  in ­
stytucja , Ubezpieczaln ia Spo­
c z n ą  w  W arszaw ie. Je j praw a 
, Obowiązki, w y łączn ie  w  za­
s s i e  świadczeń pien iężnych i 
w naturze ja k  np. w y p ra w k i 
'nmowlęce, m leko oraz w y -  

nnar składek i  pobór składek, 
^Z eszły  na ZUS —  O ddzia ł Ob 

n^owy w  W arszaw ie. In s ty tu ­
ty n ie  należy mieszać z Cen- 
p5*ą ZUS, m ającą swą siedzibę 
siprt tym  samy m  adresem w  są- 

enn im  gmachu.
}e?zy łdy, p ieczą tk i i d ru k i b y ­
ty3 Ubezpieczaln i będą s topn io - 

o w yco fyw ane z agend now o- 
Wstałego O ddzia łu  O bwodowe 

«> ZUS.
Dotychczasowe agendy lecznic 

b. Ubezpieczaln i (dz ia ł 
»czmetwa w  C e n tra li p rzy  u l 

/■Zerniakowskiej 231) obwody i 
jr°dobwody lecznictw a , lekarze 
tom ow i, am bu la to ria , zakłady 
¡^zn icze  i rozpoznawcze, apte- 
j * itp . zostaną stopniow o prze- 
to-e przez m ające powstać 
k j r °tce oddzia ły  obwodowe Za- 
gQadu Lecznictw a Praeow nicze- 
w j Powołanego do życia usta- 

■ 2 dn ia  20.7.1950 roku.
(j^po c2asu pow o łan ia tych od- 
to in  W Z L P > ko m ó rk i o rgan iza- 
Pod 6 lecznic tw a  dz ia ła ją  nadal 

szyldcm  b. U bezpieczaln i— 
toa„  O ddzia ł O bw odow y w

łz a w ię .

Dziś rozpocznie się betonowanie 
ław fundamentowych trzeciego bloku M DM

N a  obu odcinkach budow y M D M  roboty n a b ie ra ją  coraz 
szybszego tem pa. W  dniu  dzisiejszym  rozpocznie się betono­
w an ie  ła w  fu ndam entow ych  pod trzec i ko le jn y  budynek  
now ej dzie ln icy śródm ie jskie j.

B udynek ten, oznaczony n u ­
m erem  2-a stanie po parzyste j 
s tron ie  u l. P iękne j p rzy  sk rzy ­
żow aniu z M arsza łkow ską i  bę­
dzie je dn ym  z na jw iększych  
b lokó w  M D M . K u b a tu ra  jego 
wyn iesie  ponad 46 tys. m  sześć. 
B lo k  n r  2-a zaw ierać będzie 90 
m ieszkań o około 160 izbach, 4 
w ie lk ie  sklepy i  jeden zakład 
żyw ien ia  zbiorowego.

P rzy  robotach p rzygo tow aw ­
czych do budow y tego b loku 
w y ró ż n ili się szczególnie: m ło ­
dzieżowa grupa robó t ziem nych 
Banulskiego oraz A dam  Szew­
czak i  M ieczysław  K adz ik , k tó ­
rzy  p rzy  rozb ió rkach  osiągnęli 
ponad 400 proc. , .- rm y .

80 proc. robót 
przygotowawczych 

na odcinku „A“ wykonano
P rzy  rozpoczętych ju ż  uprze­

dn io  b lokach 3-a i  6-b trw a ją  
rob o ty  p rzy  ław ach fundam en­
tow ych. B ryg a d y  rob ó t z iem ­
nych, c iesie lskie i  be ton iarsk ie  
SPB i  PPB-1 osiągają tu  do­
skonałe w y n ik i,  m im o c iężk ie­
go, g lin iastego terenu robót.

Z b ro ja rz  K az im ie rz  W agner 
osiąga na b loku  3-a p ra w ie  300 
proc. norm y.

Na pozostałych odcinkach czę 
ści „ A “  M arsza łkow sk ie j D z ie l­
n icy  M ieszkan iow ej t rw a ją  pra 
ce przygotowawcze do budow y 
następnych b loków . Łącznie na 
te ren ie  „ A “  w ykonano ju ż  80 
proc. robó t przygotowawczych 
do rozpoczęcia budowy.

5 października będzie gotów 
pierwszy wykop 
na odcinku „B“

Tym czasem  na odcinku „B  
ogran iczonym  u licam i Polną, 
O leandrów , L ite w ską  i  al. I  
A rm ii załoga PPB-6 wcale nie 
ustępuje w yda jnością  pracy 
sw ym  towarzyszom  z re jonu 
przyszłego nowego placu śród­
m ie jskiego. Z  każdym  dn iem  po 
szerzą się w ykop  pod potężny 
b lok m ieszkan iow y, k tó ry  sta­
nie w zd łuż u l. L ite w s k ie j i za j­
m ie rów n ież na rożn ik  M arsza ł­
kow sk ie j. Na leżyte zgranie p ra ­
cy spychaczy i koparek spra­
w ia, że opera torzy sprzętu w y ­
soko przekracza ją no rm y. Szcze 
go ln ie  w yró żn ia ją  się tu  obsłu­

ga k o p a rk i chw ytakow e j, pracu 
jące j p rzy  rogu  u lic  L ite w s k ie j 
i  M arsza łkow sk ie j, M a ria n  M il -  
czak i  Z b ig n iew  D a jnow sk i.

W ykop pod p ie rw szy b lok  na

odc inku  „ B “  będzie go tów  zgod 
n ie  z nakreś lonym  planem  w  
d n iu  5 październ ika  b r. N a  15 
październ ika  w szystk ie  ro b o ty  
p rzy  odgruzow aniu  i  wykopach 
m a ją  być ukończone i  PPB-6 u - 
stąp i z p lacu budow y oddając 
go załodze PPB-1, k tó ra  p row a­
dzić będzie w łaśc iw e  prace b u ­
dowlane. (S)

M ies iąc  W arszaw y

R epatrianc i z F ran c ji przodują  
w społecznej akc ji odgruzow ania
W  czasie środow ej a k c ji od­

gruzow ania te renów  T rasy  NS 
odznaczyła się 57 osobowa g ru ­
pa re p a tria n tó w  z F ra n c ji, w y ­
konu jąc 142 proc. no rm y.

Ogółem na ty m  odc inku  p ra ­
cowało 1673 osoby z M oko tow a. 
Załadowano 60 wagonów  g ru ­
zu i  w ydobyto  2 i  pó ł tysiąca 
cegieł.

Na K ęp ie  P o tock ie j w y ła d o ­

wano 60 wagonów i  rozp lan to - 
wano gruz na przestrzeni 125 
m. kw .

W  ZOO p ra cow a li m ieszkań­
cy G rochowa oraz pracow nicy 
Z ak ładów  grochow skich . W yko­
pano i  w yw iez iono  100 m. sześć, 
ziem i, w ybudow ano 90 m. d ro­
g i gruzow ej. N a jle p ie j praco­
w a ła  grupa ze Z W U T, k tó ra  
w yko na ła  101 proc. no rm y.

swych towarzyszy pracy o 30 
proc.

Załoga PPB-3 zatrudn iona 
p rzy  budow ie gmachu C e n tra li 
H and low ej Przem. P ap iern icze­
go p rzy  u l. Kasprzaka en tuz ja ­
stycznie podchw yciła  apel tow. 
Słupeckiego.

Obok m ura rzy, k tó rz y  przystą 
p i l i  do w spółzaw odn ictw a o ty ­
tu ł „Najlepszego m urarza w  Pol 
sce“  rów n ież i  podręczni z łoży li 
zobow iązania uczczenia 33 rocz­
n ic y  R ew o luc ji P aźdz ie rn iko­
w e j i  I I  Św iatowego Kongresu 
Pokoju.

M u ra rz  Ryszard D z iw irs k i po­
s tan ow ił w ykonyw ać 250 proc. 
no rm y, zam iast 160 proc. dotych 
czas osiąganych, a jednocześnie 
w yszko lić  w  te rm in ie  do dn ia 
31 g ru dn ia  br. 8 ro b o tn ikó w  na 
podręcznych m ura rsk ich . M u r 
rarze  M arian  Chruściński, Józef 
Dom ański, B ron is ław  Skiba, Jó ­
zef D om in iak, A leksander K a ń - 
kow sk i, E dw ard F ifag ro w icz  zo­
bow iąza li się do podwyższenia 
w yda jnośc i o 80 proc., postana­
w ia ją c  jednocześnie szkolić pod­
ręcznych i  podnosić średnią w y ­
dajność pracy całej załogi budo­
w y  poprzez w ym ianę  dośw iad­
czeń.

Podręczny K az im ie rz  O lek­
siak zobow iązał się zw iększyć 
w yda jność p racy ze, 140 na 200 
proc. no rm y, a podręczni S tan i­
sław  Zdanow icz, Ryszard Potrze 
bow ski i  W ładys ław  T rz p il — ze 
120 na 180 proc. norm y.

W  dn iu  w czora jszym  rów nież 
pod ję li apel tow . Słupeckiego 
m urarze z budow y Sejm u, Do­
m u Słowa Polskiego oraz innych 
budów  sto licy.

Wywrotkę ze szmelcu 
skonstruował 

pomysłowy szofer
(bc) A n to n i Dostał, k ie row ca 

samochodu ciężarowego w  je le ­
n iogórsk ie j fab ryce  papy* opra­
cow ał w ed ług  w łasnych p ro ­
je k tó w  w yw ro tk ę , k tó ra  p rz y ­
śpiesza p ięc iokro tn ie  w y ła d u ­
nek p iasku i  ziem i.

Po przedstaw ien iu  p lan ów  do 
d y re k c ji fa b ry k i,  na tychm iast 
p rzystąp iono do zm ontow ania 
ze starych m a te ria łó w  w y w ro t­
k i  sam ochodowej; k tó ra  w p ły fię  
ła  poważnie na zw iększenie w y ­
dajności p racy ro b o tn ikó w  trans 
portow ych . Dotychczas samo­
chód z p iask iem  w y ła d o w y w a li 
rob o tn icy  w  przeciągu 15 m inu t, 
a w y w ro tk a  pom ysłu  Dosta ła w y  
konu je  tę pracę za ledw ie w  
trz y  m in u ty .

W arszawscy korespondenci p iszą:

Załoga zakładów  im . 22 L ipca  
skraca term in  w ykonania  

planu rocznego
O ddzia ł m łodzieżow y naszej 

fa b ry k i,  re w id u ją c  poprzednie 
zobowiązania skrócenia te rm in u  
w ykonan ia  p lanu rocznego o 15 
d n i d la  uczczenia I  Polskiego 
Kongresu Poko ju , pow zią ł do­
datkow e zobowiązanie skróce­
n ia  te rm in u  w ykonan ia  p lanu o* 
dalsze 5 d n i i  rz u c ił wezwanie 
do całej załogi fab ryk i.

W ezwanie m łodzieżow ców pod 
ję l i  na tychm iast pracow nicy 
dz ia łu  ekspedycji, k tó rzy  rów no

cześnie zaape low ali do P K S  o 
reg u la rny  odb ió r go tow ych w y ­
robów  z m agazynu ekspedycji. 
P racow n icy dz ia łu  ekspedycji 
m a ją  nadzieję, że P K S  pode jm ie 
ich w ezw anie i  przez reg u la rny  
i ró w n o m ie rn y  odb iór gotowych 
p ro du k tó w  pozw o li im  w  pe łn i 
w yw iązać się z pod ję tych zo­
bowiązań.

L . LU C E K
Z ak łady  im . 22 Lipca.

M Z K  pow inny pomyśleć  
o rozpow szechnieniu  pomysłu 

rac jona liza torsk iego  tow . Krefiza

Pracownicy Zakładów  
Mięsnych w Warszawie 

podwyższają normy 
produkcy jne

Załoga Rzeźni W arszaw skie j 
uch w a liła  podnieść dotychczaso 
we norm y, aby tą drogą ba r­
dzie j uspraw nić swą pracę i 

I przyczyn ić się do szybszego w y ­
konania zadań P lanu 6-letniego.

P racow nicy Rzeźni W arszaw­
skie j pos tanow ili podnieść no r­
m y na h a li ubo ju  trzody  ch lew ­
nej, r.a h a li ubo ju  byd ła i  na 
h a li rozb io ru  mięsa.

W oparciu  o tę uchwałę p ra ­
cow nicy Zakładów  M ięsnych w  
W arszaw ie w zyw a ją  załogi Cen 
tra lnego Zarządu P rzem ysłu 
Mięsnego oraz spółdzielcze w  
ca łym  k ra ju  do przeprowadze­
n ia  re w iz ji no rm  w  celu da l­
szego popraw ien ia  w yn ikó w  
pracy.

Tow. K re tz , m on te r samocho­
dow y pracu jący w  M Z K , spo­
rządzi! w ed ług własnego pom y­
słu  c iekaw y p rzyrząd do sp ra w ­
dzania autom atów  k ie ro w n i­
czych, k tó ry  znacznie p rzyśp ie ­
sza pracę. Sprawdzanie tych  au­
tom atów  dotychczasowym  syste­
m em  za jm u je  około 90 m in u t 
czasu, podczas k ie d y  praca p rzy  
zastosowaniu usp raw n ien ia  tow . 
K re tza  nie przekracza 10 m in u t. 
N ieste ty  ja k  dotąd n ik t  z k ie ­
ro w n ic tw a  technicznego M Z K  
nie  za in teresow ał się ty m  cie­
ka w ym  i  zasługującym  na ja k  
najszersze rozpowszechnienie 
pom ysłem . N ik t  z m on te rów  na­
szych, n ie  m ów iąc ju ż  o m on­
terach sam ochodowych innych

in s ty tu c ji n ie  stosuje poza tow. 
K re tzem  prostego w  użyc iu  
p rzyrządu , k tó ry  da je  ta k  o l­
brzym ie  oszczędności na czasie 
pracy.

W yda je  m i się, że tak  da le j 
być n ie  może. M usi się skoń­
czyć obojętność wobec pom y­
słów  rac jona liza to rsk ich . T rze­
ba, aby w ładze M Z K  zbadały 
należycie pom ysł tow. K retza , o - 
k re ś liły  wysokość p re m ii rac jo ­
n a liza to rsk ie j i  za ję ły  się szyb­
k im  spopu laryzow aniem  u - 
spraw n ien ia , k tó re  na pewno po 
może nam  i  in n ym  in s ty tu c jo m  
w  re a liz a c ji p lanów  pracy.

JA N  HOPPE
M Z K -A u to b u s y

Bursa przy ul. Radom skiej — golow a
Załoga budowy Ochota przed terminem 

wykonała zadanie

Wiosną 1951 roku 
będą golowe pierwsze 

domki jednorodzinne 
Kole

w

L n ia n e  p łó tn o  —  dobra  rzecz
P łó tno ln iane  —  ja k  w iado ­

mo  —  to dobra rzecz. Można so­
bie z niego rob ić  rozm aite przed­
m io ty  codziennego uży tku , od 
obrusa począwszy, a skończyw ­
szy na fragm entach garderoby.

N ic  w ięc dziwnego, że Tere­
n ia  postanow iła  kup ić  trochę  
tego un iwersalnego, a p rzy tym  
taniego p ro du k tu . W  sklepie  
te k s ty ln y m  n r  6 w  al. Jerozo­
lim sk ich  w  b łyskaw icznym  tem ­
pie obsłużono ją  i  po c h w ili T e­
ren ia  sta ła  się posiadaczką 
4 m e trów  pięknego lnianego  
płótna, w  cenie 640 z ł za m etr. 
R a do ść 'je j us tąp iła  jednak n ie ­
co, k iedy  w  domu, po dokona­
n iu  w ie lu  ob liczeń okazało się, 
że na przew idzianą przez Tere­
nię  liczbę ręczn ików , trzeba by  
jeszcze dokup ić  trochę płótna.

Następnego dn ia  o św ic ie , Te­
ren ia  pobiegła do sklepu.

— A  może ju ż  nie ma p łó tna  
— m a rtw iła  się po drodze.

P łótno było. Identyczne, ja k  
poprzedniego dn ia , ty lk o  tym  
razem m etr kosztował 538 zł,

a w ięc dokładn ie  o 102 zł ta ­
n ie j.

—  To je s t d ru g i ga tunek  — 
w y ja ś n ili up rze jm ie  sprzedawcy.

Rozczarowana nieco, kup iła  
1,5 m  „d rug iego  ga tunku “ , k tó ­
ry  w  domu, po po rów nan iu  z 
zakup ionym  poprzednio p łó t­
nem, okazał się ty m  samym. Po 
raz trzec i w ięc poszła Terenia  
do sk lepu w  al. Jerozolim skich .

—  M a pan i rację, ale cóż m y  
możem y na to poradzić  — po­
w ie d z ie li je j w  sklepie  — w i­
docznie ci, k tó rzy  nam  p rzysy­
ła ją  cennik p o m y lili się. Wczo­
ra j napisa li, że m a kosztować 
640 zł, dziś z m ie n ili na 538. No 
i  m y  ta k  sprzedajem y.

T eren ia  bardzo chcia ła  coś 
złośliw ego powiedzieć, ale dała 
spokój.

Idąc do domu, zastanaw iała  
się głęboko, ja ka  jest is to tna  
cena płó tna.

N ie zastanaw iała  się na to ­
m iast nad tym , czy wszystko to 
jes t w  porządku. M ia ła  bowiem  
słuszne przekonanie, że ta k  nie 
jest. (SET)

Nowe szkofy 
woj. krakowskim

(bc) W  ciągu m iesięcy w a ka ­
cy jn ych  w ykończono w  w o j. 
k ra ko w sk im  i  oddano do u ż y t­
k u  ok. 30 now ych  budynków  
szkolnych. N a jw iększe  z n ich  to 
podstawowa szkoła p rzy  ul. Ł a ­
now ej w  K ra k o w ie  oraz szkoła 
w  Nowym Targu, mogące po­
m ieścić ponad 1.500 uczniów.

Do końca ro k u  bież. w y k o ń ­
czonych zostanie da lszych 100 
izb le k c y jn y c h  dla  ponad 3.000 
uczniów  oraz k ilka d z ie s ią t m ie ­
szkań d la  nauczycie li.

W  re a liz a c ji in w e s ty c ji szkol­
nych w ysuw a się na czoło po­
w ia t żyw ieck i, gdzie osta tn io  
oddano do u ży tk u  no w y b u d y ­
nek szkoły podstaw ow ej w  
Szczyrku G órnym , w ybudow any 
kosztem 10 m ilio n ó w  zło tych.

Do 3.X termin 
składania formularzy 

pomocniczych
U rząd E w id e n c ji Ludności 

Prez. Rady N arodow e j w  m. st. 
W arszaw ie na sku tek zauważo­
nych niedociągnięć p rzy  w y p e ł­
n ian iu  i  sk ładan iu  przez p ro ­
wadzących m e ld u n k i ksiąg 
m eldunkow ych  i fo rm u la rz y  po­
m ocniczych p rzypom ina: 

S tosownie do in s tru k c ji d la 
prowadzących m e ldu nk i oraz 
uzupe łn ien ia  te j in s tru k c ji po­
danego v/ prasie  w  d n iu  17.9.50 
r. w szystk ie  dane o zam eldowa­
n iu  oraz rozbieżności w  zapisie 
pom iędzy ru b ry k a m i dawnej 
i nowo-zaprowadzonej pozycji 
księg i m eldunkow ej- muszą być 
udokum entow ane św iadectw a­
m i: urodzenia, ślubu, zaśw iad­
czeniem z m ie jsca pracy itp . Do 
w ody tę prow adzący m e ldu nk i 
wzg lędnie osoby ich zastępujące 
obow iązani są za trzym yw ać 
celem złożenia w raz z fo rm u la ­
rzam i pom ocn iczym i w  specja l­
nie do tego pow ołanych b iu ­
rach. D okum en ty  te po sp raw ­
dzeniu przez b iu ra  będą zw ra ­
cane, a ty lk o  zaświadczenia 
z m ie jsca p racy oraz dokum en­
ty , k tó re  p ros tu ją  b rzm ien ie  po­
przedniego zapisu (św iadectwo 
urodzenia i św iadectw o ślubu) 
będą zatrzym yw ane.

Ostateczny te rm in  składania 
pom ocniczych fo rm u la rzy  usta­
lony został do 3 października 
br. w łącznie.

W niedzielę, dn ia  1 paździer­
n ika  br. b iu ra  czynne będą od 
godz. 14-te j do 20-te j.

P ierwsza z se rii budowanych 
w  ty m  ro ku  w  W arszaw ie burs 
d la  m łodzieży akadem ick ie j, b u r 
sa p rzy  u l. R adom skie j zostanie 
w  d n iu  dzisie jszym  oddana do 
użytku . Bursa p rzy  u l. Radom 
sk ie j, rozpoczęta na jpóźn ie j ze 
wszystkich tego rodza ju  ob iek­
tów  w  s to licy  została zbudow a­
na w  reko rdo w ym  czasie, trzech 
i pó ł miesiąca. Ten w span ia ły  
sukces tost w y n ik ie m  o fia rn e j i 
w y d a jn e j p racy k ie ro w n ic tw a  i 
załog i zespołu robó t Ochota, 
w śród k tó ry c h  w y ró ż n ili się 
szczególnie k ie ro w n ik  robó t tow . 
S tan is ław  F urm anek, m a js te r 
Neugebauer, b rygady m u ra r­
skie W aśkiew icza i  M arkow a, 
b rygady be ton ia rsk ie  G olika , 
oraz ochotnicze b rygady  akade­

m ick ie . W ydajność p racy posz­
czególnych b rygad  p rzy  budo­
w ie  bu rsy n ie je dn okro tn ie  prze­
kracza ła  300 proc. no rm y.

D w u p ię tro w y  ty p o w y  budy­
nek bu rsy ob liczony jes t na 300 
studentów , w  p ie rw szym  ok re ­
sie zamieszka tu  je dn ak  nieco 
w ięce j osób, w  zw iązku  z za- 
późnien iam i p rzy  budow ie  in ­
nych stołecznych burs akadem ie 
kich .

W śród pozostałych trzech sto­
łecznych burs na jb liższą w y k o ń ­
czenia jes t bursa na M ły n o w ie  
p rzy  u l. K a ro lko w e j. W  d n iu  
1 październ ika  zostanie ona czę­
ściowo oddana do zam ieszkania. 
B u rsy  na G rochów ie i  M oko to ­
w ie  będą ukończone w  paździer 
n ik u  br.

In augurac ja  ro ku  akadem ick iego  
na uczelniach w arszaw skich

Ina ugu rac ja  R oku A kad em ic ­
kiego 1950-51 ucze ln i w a rszaw ­
skich odbędzie się dn ia 2 paź­
dz ie rn ika .

W  Szkole G łów ne j P lanow a­
n ia  i  S ta ty s ty k i o godzin ie  16 
w  a u li szkolne j p rzy  u l. R ako­
w ie ck ie j 6, na U n iw ersytec ie  
W arszaw skim  o godzinie 16 w

sali K o lum n ow e j U W  ul. K ra ­
kow sk ie  Przedm ieście 26-28, w  
Szkole G łów ne j G ospodarstwa 
W ie jsk iego o godzin ie 16 w  
G m achu G łów nym  p rzy  u l. Ra­
kow ieck ie j 8, w  A k a d e m ii M e­
dycznej o godzinie 9.30 w  k i ­
n ie  „M o skw a “  przy u l. P u ­
ła w sk ie j.

2,5 tys. ton z iem n iakó w  dostarczyło  
ju z  w oj. b ia łostockie

T rw a jące  w y k o p k i z iem nia­
kó w  w e w szys tk ich  pow ia tach 
naszego w o jew ództw a przebie­
ga ją pom yśln ie  i  da ją  dobre re ­
zu lta ty . W  w ie lu  m ie jscow o­
ściach w yko p  z iem n iaków  z 1 
ha w ynos i 150 q i  w ięce j. Do­
b ry  urodza j zapew nia rów nież 
dobrą dostawę z iem n iaków  do 
p u n k tó w  skupu p rzy  G m innych 
S pó łdzie ln iach „S . Ch.“

C h łop i dostarczają obecnie 
na jw ię ce j z iem n iaków  zakon­
trak tow anych , za dostawę, k tó ­
rych  o trzym u ją  specja lne p re ­
m ie. C i ch łop i, k tó rz y  z iem n ia ­
k i zakon traktow ane dostarczy li 
dc 20 bm . o trz y m a li 15 proc. 
p rem ii. Dalsza dostawa, z iem nia­
ków  ko n tra k to w a n ych  będzie 
prem iow ana do 10 ' paźdz ie rn i­
ka. P rem ia  w ynos ić  będzie 10

proc. w a rtośc i dostarczonych 
z iem niaków .

Dotychczas w  dostaw ie z iem ­
n iakó w  w y ró ż n ił się P ow ia to w y 
Z w iązek G m innych  S pó łdz ie ln i 
w  A ugustow ie, k tó ry  p la n  w rze ­
śn iow y skupu z iem n iaków  w y ­
kona ł na 5 d n i przed term inem . 
Jeżeli chodzi o ilośc iow ą dosta­
w ę z iem n iaków  na pierwsze 
m iejsce w y b ija  się p o w ia t b ia ­
łos tock i i  b ie lsk i.

O sta tn io  dostaw y z iem niaków  
do p u n k tó w  skupu zw iększy ły  
się jeszcze bardzie j. Pozwala to 
przypuszczać, że p lan  tegorocz­
ny  będzie w yko na ny w  te rm i­
nie.

W  bm . załadowano ju ż  i w y ­
słano na teren innych  okręgów  
ponad 2,5 tys. ton ziem niaków .

(m. h.)

na
Władze ZO R  w  porozum ien iu 

z W arszawską Radą Zw . Za­
wodow ych u s ta liły  te rm in  od­
dania do uży tku  p ierw sze j ko­
lo n ii dom ków  jednorodzinnych 
na Kole. P ierwsze do m k i odda­
ne zostaną do uży tku  w iosną 
przyszłego roku.

W  ro ku  bieżącym  100 m iln . z ł 
k re d y tu  na budowę osiedla na 
K o le  pó jdzie  na w ykonan ie  bu ­
dyn ków  w  stanie surow ym , w raz 
z położeniem  dachów i  oszkle­
niem . Pozw oli to  na szybkie i  
sprawne przeprowadzenie robó t 
w ykończen iow ych w  zim ie. 
Wczesną w iosną oddanych zo­
stanie do zam ieszkania 17 dom­
ków , a w kró tce  po tym  następ­
ne 34. (k)

I.X. wszystkie PDT  
zamknięte

.W  zw iązku  ze sporządzaniem 
rem anentu kw a rta ln ego  wszyst 
k ie  Powszechne Dom y T ow aro ­
w e w  n iedzie lę  dn ia  1 paździer­
n ik a  b r. będą zam knięte.

K ończy się okres zb io ru  z ió ł
(b, c) K ończy się okres zb io­

ru  ziół. W  zw iązku  z ty m  Cen­
tra la  Z ie la rska  ape lu je  o zbie­
ran ie  przede w szys tk im : liś c i 
po krzyw y, podb ia łu , bobrka 
tró jlis tn e g o  i  poziom ki, k w ia tu  
kon iczyny  czerw onej i  b ia łe j, 
z ie la  po łon iczn ika , ko rzen i m n i­
szka, żyw okostu  i  łop ianu , k łą ­
czy p ięc io rn ika  i  ta ta ra k u  oko­
rowanego, owoców bzu czarne­
go, róży  d z ik ie j i  drążonej oraz 
k ruszyny  i  szakłaku. Ceny na 
w ym ien ion y  surow iec z ie la rsk i 
znacznie podwyższono.

Do skupu z ió ł upoważnione 
są gm inne i  pow ia tow e spó ł­
dz ie ln ie  „Sam opom oc C h łop­
ska“ , p la có w k i C e n tra li „L a s “ 
oraz sk lepy C e n tra li Z ie la rsk ie j, 
k tó re  mieszczą się: w  W arsza­
w ie  (Z ło ta  3), B ia łym stoku , (Wa 
ryńskiego 19), Bydgoszczy (To­
ruńska 2), G dańsku (Szeroka 
11-13), Łodz i (Jerzego 8 -1 0 ), 
Poznaniu (u l. 27 G rudn ia  9), 
L u b lin ie  (ul. A rm ii Czerwonej 
6), K ra k o w ie  (W arszawska 19) 
oraz w  S tanow icach, pow. Ś w i­
dnica, w o j. w roc ław sk ie .

K w a ^ V # g , a r k ° ' v y ’ 8 o l n y’ azotowy 
c h e m i c z n i e  c z y s t e  —

do analiz, prac laboratoryjnych, do 
ćwiczeń szkolnych i do innych celów — 

do n a b y c i a  w d o w o l n y c h  
i l o ś c i a c h

w następujących Hurtowniach C. H. P. 
Chem.: Warszawa, Poznań, Łódź,
Gdańsk, Szczecin, Wrocław, Radom, 
Katowice, Kraków, Lublin, Olsztyn, 
Białystok, Bydgoszcz, Częstochowa.

_______________________  537K

R A D I O
S O B O T A , 30 W R Z E Ś N IA  

P ro g ra m  I  n a  fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  6.00, 15.25, na  ju t r o
23.10, S y g n a ł czasu 5.03, 11.57, W ia d o  
m o śc i 5.05, 6.30, 8.00, 12.04, 16.00, 20.00, 
23.00, G im n a s ty k a  6.50.

5.00 P o czą te k  a u d y c ji ,  5.10 A u d . 
d la  w s i. 5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra  
c y , 6.10 M e lo d ie  lu d o w e  ró ż n y c h  n a ­
ro d ó w , 6.45 P o ls k a  p ie śń  m asow a,
7.00 M u z y k a , 8.05 M o z a ik a  m u z y c z ­
n a , 8.55 M u z y k a , 9.25 M e lo d ie  z f i l ­
m ó w  i  o p e re te k  ra d z ie c k ic h , 9.50 
„ P r z y  b u d o w ie “  — ode. p o w . K o n ­
w ic k ie g o , 10.10 M u z y k a  ta  r rv,z i, 
10.50 In fo rm a c je ,  10.55 A u d . d la  k L  
I I I —IV ,  11.15 K o n c e r t  so u s tó w , 11.50 
G łos  m a ją  k o b ie ty ,  12.15 U tw o ry  
k o m p o z y to ró w  ro s y js k ic h , 12.30 A u d . 
d la  w s i, 12.45 M e lo d ie  lu d o w e , 13.15 
P rz e rw a , 13.30 K o n c e r t  d la  ś w ie t l ic  
d z ie c ię c y c h , 16.20 F e lie to n , 16.30 
K o m p o z y to rz y  T y g o d n ia  — B e la  
B a r to k  i  Z o lte n  K o d a ly ,  17.05 „ S ta n i 
s ła w  K o n a rs k i“  — p o g a d a n ka , 17.20 
M u z y k a , 18.00 N a  fro n c ie  s z e ś c io la t­
k i ,  18.15 N a  m u z y c z n e j f a l i ,  18.45 
A u d . d la  w s i, 19.00 A u d . d la  ś w ie t l ic  
m ło d z ie ż o w y c h , 19.15 Z  n aszych  p ie  
śn i, 19.35 K o n c e r t ,  20.30 P rz e m ó w ie ­
n ie  p rezesa  S K R K , m in . D ą b -K o c io -  
ła  z o k a z ji  in a u g u ra c j i  ty g o d n ia  p ro  
p a g a n d y  ra d io fo n iz a c ji  k r a ju .  20.40 
M u z y k a , 21.00 S łu c h o w is k o  w g . p o w . 
P u jm a n o w e j „L u d z ie  na  ro z s ta ­
ja c h “ , 22.00 P ie ś n i ra d z ie c k ie , 22.15 
R eze rw a , 22.50 R e c ita l fo r te p ia n o w y  
W . R ac ieszew sk iego , 23.15 H y m n  i  
k o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  na  fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.45, 13.25, na ju t r o

23.10. S y g n a ł czasu 5.03, W ia d o m o ­
śc i 5.05, 6.00, 7.00, 8.00, 17.00, 20.00,
23.00 G im n a s ty k a , 6.05.

5.00 P o czą te k  a u d y c j i ,  5.10 A u d . 
d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra  
cy , 6.15 K o n c e r t  pod  d y r .  S e re d y ń - 
sk ieg o , 6.50, 7.15 M u z y k a , 8.05 R e p e r 
tu a r  k in  i  te a tró w , 8.10 P rz e rw a , 
13.30 A u d . d la  k l .  I I I —IV ,  13.50 M u z y  
k a  k la s y c z n a , 14.20 P rz e g lą d  k u l t u ­
ra ln y , 14.30 M u z y k a , 14.52 F e lie to n ,
15.00 M u z y k a , 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  
d z ie c ię c y c h , 16.00 P ie ś n i R a c h m a n i­
n ow a , 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 
16.35 M u z y k a , 16.45 G ra m y  w  sza chy , 
17.15 K o n c e r t  m a n d o lin is tó w , 17.45 
P o ra d n ik  ję z y k o w y ,  18.00 U tw o r y  
s k rz y p c o w e , 18.20 G łos m a ją  k o b ie ­
ty ,  18.40 P io s e n k i i  d u e ty , 19.45 U lu ­
b io n e  a r ie  o p e ro w e , 19.55 P o lska  
p ie śń  m asow a, 20.30 „W a rs z a w a  d z ię  
k u je “  — aud. s ł. m u z ., 21.30 M u z y k a  
i a k tu a ln o ś c i, 22.00 „D o b re  m ia s to “  
— ode. p ow . G e o rg i G a lii ,  22.20 K o n  
c e r t  z C z e c h o s ło w a c ji, 23.15 A u d . z 
c y k lu  „R o z m o w y  m u z y c z n e “ , 24.00 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

P o ls k ie  R a d io  zas trzega  sob ie  m o ­
ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro g ra m ie .

TRYBUNA LUDU
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o ­

b o tn ic z e j
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R. S w . „P rasa** 
R e d a k c ja :

W arszaw a , D om  S łow a  
P o lsk ie g o , P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l.  M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r N a c z e ln y
8-22-60. Z as tępca  re d a k to ra  Da> 
cze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  re ­
d a k c j i  8-82-29 D z ia ł p ro p a g a n ­
d y  8-08-89. D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30. 
D z ia ł k r a jo w y  8-65-24. D z ia ł za­
g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł e kon o ­
m ic z n y  7-34-10. D z ia ł k u ltu r a ln y  
8-65-25. D z ia ł l is tó w  i  tn te r -  
w e n c jl 8-65-23. D z ia ł m ie js k i 

8-71-82.
C e n tra la : 7-01-21. 7-01-22. 8-51-04. 

8-57-62, 8-82-28
T e le fo n y  n ocn e : R e d a k to r noc­
n y  8-57-62. R e d a k to r te c h n ic z n y  

7-01-21. S e k re ta r ia t  8-82-28. 
p re n u m e ra tę  p rz y jm u je  PPK 
„ R u c h "  O d d z ia ł W arszaw a , PI.

T rze ch  K rz y ż y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  k ra ­
ju  z ł 150.—, p re n u m e ra ta  zb io ­
ro w a  o d  10 egz. na je d e n  adres: 
p a r ty jn a  z ł 75.—, zagran iczna  

z ł 300.—.
K o n to  P K O  -  N r  1-14009. 

P rz y  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  na ­
le ż y  podać d o k ła d n y  i  c z y te ln y  

adres.
A d m in is tra c ja :  W arszaw a. uL

o ta  9. te l. 8-29-84 
K o lp o r ta ż  te l. 8-71-80 B iu ro  Re­

k la m  t Ogłoszeń 8-50-23 
D ru k . Z a k ła d y  P o lig ra fic z n a  

D om u S łow a  P o lsk iego  
! r • B-127872

Ś w ia d c ze n ia  na SFOS bud u ją  nową W arszawę, u m acn ia ją  P o k ó j !
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C z y te ln ic y  i korespondenci piszą

Chłopi korzystają z doświadczeń Poradni 
Żywieniowej w Węgrowie

P oradn ia Ż yw ien iow a przy 
O kręgow ej M leczarn i Spółdzie l­
czej w  W ęgrow ie rozpoczęła 
swą działa lność w  m arcu 1949 
roku . a ju ż  ma poważne osiąg­
nięcia.

In s tru k to r  je j ob. Jagodziń­
sk i K azim ierz zabrał się od 
p ierw sze j c h w ili energicznie do 
pracy, uczestniczył w  kurs ie  
po radn ic tw a  żywieniowego, aby 
po powrocie służyć każdemu 
swą radą i pomocą.

O bjęci poradnictw em  ro ln icy  
o trzym u ją  wszechstronną po­
moc, tak  techniczną ja k  i  m a­
te r ia ln ą  w  postaci pasz tre śc i­
w ych  i p rem ii pieniężnych za 
dob ry  wychów ja łów ek  i  czy­
stość dostarczanego m leka. D o­
dać tu  trzeba, że p rzy  P oradn i 
Ż yw ie n io w e j ro zw ija  się w spó ł­
zaw odnictwo m iędzy g rupam i 
hodowców.

Poradnia Ż yw ien iow a w  W ęgro 
w ie  zorganizowała k ilk a  innych  
zespołów m. in. dostawców 
m leka, k tó rzy  o trzym a li prem ie 
w  wysokości od 2 do 5 tys. z ło ­

tych. Poradn ia ta ma doniosłe 
znaczenie dla ro ln ik a  i  p rodu ­
centa, gdyż przyczyn ia  się do 
podniesienia p ro d u kc ji, uczy 

| ro ln ika  ja k  prow adzić hodow lę 
! k ró w  m lecznych.

W ażnym  problem em  dla po­
staw ien ia ho do w li byd ła  w  po­
w iecie w ęgrow sk im  na w łaśc i­
w ym  poziom ie jes t dostarczenie 
je j odpow iedn ich ilośc i pasz 
treśc iw ych  i  siana.

K o ło  W ęgrowa p rzep ływ a rze 
ka L iw ie c , na k tó re j na leżałoby 
zbudować tam y, a nagrom adzo­
n y m i zapasami wody regulow ać 
okoliczne pastw iska, k tó re  w  o- 
kresie  upa łów  zam ien ia ją  się w  
stepy. Pastw iska te ciągną się 
na przestrzeni 800 ha. i  d la te ­
go należy o n ich  pow ażnie j po­
myśleć.

W  spraw ie te j zw raca liśm y 
się ju ż  do w ładz pow ia tow ych , 
ale dotychczas n ie  o trzym a liś ­
m y żadnego w y jaśn ien ia , co do 
budow y tam  na L iw cu . ■

J. PAR ZYŚ  
Węgrów

Tak nie wolno pracować w służbie zdrowia
Dnia 11 bm. dyżu rny  le ka rz  

Ubezpieczalni Społecznej w  A -  
n in ie  ko ło  W arszawy da ł sk ie ­
row an ie  na pobranie k rw i od 
mego syna, p ie lęgn iarce U. S 
w  A n in ie  ob M ac ie jow sk ie j 
S te fan ii, zam. u l. I I I  Poprzecz­
na 8, t j .  w  ty m  sam ym  domu 
co chory, ty lk o  o p ię tro  wyżej. 
Leka rz  pode jrzew ał u  dziecka 
ty fu s  brzuszny i  sprawa pobra­
n ia  k rw i do ana lizy  by ła  b a r­
dzo pilna .

Ob. M acie jow ska odm ów iła  
pobrania k rw i. K re w  pobra ła 
inna  p ie lęgn ia rka  ob. P lu tow a, 
choć w  tym  dn iu  n ie  m ia ła  d y ­
żuru. A na liza  w ykaza ła  ty fu s  
i  dziecko zostało przew iezione 
do szp ita la  pow ia tow ego w  
O tw ocku.

N ie  je s t to  p ierw szy w ypadek 
odm ow y w ykonan ia  zleconej 
p racy przez ob. M acie jowską.

D n ia  5-go k w ie tn ia  b. r .  syn 
m ó j zachorow ał na d y fte ry t i

leka rz  U. S. po lec ił ob. M acie­
jo w sk ie j w ykonan ie  zastrzyku 
surow icy. Ob. M acie jow ska  za­
s trzyk  w ykona ła , ale nakazała 
m o je j żonie przyn ieść w  ty m  
celu dziecko do swojego m ie ­
szkania, a dziecko m ia ło  prze­
szło 40 st. gorączki.

T y d z ie ń  n a  a r e n i e  świata
„U S A  czynią wszystko, by  

O rganizację N arodów  Z jedno­
czonych przekszta łc ić w  „o r ­
ganizację S tanów Z jednoczo­
nych“  — ta k ie  zdanie, ja k  do­
noszą korespondenci prasow i, 
słychać często w  ku lua rach  L a ­
kę Success, gdzie ob radu je  Zgro 
m adzenie Ogólne NZ. S tany 
Zjednoczone p rzy  pom ocy m a­
szynk i do głosowania (o liw ione j 
s tarannie am e rykańsk im i do la­
ram i) dążą do zam iany O NZ w  
p rzybudów kę D epartam entu 
Stanu.

G dy m in is te r spraw  zagra­
nicznych ZSRR W yszyński 
p rzeds taw ił dek la rac ję  poko jo ­
wą, zm ierzającą do zapewnie­
nia trw a łeg o  poko ju  i bezpie­
czeństwa narodów, zarówno de 
legaci samej A m e ry k i ja k  i b lo ­
k u  dolarowego, c zyn ili wszyst­
ko, b y  propozycje te z lekcewa­
żyć. A  gdy delegat am erykańsk i 
m in is te r Dean Acheson w ysuną ł 
am erykańską w ers ję  „w zm oc­
n ien ia  O N Z " — pokaza ły się w  
całej okazałości is to tne cele 
U S A  w  ONZ.

I  jeszcze jeden podobny w y ­
padek. D n ia  2.IX . b. r. leka rz  
przepisa ł pew nej starszej oso­
b ie  zastrzyk co ram iny  ze w zg lę­
du na je j c iężk i stan. S k ie ro ­
w an ie  w y d a ł do ob. M a c ie jo w ­
sk ie j. O bchodziła ona w  ty m  
d n iu  swoje im ie n in y  i  odm ó­
w iła  zrob ien ia  zastrzyku, ob ie­
cu jąc to  uczyn ić dopiero za 
dw a dni.

T ak ie  lekceważenie sobie o - 
bow iązków  na ta k  w ażnym  od­
c inku , ja k  służba zdrow ia  jes t 
dopraw dy godne potępienia.

J. W A G N ER  
Anin, I I I  Poprzeczna 8.

Autobusy PKS muszą zatrzymywać się 
na każdym przystanku

M ieszkam  w  Dębince i  do jeż­
dżam do pracy autobusem  PKS 
l in i i  W arszaw a-Karczew . A u to ­
bus ten często n ie  za trzym u je  
się na p rzys tanku  Ś w id ry  Małe, 
gdzie wsiadam . Jeżdżę au tobu­
sem wychodzącym  ze Ś w id rów  
o godz. 6.38, k tó ry  w  W arszaw ie 
jes t p rzy  N o w ym  Sw iecie o godz 
7.15. P racu ję  w  T H M  „D a l“  p rzy  
u l. N ow y Ś w ia t 40, gdzie praca 
rozpoczyna się pu n k tu a ln ie  o 
godz. 7.30

W  p ie rw szym  tygo dn iu  wrześ­
n ia  br. autobus n ie  za trzym a ł 
się n a , m o im  przys tanku  w

dn iach 1 i  4-go w rześnia. Spo­
w odow ało to  m oje spóźnienie do 
pracy, gdyż m ogłem  pojechać 
dopiero późnie jszym  autobusem.

Czy n ie  m a sposobu b y  sk łon ić  
k o n d u k to ró w  au tobusów  P K S  
do zabieran ia p rz y n a jm n ie j w  go 
dżinach rannych  oczekujących 
na p rzys tanku  pasażerów —  
lu d z i pracy, k tó rz y  chcą być 
p u n k tu a ln i i  zdążyć do p racy 
na czas. T y m  ba rdz ie j, że w  
autobusach tych pozostaje jesz­
cze dużo w olnego m iejsca.

JA N  B A R T L E T  
Dębinka, ul. Zaciszna 15

Siadem  lis tó w  naszych c z y te ln ik ó w

INie będą więcej szkodzić robotnikom
O trzym a liśm y lis t  od naszego 

czyte ln ika , p racow n ika  P ań­
s tw ow ych Z ak ładów  T o rfo w ych  
w  W ie lk ich  Rucianach, k tó ry  
in fo rm o w a ł nas o w ro g im  sto­
sunku k ie ro w n ic tw a  Z akładów  
do robo tn ików  t  z łe j o rgan izac ji 
pracy. L is t ten p rzesła liśm y do 
K o m ite tu  W ojewódzkiego PZPR, 
skąd po zbadaniu spraw y o trz y ­
m aliśm y w yjaśn ien ie , którego  
treść przytaczam y pon iże j:

1) Z a rzu ty  u ję te  w  p iśm ie 
p rzeciw ko to rfo m is trz o w i Cho- 
row skiem u Janow i, k ie ro w n ik o ­
w i Zakładu, M odzelewskiem u 
A nd rze jow i i  k ie ro w n ik o w i sto­

łó w k i W o jaszkow i są słuszne i  
K o m ite t P ow ia to w y  P ZP R  w  
B ran ie w ie  spowodow ał zdjęcie 
z p racy  k ie ro w n ik a  Z ak ładu  i  
to rfm is trza .

2) Z a rz u ty  p rzec iw ko  sekre ta­
rzo w i o rgan izac ji p a r ty jn e j są 
rów n ież częściowo słuszne, gdvż 
stw ierdzono fa k t  u p ic ia  się 
przez tow . K uchn ię . K o m ite t Po 
w ia to w y  PZPR w  B ran ie w ie  
w yc iągn ą ł odpow iedn ie konsek­
w encje w  stosunku do tego to ­
warzysza.

3) Dotychczas no rm  p racy  nie  
by ło . D y re kc ja  z E lb ląga prze­
sła ła  no rm y  p racy  d la  Zakładu .

Co oznacza
„rozwiązanie rąk“ ONZ
P ro je k t jego rezo luc ji, p rze­

w id u ją c y  zastąpienie Rady Bez 
pieczeństwa posłusznym  A m e­
ryka n o m  Zgrom adzeniem  O gól­
n ym  oraz w ys taw ien ie  s ił zbró j 
nych ONZ, podleg łych rów n ież 
Zgrom adzeniu, m a na celu l i ­
k w id a c ję  Rady Bezpieczeństwa, 
w  k tó re j obow iązu je zasada jed 
nom yślności p ięc iu  sta łych 
cz łonków  —  n iew ygodna d la  a - 
g resyw nych p lan ów  USA. T a k  
go też' oceniła tzw . „w ie lk a  p ra ­
sa am erykańska“ . T ak  na p rz y ­
k ła d  „N e w  Y o rk  W o rld  Te le ­
g ram “  p isa ł: „P rzy ję c ie  p ro g ra ­
m u Achesona pozw o liłoby  ONZ  
na akcję  w  w ie lu  w ypadkach, 
w  k tó rych  obecnie organizacja  
ta ma związane ręce na skw iek  
radzieckiego veta w  Radzie Bez 
pieczeństwa“ .

N ie trudn o  oczyw iście zgad­
nąć, ja k ie  b y ły b y  to  w yp ad k i; 
Zbrodnicze bom bardow anie o t­
w a rty c h  m iast koreańskich 
przez sam olo ty U S A  oraz c ią ­
głe  p row okac je  wobec C h in  są 
dostatecznym  w skaźn ik iem , w  
ja k im  k ie ru n k u  idą  in tenc je  
S tanów  Zjednoczonych.

Z y g m u n t B ro n ia re k
A m eryka n ie  w yko rzys tu ją  

swą techniczną i  liczebną prze­
wagę d la  złam ania ducha opo­
ru  bohaterskiego narodu ko re ­
ańskiego. A le  Seul, m iasto, k tó ­
re b ro n i się z n ies łychanym  he­
ro izm em  w yka zu je  raz jeszcze 
ja k  potężne są s iły  m ora lne na­
rodu  .Walczącego o wolność.

K ażdy dom  w  Seulu sta ł się 
tw ie rdzą , każda u lica  —  b a ry ­
kadą, każda dzie ln ica — w a ró w  
nym  obozem. Cała ludność bo­
haterskiego m iasta  stanęia do 
w a lk i z najeźdźcą.

G dy delegat radz ieck i M a lik  
w n ió s ł rezo luc ję  o zaprzestanie 
n ie lu dzk ich  bom bardow ań w  
K o re i, przewodniczący Rady, 
delegat b ry ty js k i s ir  G ladw yn  
Jebb przeszedł na jb ieg le  ¡szych 
k rę tack ich  adw okatów  w  sto­
sow aniu na jrozm aitszych k ru cz ­
ków , aby n ie  dopuście do roz­
pa trzen ia  te j spraw y. D la  b lo ­
k u  anglo-am erykańskiego każ­
da m etoda je s t dobra, gdy cho­
dzi o sabotowanie słusznej i  
sp ra w ie d liw e j sprawy. Podob­
n ie  w yg ląda  sytuacja  z k w e ­
s tią  rep rezen tac ji C h in  L u do ­
w ych , k tó re  w sku tek  m anew ­
ró w  am erykańskich  n ie  zasiada 
ją  dotychczas w  ONZ.

U S A  w yka zu ją  swa nieprze­
jednaną wrogość wobec narodu 
chińskiego coraz no w ym i p ro ­
w okac jam i. Znow u sam oloty a- 
m erykańsk ie  zbom bardow ały 
te ry to r iu m  chińskie , znowu 
kon trto rped ow iec  U S A  ostrze­
la ł s ta tek ch ińsk i. Rząd C h in  
Lu do w ych  pos taw ił tę sprawę 
w  sposób kategoryczny, żąda­
ją c  od ONZ potępien ia  a k c ji a- 
m eryka ńsk ie j i  w yco fan ia  w o jsk  
U S A  z Kore i.

w ie  p o s tano w ili powołać w spó l­
ną a rm ię  zachodnio-europejską. 
O czywiście —  trzonem  te j a rm ii 
będzie odrodzony, ne oh itle ro w - 
sk i W ehrm acht ze zbrodn ia rza­
m i w o je n n ym i na czele.

Korespondent „P a ris  Presse“ 
donosi: „M a rs h a ll (am erykań­
sk i m in is te r obrony) jes t gotów  
w yw rzeć  m aksym alną presję, 
by uzyskać na tychm iastow ą de­
cyzję w  spraw ie  w c ie len ia  d y ­
w iz j i  n iem ieck ich  do p ro je k to ­
w ane j a rm ii“ . K orespondent 
pó lo fic ja lnego  paryskiego „L e  
M onde“  p rze w id u je  już, że A m e­
ry k a n ie  przekażą część fu n d u ­
szów z M A P  (M il ita ry  A ssis tan- 
ce P rogram  —  p rogram  pom ocy 
w o jskow ej d la  E uropy zachod­
n ie j) na uzb ro jen ie  a rm ii t r i -  
zońskie j. I  dodaje ju ż  zupełn ie 
o tw a rc ie : „12 członków  pak tu  
a tlan tyck iego  uważa włączenie  
zbro jeń n iem ieck ich  do a rm ii 
zachodnie j za rzecz- postano­
w ioną “ .

ny, a nie szukać now ych o fia r. 
Każda m a tka  pow inna  i  będzie 
się przed ty m  b ro n ić “ .

Adenauer boi się 
własnej młodzieży

„Armia europejska"
A gresyw na p o lity k a  U S A  w  

O rgan izac ji N a rodów  Z jedno­
czonych jes t częścią ogólnej 
am erykańsk ie j l in i i  po lityczne j. 
W  N ow ym  J o rk u  zakończyły 
się obrady 12 m in is tró w  spraw 
zagranicznych państw  pa k tu  
a tlan tyck iego . K o m u n ika t, w y ­
dany po te j kon fe ren c ji, p rz y ­
p ieczętował nowe stad ium  ame­
ryk a ń s k ie j ag res ji —  m in is tro -

W  samej T r iz o n ii, p rzygo to ­
w an ia  idą  pe łną parą. Szkoli 
się ju ż  w  spec ja lnym  ośrodku 
by łych  h itle ro w c ó w  na now ych 
dowódców, A denauer („k a n ­
cle rz“  T r iz o n ii)  odbyw a n ieu ­
stanne kon fe renc je  z W ysok im i 
K om isarzam i, fa b ry k i zb ro je n io ­
w e id ą  pe łną parą, a h it le ro w ­
scy zbrodn iarze szkolą „p o lic ję “  
—  c z y li k a d ry  nowego W e h r­
m achtu.

R e m ilita ryzac ja  idz ie  w  parze 
z faszyzacją. „R ząd“  B a w a rii 
zab ron ił w sze lk ich  zebrań, po­
św ięconych spraw ie  pokoju.

„R ząd“  A denauera zab ron ił 
u iządzenia z lo tu  m łodzieży w  
Zagłęb iu  R uhry , mnożą się a re­
sztowania b o jo w n ikó w  o pokój.

D z ies ią tk i podobnych lis tó w  
nadchodzą codziennie do „Aache 
ner N ach rich ten “ , do „Neue 
Presse“ , do „R he in ischer M e r­
k u r “  i  do w ie lu  in nych  dz ienn i­
ków  zachodnio -  n iem ieckich .

Franco i Tito —  
podopieczni Ameryki

Powiedz m i z k im  przesta­
jesz a pow iem  c i k im  jesteś —  
m ó w i p rzys łow ie  i  to  słuszne 
przys łow ie.

Adenauer zam ierza u tw o rzyć  
p laców kę dyplom atyczną... w  
M adryc ie . O baj z F ranco m a ją  
w spó lnych m ożnych p rz y ja c ió ł 
i  wspólne idee. F ranco w  n ie­
daw nym  w yw iad z ie  w yp o w ie ­
dz ia ł się ca łkow ic ie  za agre­
sywną p o lity k ą  am erykańską, 
dom agając się w łączenia H isz­
p a n ii do p a k tu  a tlan tyck iego .

Na d ru g im  końcu, tito w c y , 
s ta ra ją  się coraz w iększą s łu ­
żalczością pozyskać nowe ła sk i 
im p e ria lis tyczn ych  op iekunów . 
B an k  M iędzynarodow y, zna jd u ­
ją c y  się pod k o n tro lą  US A , ma 
udz ie lić  tito w co m  pożyczki —  
oczyw iście g łów n ie  na zb ro je ­
nia. T rizon ia , n ie  bez am erykań ­
skiego „w p ły w u “  u d z ie liła  Jugo­
s ła w ii t ito w s k ie j 35 -m ilionow e- 
go k red y tu . W edług doniesień 
paryskiego „L e  M onde“  tito w c y  
m a ją  o trzym ać pomoc od W. 
B ry ta n ii w zam ian  za zacieśnia­
n ie  w ięzów  z A ten am i i  R zy­
m em  — co s tanow i p ie rw szy 
k ro k  na drodze do stworzenia 
agresywnego p a k tu  śródziem no­
m orskiego.

A le  naród n iem ie ck i n ie  chce 
n e jn y . O to lis t  jedne j z czy­
te ln iczek dz ienn ika  żachodnio- 
n iem ieckiego „R h e in  -  N eckar 
Z e itun g “  reprezentującego ko ła  
m ieszczańskie: „W yda je  m i stę, 
że panow ie, k tó rz y  nam i rządzą  
p o w in n i przede w szys tk im  za­
jad się zaopatrzeniem  o fia r  w o j-

JFieczór a u to rs k i W ła d ys ła w a  B ron iew sk iego

W  ś w ie tlic y  Z ak ładów  W ytw órczych  Urządzeń Tele fon icznych w  W arszaw ie w y s tą p ił z w ie ­
czorem au to rsk im  d la  ro b o tn ik ó w  G rochowa, W ładys ław  B ro n ie w sk i. Na zd jęc iu : W ładysław  

B ro n ie w sk i po w ieczorze a u to rsk im  rozdaje au tog ra fy  F o to  a r

N acisk am erykańsk i na k ra je  
E u ropy  zachodnie j pow iększa 
się w p ros t p ro po rc jon a ln ie  do 
w zrostu  budżetu wojskow ego 
U S A  i  „a tom o w ych “  w y p o w ie ­
dzi ich p o lity k ó w . Pod tym  
naciskiem , W ie lka  B ry ta n ia  na­
ruszy ła  u k ła d  h a nd low y  z P o l­
ską. Pod w p ływ e m  tego na c i­
sku, rząd b e lg ijs k i w y s ie d lił 7 
P olaków , pracu jących  od dawna 
w  B e lg ii, z k tó ry c h  trzech bra­
ło  udz ia ł w  ru ch u  oporu prze­
c iw ko  h itle row com .

R e m ilita ryza c ja  i  faszyzacja 
w  N iem czech zachodnich i  in ­
nych k ra ja c h  zachodnio -  euro­
pe jsk ich  w zorow ana je s t na fa -  
szyzacji życ ia  w  Stanach Z je d ­
noczonych. Kongres u c h w a lił 
n iedaw no ustawę M ac Carrana, 
w ym ierzoną p rzec iw ko  elem en­
tom  dem okra tycznym  i  p rze w i­
du jącą obozy koncen tracy jne  dla 
cz łonków  organ izac ji postępo­
wych.

S ekre tarz prezydenta Charles 
Ross ośw iadczył, że po uchw a­
le n iu  us ta w y nadeszło do B ia ­
łego Dom u w ie le  lis tó w . T y lk o  
5 proc. piszących pochw ala ło  
ustawę. O lb rzym ia  większość 
w ypow iedz ia ła  się p rzeciw ko 
n ie j.

sk

W  c h w ili,  gdy S tany Z jedno­
czone przesycone są h is te rią  
wo jenną, w  ty c h  samych S ta­
nach roz leg ł się głos poko ju .

Jest to  głos delegata radz ie ­
ckiego M a lik a , k tó ry  prostem u 
cz łow iekow i A m e ry k i odpow ia­
da na dręczące pytan ia . Cztery 
„ ta k “  M a lik a  na py ta n ia  k o m i­
te tu  obrońców  po ko ju  z B a lt i­
m ore b y ły  w yrazem  w o li o- 
grom nej w iększości lu d z i . na 
świecie. C ztery „ ta k “  M a lik a  to 
odpowiedź ty m  w szystk im , k tó ­
rzy  na każdą propozycję  zm ie­
rzającą do u trw a le n ia  pokoju, 
bezpieczeństwa i  p rzy ja źn i m ię ­
dzy na rodam i —  stale i  u p o r­
czyw ie m ów ią  „n ie “ .

Dzieje strajku nauczycielskiego w roku 1937
Wanda Wasilewska: „Historia jednego strajku“, Nasza 

Księgarnia, Warszawa, 1949.
To, że robo tn icy  wa lczą i  

• s tra jku ją , urządzają dem onstra 
c;ie u liczne i  pochody, to, że po 
lie ja  rozpędza pa łka m i m an ife ­
stacje robotnicze i  zam yka ich 
uczestników do w ięzien ia  —  b y ­
ło  przed w rześniem  1939 r. d la  
przeciętnego m ieszkańca k tó re ­
goko lw iek  z m iast po lsk ich  rze 
czą nie  budzącą w iększej sen­
sacji an i zdziw ienia.

A le  żeby s tra jko w a li, dem on­
s trow a li, b y li b ic i i  aresztowani 

n ie  robotn icy, lecz in te lig e n ­
c i —  i  to leszcze k to  —  nau­
czycie le —  to nie mogło się po­
m ieścić w  g łow ie warszawskie­
go mieszczucha. Toteż s tra jk  
początkow o p racow n ików  Zw iąż 
k u  Nauczycie lstwa Polskiego w  
W arszaw ie, a potem s tra jk  nau­
czyc ie li w strząsnął stolicą w  ro 
k u  1937.

Z nakom ita  p isarka Wanda 
W asilew ska opow iada w  swej 
książce „H is to r ia  jednego s tra j­
k u “  o dzie jach te j a k c ji nauczy 
c ie ls tw a, k tó re  w  ten sposób w  
w iększości swej stanęło w  sze­
regach walczących p rzec iw  u - 
s tro jo w i w yzysku mas ludow ych  
P o lsk i.

Sanacja od dłuższego czasu 
p ro w a dz iła  akcję  p rzec iw  rucho 
w i zawodowem u, zm ierzając do 
zg la jchsza ltow an ia  zw iązków  na 
m odłę h itle ro w ską . P ie rw szy po 
w ażny  cios, „p ró b a  s ił“  w ym ie ­
rzony  b y ł w  zw iązek nauczy­
c ie lsk i, w  ZNP, gdzie S k ładkow  
sk i n ie  spodziewał się oporu. 
29 w rześnia 1937 ro k u  p rzepro­
wadzono w  lo ka lu  Z N P  p rz y  ul. 
S m ulikow sk iego  re w iz ję  i  pod 
zm yślonym  pre tekstem  „n ie d o ­
k ładnośc i finansow ych“  m iano ­
w ano k u ra to ra  zw iązku.

A le  S k ładkow ski p rze liczy ł 
się, sądząc, że nie napotka na 
opór. W śród p ra cow n ikó w  ZN P 
by ła  grupa ludz i, uczestniczą­
cych w  ruch u  re w o lu c y jn y m  w

Polsce, b y ły  p is a rk i W anda Wa 
śilew ska i  Jan ina  B ron iew ska, 
b y li d ruka rze  i  p racow n icy  f i ­
zyczni, k tó rz y  p o s tano w ili n ie  
dopuścić do zw ycięstw a sanacji.

Zaw iąza ł się k o m ite t s tra jk o ­
w y, w  sk ład k tórego w eszły w y  
m ienione, a także p racow n icy  
fizyczn i Joczys i  M in ich , p raco­
w n ic y  ZN P  jednom yśln ie  po­
s ta n o w ili okupować gmach ZN P 
i  n ie  uznawać ku ra to ra . W  
s tra jk u  w z ię li ud z ia ł n ie  ty lk o  
św iadom i w a lk i k lasow e j p ra ­
cow nicy, ale naw e t —  ja k  pisze 
w  sw ej książce W asilew ska —  
nasze bogobojne paniusie , obra­
żające się za słowo „ to w a rz y ­
szko“ , k tó re  w  m ia rę  postępów 
s tra jk u  ra d y k a łiz o w a ły  się c #  
raz ba rdzie j.

A le  w a lk a  nie  b y ła  ła tw a . 
Przede w szys tk im  trzeba by ło  
zwalczyć opory dotychczasowe­
go, zarządu ZNP, k tó ry  posłu­
sznie począł w  ręce ku ra to ra  
„zdawać urzędow anie“ , ja k  ró w  
nież opory K C ZZ , na  którego 
czele sta ł p ra w ico w y  pepeso- 
w iec K w a p iń sk i, agent sanacji. 
W trakc ie  s tra jk u  coraz w y ­
raźn ie j uw yd a tn ia ła  się zdra­
dziecka ro la  K w apińsk iego , k tó  
ry  gra jąc wobec s tra jku ją cych  
ro lę  „dobrego w u jaszka “  jedno 
cześnie b y ł w  s ta łym  porozu­
m ien iu  z w ładzam i sanacyjnym i.

Tymczasem jednak w iado ­
mość o s tra jk u  p racow n ików  
ZN P  rozeszła się b łyskaw iczn ie  
po k ra ju . Do ko m ite tu  s tra jk o ­
wego zaczęły nap ływ ać w yra zy  
sym pa tii i  poparcia  ze strony 
wszystkiego, co uczciwe i  po­
stępowe, ze s trony  robotn iczych 
zw iązków  zawodowych. Zaczęły 
nap ływ ać pieniądze na fundusz 
s tra jk o w y . Z  W andą W asilew ­
ską, k tó ra  b y ła  duszą s tra jku , 
naw iąza ła  k o n ta k t K P P  za po­
średn ic tw em  tow . Szymona N a- 
tansona, byłego redak to ra

„D z ienn ika  Popularnego“ . Tow. 
Natanson, k o m u n iku ją c  się n ie ­
m a l codziennie z W asilewską, 
s łuży ł w  im ie n iu  p a r t i i pomocą 
i  radą w  ciągu całej akc ji. 
W kró tce  pod nacisk iem  powsze­
chnego oburzenia zarząd ZN P 
zmuszony b y ł p rzerw ać „zdaw a­
nie  u rzędow an ia“  k u ra to ro w i i  
dołączyć się do a k c ji p racow ­
n ik ó w  ZNP.

Trzeba powiedzieć, że g łupo ­
ta  w ładz sanacyjnych znakom i­
cie pom ogła s tra jku ją cym . P rze­
de w szys tk im  kom p rom ito w a ła  
sanację sama postać ku ra to ra , 
n ie jak iego  M usio ła . M u s io ł b y ł 
to pan iezyk oenerowski, k tó ry  
po pe łn ia ł g łupstw o za g łu p ­
stwem  na s tanow isku ku ra to ra , 
aż do op ieczętowania kasy ZN P  
znaczkiem  faszystow skie j orga­
n iza c ji „Z w ią zek  M łode j P o l­
s k i“ , do k tó re j należał. Oczy­
w iście, s tra jk u ją c y  um ie ję tn ie  
w y k o rz y s ty w a li g łupotę M us io ­
ła  i  „m u s io łk ó w “  —  ja k  nazy­
wano jego pom ocn ików  —  o- 
śmieszając ich  na każdym  k ro ­
ku.

I  po toczył się s tra jk , k tórego 
nie  zdo ła ły  złam ać an i kurczow e 
p ró by  w o jew ody warszawskiego 
an i „samego“  s tu p a jk i S k ład - 
kowskiego, an i k rę ta c tw a  opa­
nowanej przez zdra jców  z p ra ­
w ic y  PPS —  K o m is ji C entra lne j 
Z w ią zków  Zawodowych. N a ra ­
sta ła  w  a k c ji świadomość k laso­
w a s tra jku ją cych , fa la  s tra jk o ­
w a rozszerzała się na nauczy­
cie lstwo.

Nauczyciele, zrzeszeni w  ZNP 
w  całej Polsce p o s tano w ili po­
przeć s tra jk . Na zeb ran iu  na­
uczyc ie lsk im  w  gm achu ZN P 
zapadła uchw a ła  o p ro k la m o ­
w a n iu  s tra jku , popierającego 
p racow n ików  ZNP. Na ulice 
w ysz ły  dem onstracje nauczy­
cie lskie, rozpędzane przez po­
lic ję ; zaczęły się aresztowania 

S k ła dko w sk i n ie  w y trzym a ł. 
N akaza ł p o lic ji opróżnić gmach 
Z N P  ze s tra jku ją cych . P rzyszli 
do gm achu na S m ulikow skiego

„ch łop cy  z G olędzinow a“  w  h e ł­
mach, z ta rczam i(l) p rzec iw ko  
s tra jku ją cym , przeważnie kob ie 
tom .

G m ach opróżniono, ale s tra j­
k u  n ie  złamano. K o m ite t s t ra j­
k o w y  przeszedł do pobliskiego 
gm achu A teneum .

To b y ło  w  nocy z n iedz ie li na 
poniedzia łek. N aza ju trz , w  po­
n iedzia łek, 98 proc. w arszaw ­
sk ich  szkół zastra jkow a ło . W a­
s ilew ska cy tu je  w  swej książce 
cha rak te rys tyczny  fa k t :  gdy na 
M a fym onc ie  jakaś nauczycie lka 
z ja w iła  się na lekc ję , dzieci ro ­
botnicze n ie  dopuśc iły  do le kc ji.

Rozpoczął się d ru g i etap w a l­
k i.  Teraz wytoczono p rzec iw ko  
ZN P  a rm a ty  re a k cy jn o -b zd u r- 
ne j propagandy, w c iągn ię to  do 
a taku  ambonę, rozm aite  szm at­
ław ce sanacko-endecko-oenero- 
w sk ie  m io ta ły  się n iep rzy tom n ie  
i  prześcigały się w  ka lum n iach  
i  w ym ysłach. K le r  w y to czy ł z 
am bon swe ciężkie dz ia ła  p rze­
c iw  nauczycielom , M us io ł zaczął 
angażować ła m is tra jk ó w , p rze­
rażony rozm achem  a k c ji K w a ­
p iń s k i w ie rc ił się, ja k  w  u k ro - 
pie.

S tra jk u ją c y  ze sw o je j s trony  
nie  t ra c il i  czasu. Ostatecznie 
skom prom itow any p. M usio ł, 
obrzucony na u lic y  z g n iły m i ja ­
ja m i, zosta ł odw ołany. Na jego 
m iejsce wyznaczono M aciszew- 
skiego i  wyznaczono nowe w y ­
bo ry  do zarządu ZNP.

W  ob liczu rozszerzającej się 
fa l i  s tra jko w e j, sanacja cofnęła 
się. S tra jk u ją c y  żądali: po w ro ­
tu  do pracy w szystk ich , b io rą ­
cych udz ia ł w  akc ji, w y p ła ty  
w ynagrodzen ia  za okres s tra jk u
1 usunięcia  ła m is tra jk ó w . D la  ra  
tow a n ia  pozorów sanacja zapro 
ponowała a rb itra ż  M in is te rs tw a  
P racy, gw a ra n tu ją c  z góry w y ­
pe łn ien ie  żądań s tra jku ją cych . 
T ak  też się stało.

O kazało się, że i  p racow n icy u - 
m ys ło w i p o tra fią  walczyć. Gdy
2 lu tego 1938 roku  od by ł się 
zjazd ZNP, nauczycie lstwo, do­
kum e n tu jąc  swoją solidarność 
ze s tra jk u ją c y m i, w y b ra ło  daw ­
n y  zarząd. P róby  te rro ru , d y ­

w e rs ji i  rozb ic ia  nauczycie lstw a 
sp a liły  na panewce.

Pozostała je dn ak  sprawa za­
tru d n ie n ia  s tra jk u ją c y c h  p ra ­
cow n ikó w  ZNP. Sanacja zastoso 
w a ła  tu ta j s ta ry  c h w y t rządów  
kap ita lis tycznych : zw lekan ie , aż 
opadną nastro je  rew o lu cy jn e  i  
w y ła w ia n ie  potem  poszczegól­
nych, na jg roźn ie jszych d la  sie­
bie  ludz i. Przede w szys tk im  
gn iew  S ław o ja  z w ró c ił się prze­
c iw  dw um  p isarkom : W andzie 
W asilew sk ie j i  Jan in ie  B ron ie w  
sk ie j. Przez dłuższy czas nie 
p rzy jm ow ano  ich  z pow ro tem  
do p racy i  n ie  zw a ln iano  ich. W  
końcu, 21 k w ie tn ia  o trzym a ły  
w ym ów ien ie  od zarządu ZNP, 
k tó ry  dz ia ła ł pod nacisk iem  
w ładz  sanacyjnych. P rzec iw  te ­
m u  w ym ó w ie n iu  tow a rzyszk i 
W asilewska i  B ron iew ska  zapro 
tes tow a ły  g łodów ką. B y li współ 
towarzysze w a lk i p o p a rli je . U - 
chw ała  p ra cow n ikó w  ZN P  p ro ­
k la m ow a ła  s tra jk  w  ich  ob ro ­
nie. S ytuac ja  je dn ak  b y ła  ty m  
razem  ciężka,. Ten s tra jk  n ie  
m ia ł szans na” zw ycięstw o i  g ro ­
z ił ponad stu ludz iom  stra tą  po 
sady. D latego też głodujące, u -  
znając uchw a łę  s tra jko w ą  p ra ­
cow n ikó w  ZN P  za w ys ta rcza ją ­
cą satysfakcję , p rze rw a ły  g ło ­
dówkę.

B ron iew ska  i  W asilewska zo­
s ta ły  usunięte. Potem  zaczęto 
p o w o li w y łu s k iw a ć  in nych  to ­
w arzyszy z poprzedniego k ie ­
ro w n ic tw a  s tra jku . Zarząd ZNP 
odegrał w  ty m  w yp ad ku  ro lę  o- 
gn iw a, w ype łn ia jącego żądania 
M in is te rs tw a  S praw  W ew nętrz­
nych.

„W a lk a  scem entowała nauczy 
c ie li —  Zw iązek w zrós ł liczeb­
nie  w  czasie rocznej a k c ji p rze­
c iw  niem u, toczonej jeszcze do 
naznaczenia ku ra to ra , poparcie 
przez Z w ią z k i Zawodowe zw a li 
ło  m ur, k tó ry  w y ró s ł na prze­
strzeni la t  sanacyjnych m iędzy 
nauczycie lem  a ro b o tn ik ie m “  — 
stw ie rdza W asilew ska w  ocenie 
akc ji.

S tra jk  ten m ia ł doniosłe zna­
czenie w  la tach  tw a rd e j w a lk i

W a rty  P o ko ju  w  Z w ią z k u  R a d z ie ck im

przec iw  faszystow skiem u re ż i­
m ow i sanacji. W  la tach  k rw a w o  
tłu m io n ych  z ryw ó w  re w o lu c y j­
nych  robo tn ików , po lskich , w  la  
tach s tra jk u  chłopskiego i  w  la ­
tach zb ro jne i w a lk i mas lu d o ­
w ych  przeciw ko faszyzm ow i w  
H iszpan ii, s tra jk  nauczycie lsk i 
zadokum entow ał w  Polsce n ie ­
roze rw a lną  łączność w szystk ich  
pracujących, n ierozdzie lność lo ­
sów p ro le ta r ia tu  i  p ra cow n ikó w  
um ysłow ych . S tra jk  ten  m ia ł 
w ie lk i w p ły w  na proces do jrze ­
w a n ia  ideowego mas p ra cow n i­
czych.

W asilewska, B ron iew ska, poe 
ta  E dw ard  Szym ański, k ie ru ją ­
cy s tra jk iem , s ta li się wówczas 
sym bolem  w a lk i in te lig e n c ji poi 
sk ie j p rzec iw  re ż im o w i sanacji.

W anda W asilew ska p o tra fiła  
w  sw o je j książce „H is to r ia  je d ­
nego s tra jk u “  zobrazować jego 
dzie je p ra w d z iw ie  i  o b ie k ty w ­
nie, p o tra f iła  z bezpośrednio* 
ścią, k tó ra  cechuje je j tw ó r ­
czość lite racką , opowiedzieć o 
walce, o zwycięstw ach i  załam a­
niach, tak , ja k  to by ło  n a p ra w ­
dę. C ytow ane w  książce doku ­
m e n ty  z zachowanego a rc h i­
w u m  stra jkow ego, m a ją  w a r­
tość h istoryczną.

P rzypom nien ie  dz ie jów  tego 
s tra jk u  dzis ia j, w  Polsce L u d o ­
w e j po k ilk u n a s tu  la tach, ma 
swoją wartość. O lb rzym ia  w ię ­
kszość nauczycie lstw a polskiego 
czerpie z postępowych tra d y c ji 
oporu p rzec iw  reż im ow i sana­
cy jnem u i  tw o rz y  nowe w a rto ­
ści, znów  u boku k lasy  ro b o tn i­
czej budu jąc soc ja lizm ’ w  na­
szym k ra ju . N ie  zapom inam y 
je dn ak  i  o z łych tra d yc ja ch  ugo 
dowości i  la w ira n c tw a , przecho 
dzenia na w ro g ie  pozycje, k tó re  
cechowały n ie k tó rych  działaczy 
zw iązkow ych, n ie  zapom inam y
0 sztucznej przegrodzie, k tó rą  
w znos ili n iek tó rzy , uw aża jący 
się za coś lepszego od szarego 
„pow szechniaka“ , nauczyciele 
g im nazjum . Resztki tych  tra d y ­
c ji, p rze jaw ia jące  się jeszcze tu
1 ówdzie, muszą być w yko rze ­
nione. t

JE R ZY  R A W IC Z

F ab ryka  sieci im . Zdanow a (U kra ińska  SRR) w yró żn io na  j 
została za dobrą pracę drugą W szechzwiązkową P rem ią  M in i-  j 
sterstw a P rzem ysłu Rybnego. Na zd jęc iu  kom som ołka T. K u l-  \ 
czyńskaja, k tó ra  w  dn iach sta chanówskich W art P oko ju  w y ­
konała 140 proc. no rm y, da jąc p rodukc ję  na jw yższe j jakośc i

F o to  S IB

T A K  B Y Ł O . . .
W  rub ryce  te j zamieszczamy in fo rm ac je  i  w yp ow ied z i z pop ie- j 

ra jące j u s tró j ka p ita lis tyczny  prasy przedw rześniow e j. Zam iesz­
czone fragm e n ty  p rzyp om in a ją  o tym , ja k  ż y li ludzie  w  Polsce | 
w  la tach rządów  k a p ita lis tó w  i  obszarników .
P O LIC JA N T  —  M O RDER CA
Prasa iparszawska doniosła  

13 lutego 1935 o następu jącym  
charakterystycznym , jednym  z 
w ie lu , podobnych w ypadków : 

„D o  Polanowa w  pow. w y ­
rzysk im  p rz y b y ł egzekutor w  
tow a rzys tw ie  po lic jan ta . W  cza­
sie za jm ow ania  sprzętów  u  go­
spodarza N apie rkow skiego, do­
szło do zajść. P o lic ja n t s trz e lił 
z k a ra b in u  do 25-le tn iego syna 
gospodarza i ciężko go zran ił. 
R anny zm arł w  drodze do szpi­
ta la .“

W IA D O M O Ś C I NO W OROCZNE
W  m ieście sy tuac ja  by ła  ana­

logiczna. Faszystowski, oene­
ro w s k i dz ienn ik  A B C  donosi

w  num erze now orocznym  Z ;
1 stycznia 1935:.

„W  odległości dwóch k m  od 
Łap (koło B ia łegostoku), to ro-1  
w y  te j s tac ji zna lazł w  pob liżu  [ 
to ru  trz y  tru p y , w  k tó ry c h  roz­
poznano: 22-letn iego W ito ld a  i 
S itkow skiego, zam. w  K a liszu , 
21-letn iego Leona K ow a lsk ie ­
go i K az im ie rza  K arp ińsk iego  
obydw a j zam. w  P io trko w ie  
Jak ustalono, wszyscy c i t r z e j(. 
m łodzi ludzie, nie mogąc z n a - l f  
I p y p  n n s ta n n m iU  n H p h rn Ć  \leźć pracy, po s tanow ili odebrać 
sobie życie.“

*„E ugen ia Lo tow ska , za trud ­
niona w  fab ryce  P lu tos w  W ar­
szawie, po je j zw o ln ien iu  z p ra ­
cy, o tru ła  9-le tn iego synka, n ie : 
mogąc m u  zapewnić środków  
u trzym an ia .“

Tu rys tyka  w służbie ludzi pracy  
Przed zjednoczeniem głównych towarzystw 

turystycznych
Upowszechniana d la  św iata 

p racy tu ry s ty k a , znajdzie obec­
n ie  odpow iedn ie  ra m y  o rgan iza­
cy jne  w  m a jącym  powstać ogól­
nopo lsk im  stowarzyszeniu tu r y ­
stycznym  pod nazwą Polskie 
T ow arzystw o Turystyczne  (lub 
T urys tyczno  -  K rajoznawcze).

Nowe stowarzyszenie pow sta­
nie  z połączenia 2 dużych orga­
n iza c ji tu rys tycznych , a m iano ­
w ic ie : Polskiego T ow arzystw a 
Tatrzańskiego i  Polskiego T ow a­
rzys tw a  Krajoznawczego, oraz z 
szeregu m nie jszych, ja k  P o lsk i 
Zw iązek T u rys tyczny  w  K ra k o ­
w ie, P. Zw . T u r. w  P łocku, L iga  
O chrony P rzy rod y  i  K o ła  M iło ś ­
n ik ó w  poszczególnych m iast.

Nowe stowarzyszenie tu r y ­
styczne obejm ie sw ym  dz ia ła ­
n iem  szerokie rzesze p racow n i­
cze, ja k  rów n ież i  m łodzież. N a j 
niższą kom órką  organ izacyjną 
będą koła, zakładane w  fa b ry ­
kach, zakładach p racy itp . K aż ­
dy cz łow iek pracy będzie m ógł 
korzystać z tu ry s ty k i w  Polsce.

Szereg k ó ł w  teren ie  (powiat)j 
będzie tw o rz y ło  oddział. O ddzia­
ły  na te ren ie  w o jew ództw a  u - w 
tw orzą  O kręgi. Na jw yższą ko -
m órką  o rgan izacyjną będzie Za-i / 
rząd G łów ny, k tó ry  sw oją dz ia-
ła lność oprze z jedne j s trony  na 
p ion ie  społecznym, z d ru g ie j na 
fachow ym  personelu, k ie ru ją ­
cym  obsługą ruchu  tu rys tyczne­
go w  terenie.

Na leży oczekiwać, iż no W® 
stowarzyszenie tu rys tyczne  sta­
nie  si£ masową organizacją, któ 
ra  przyczyn i się do w łaściwego 
ustaw ien ia  ruchu  turystycznego 
oraz jego rozw oju .

Z jazd zjednoczeniowy tow a­
rzys tw  tu rys tycznych  p rzew i­
dziany jes t na po łowę listopada 
br., wobec czego nowe stoW arzy- 
n ie  rozpocznie swą dzia ła lność Z 
dn iem  1 stycznia 1951 roku , 
oparc iu  o k re d y ty , przew idziano 
d la  niego w  budżecie B iu ra  T u ­
ry s ty k i M in is te rs tw a  K o m u n i­
k a c ji na ro k  1951. C.

Pod ostrym  kątem

Sty low a ro b o la
Ob. Z u raw icz  b y ła  w yraźn ie  

rozczulona. No bo jakże  —  sa­
ma m ieszka w  O lsz tyńsk ie m ,' a 
tu  p rz y b y ł do n ie j osobiście, a 
jakże, da lek i gość spod W a r­
szawy. A ż  z W łoch.

A gent zakładu fo tog ra ficzne ­
go „S ty l“  (W łochy, k. W arsza­
w y, u l. S łowackiego 22), p ię k ­
nie m ó w ił o poczuciu a rtys tycz ­
nym , ku ltu rze , rozpowszechnie­
n iu , o pam ią tkach ku  w iecznym  
czasom. Po w zn ios łym  wstępie  
w ró c ił do n o rm a ln e j prozy.

—  No to jak?  Da pan i ja k iś  
p o rtre t do powiększenia? S ta­
ra  f irm a , tra d yc ja , z rob im y  to  
pierwszorzędnie, a w  dom u bę­
dzie pan i m ia ła  p iękną p a m ią t­
kę.

Ob. Z u raw icz  rozczu liła  się 
jeszcze ba rdz ie j. Znalaz ła  dw ie  
m ałe fo tog ra fie , sw o ją  i  męża, 
w yo b ra z iła  sobie ju ż  duży p o r­
tre t na ścianie i  pow ie rzy ła  
zdjęcia  kap ła now i sz tuk i ze 
„S ty lu “ . N aw et n ie  zdążyła się 
obejrzeć, ja k  agent spisał w  
b łyskaw icznym  tem pie um owę  
i  za inkasował „n a  raz ie“  sum ­
kę 2.000 zł.

Ob. Z u raw icz  czekała tydzień, 
dwa, miesiąc. Po 6 tygodniach  
p rzyb y ła  d la  odm iany kob ie ta  
(w idocznie f irm a  prospe ru je  ow  
szem, owszem) i  z tr iu m fe m  roz­
w inę ła  gotow y ju ż  po rtre t.

Duży, błyszczący, dw oje  uś- 
m iechn ię tych lu dz i na n im . Ob. 
Z uraw icz  pa trzy ła  na to en face, 
z boku, od dołu. 1 nic. W ys i­
la ła  fan taz ję , ale n ie  m ogła po­
znać an i siebie, an i męża.

W spólnie z agentką doszły do

w n iosku , że to chyba inne oso­
by.

—  Zdarza się —  przyzna ła  o- 
choczo p rzedstaw ic ie lka  „S ty -
lu “  —  Czasem można się ST

m -m y lić . Taka duża f irm a ,  
p ra w im y .

O djechała z po rtre tem  pod 
pachą.

Przeszło znów d ług ich  pię& 
tygodn i, a ob. Z u raw icz  ciąg le 
w yg ląda ła  lu d z i sz tuk i z W ioch■

N ie p rzy jech a li. A le  portre t 
nadszedł. Pocztą. E legancko za­
pakow any, ow in ię ty .

Ob. Z u raw icz  odw inę ła  drżą­
cym i rękom a paczkę i  długo 
w p a try w a ła  się w  u ś m ie c h n ij 
te twarze. B y ły  te same, co i; 
przed 5 tygodn iam i. A n i je j,  aW 
męża, ale jak ieś  obce, cudze 
Trochę m n ie j b łyszczały, aV 
może dlatego, że tym  raze 
p o rtre t przyszedł bez szkła. 
chyba by ła  w łaśnie ta „ popraui'  
ka“ .

Ob. Z u raw icz  nie m ia ła  czas** 
na zby t d ług ie  podz iw ian ie  dz 
ła  sztuk i, bo czekał listonosz. 
pieniądze. Paczka przyszła  
pobraniem  pocztowym .

Nieszczęsna o fia ra  „S ty lu  
m usia ła  pożyczyć u  sąsiadó^’ 
bo ty m  razem suma op iew ała 11(1 
nieco wyższą cyfrę , n iż  poprze­
dnie 2.000 zł. Trzeba by ło  w p ła ­
cić 5.400 zł. Razem w ięc 7.4^ 
z ł za ,.dzie ło ", na k tó ry m  z P0'  
""odzeniem  można suszyć grzti

¡¡Stylową i  zupełnie re n to w n i 
robó tką  za jm u je  się „S ty l“ .

C iekawe ty lk o , czy d ługo  ; 
cze? (RYS).
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